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Dyplomatyczne morze faluje. Odpły­
wy następuję, po przypływach, przypły­
wy po odpływach. Gdy się tylko rozej
dzie fala pogłosek o wojnie, następuje
po niej taka sama o pokoju. Pracuje
nad tymi zmianami prasa, pracuje ce­
lowa propaganda i pracuje wszędobyl­
ska plotka. Jeszcze nie obsechł dobrze

atrament na rękopisach, omawiających
pakt antykomunistyczny między Niem­
cami, Włochami i Japonią, a już zasta­
nawia się cała Europa nad znaczeniem

wizyty lorda Halifaza w Berlinie.

Kto to jest lord Halifax? Jeszcze ty­
dzień temu wiedziano o nim tylko tyle,
że piastuje stanowisko m inistra bez te­
ki, połączone z tytułem lorda tajnej
pieczęci. O jakiej szerszej działalności

nic słychać nie było, aczkolwiek jego
bezpośredni poprzednik Eden za czasów

urzędowania na Downingstreet min. Si­
mona i Hoare był znanym specem od

spraw ligowych i był uważany za wice­
ministra spraw zagranicznych. Teraz

jednak dowiadujemy się, że lord Hali-

fax jest bardzo dystyngowanym, bardzo

miłym politykiem, w życiu prywatnym
człowiekiem nader wierzącym, a w pu­
blicznym zasługującym na zaufanie

przy wypełnianiu trudnych i delikat­
nych misyj.

Przed Kalifatem jeździł do Berlina

słynny Lloyd Georga, pos. Partii Pracy
Landsbury, słynny germanofil lord

Lothian, pp. Allan, Astor i inni. Było
wokół tych w'ycieczek trochę szumu,

ale wyjazd Halifaxa wydaje się przed­
sięwzięciem znacznie poważniejszym.
Wprawdzie w Izbie Gmin nazwano tą
wizytę ,,wyłącznie prywatną i nieofi­
cjalną" jednak okoliczności w jakiej
następuje, każą zwrócić na nią baczniej­
szą uwagę.

W Anglii istniało, istnieje I pewnie
zawsze będzie istnieć stronnictwo ger-

manofilskie, które marzy o dogadaniu
się z Niemcami. Angielska wierność dla

*serdecznej koalicji" z Francją nie się­
ga tak daleko, aby spuszczano z oczu

możliwości porozumiewania się z Rze­
szą w imię egoistycznie pojętych inte­
resów brytyjskich. Anglicy nie znają
takich powiedzeń, że ,,jak świat świa­
tem, nigdy Anglik Niemcowi bratem"

i nie uw'ażają, że sojusz z Francją jest
czymś bardziej nierozerw'alnym od sa­
kramentu małżeństwa.

O ile przed wojną soldateska W ilhel­
ma parła w nierozumny sposób do roz­
grywki z Anglią, naczelną ideą poli­
tyczną Hitlera, w 'yrażoną w jego ,,Mein
Kampf" jest współpraca i porozumienie
dwóch rasowo spokrewnionych naro­
dów germańskich: Anglików i Niemców.

Dla Niem.ec trudno o lepsze rozw'iąza­
nie sprawy jak podział interesów mię­
dzy nimi i Wieką Brytanią w'edług for­
muły: wam — oceany, nam Europa
i morze Bałtyckie!

Tak wyglądają przesłanki ogólne.
Bliższe i szczególne są niem niej bogate.
Jest to zagadnienie współpracy z Ligą
Narodów, sprawa kolonij, Anschlussu

z Austrią, Niemców sudeckich i natu­
ralnie pożyczki na rynku londyńskim.

Anglicy są kupcami, którzy zgodnie
z swym optymizmem, opartym na tra­
wieniu doskonałych befsztyków, są

przekonani, że da się zawsze zarobić

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

W.procesuStarzyńskiprzeciwStadnickiemu.

Jedni chwalą - drudzy ganią.
P.premier Skladkowski wysławił oskarżycielowi chlubne świadectwo

B. dyrektor Rzeźni Miejskich mówił o torturach.

(Od i t / f a s n e g o sprawozdawcy Dziennika Bydyoskieyo**)*
Warszawa, 18. 11.

Wczoraj sąd przesłuchał premiera Skład-

kowskiego, który, stanąw'szy przed sądem,
przyjął postawę na ,,baczność". I powiada:
zameldowałem się przed wysokim sądem
jako świadek z dw'óch przyczyn: 1) pierw­
szą przyczyną jest moje koleżeństwo legio­
nowe z p. Starzyńskim. Dłuższy czas nie
m iałem zaszczytu współpracować z p. Sta­
rzyńskim, aż nareszcie przed liii rokiem
stałem się jego przełożonym i to jest druga
przyczyna dla. której znalazłem się ,w sądzie
jako świadek.

Następnie premier chwali p. Si,' że w go­
spodarce miejskiej wyczul pierwszy brak
harm onii pomiędzy luksusem (!) śródmie­
ścia stolicy, a nędzą na przedmieściach.
Dziesiątki tys. pracowitej, ofiarnej ludności

robotniczej dzięki niemu żyje obecnie w in­
nych warunkach, niż żyła uprzednio. Stw'o­
rzył jej warunki bytowania bardziej ludz­
kie, zbliżył ich do szczęścia domowego i

spokoju.
Stw'ierdzę przy tym, że pierwszy też za­

trudnił 9 tys. bezrobotnych w Warszawie,
podczas gdy dotychczas największa suma

wynosiła 4 tysiące.
Te wszystkie proste chłopskie (!) rozw'a­

żania skłaniają mnie do tego, że jako prze­
łożony uważam p. Starzyńskiego za człowie­
ka w'ielkiej pracy, charakteru i nieugiętej
w'oli.

Zwracając się do oskarżonego, przypomi­
na mu, że w broszurze sw'ojej m. in. napi­
sał, ,,że ci premierzy są tyle warci co i p.
Starzyński" .

W tym miejscu .

— pow'iada gen. Skład-
kowski - ponieważ jestem chwilowo pre­
mierem, dziękuję 'p. Studnickiemu za porów­
nanie mnie z tak dobrym pracownikiem,
jak p. Starzyński. 8

Ądw.: Szumański: Premier Bartel wj roz­
mowie o p. Starzyńskim wypowiedział się,
że ,,byl tam w swoim czasie u mnie w Pre­
zydium Rady Ministrów jakiś bubek" - i

jeszcze dodał pafę w'yrazów. Tym mianem

scharakteryzował p. Starzyńskiego prof.
Bartel. Czy pan p'remier odnosi się do tych
słów negatywnie?

Premier: Zeznania prof.' Bartla cenię
bardzo W'ysoko. Jeżeli chodzi o powyższe
wyrażenie, to można przyjąć, że w gronie

przyjaciół używa się rozm aitych słów, do

których nie przywiązuje się potem większe­
go znaczenia. Przyjaciel w rozmowie z przy­
jacielem rzuca , nieraz wyrazy , (tę słowa o

bubku powtórzył na rozprawie świadek Ro-
mer wczoraj - Red.), które gdyby się wstą­
piło na,drogę honorową, m usiałyby być roz­
patryw'ane przez sąd honorowy. W stosun­
kach: przyjacielskich jest jednak w'szystko
w porządku. Dziwię się, że pan mecenas ma

czas zajmow'ać się takimi Sprawami. (Adw.
Szumański prosi-o zaprotokułownnie stów

premiera.)
Adw. Szumański: Wicemin. Jaroszyński

zrobił gospodarce p. Starzyńskiego zarzut,
że nawet gospodarka m. Radomia pod w'zglę­
dem uspołecznienia w'ytrzymuje porówna­
nie na plus.

Premier: Uważam prace p. Starzyńskie­
go za bardzo społeczne.

Adw. Szumański zwraca uw'agę, że w

drugiej połowie listopada połowa ul. Nowe­
go Św'iatu jest rozkopana. Czy to jest obja­
w'em dobrej gospodarki?

Premier: Widocznie są tam prowadzone
jakieś konieczne prace, jakie — tego nie
wiem.

Adw'okat S. przechodzi następnie do'

sprawy zatruwania powietrza przez w'ozy,
wywożące śmieci w nocy ze stolicy, na co

premier odpow'iada, że stan ten za p. Sta­
rzyńskiego znacznie się poprawił.

Obrona: Czy inwestycje te nie były przy­
gotowane już przez były magistrat i już
rozpoczęte?

Premier: Niewątpliwie w tym, co robi

się obecnie, dawny magistrat robił bardzo
mało. Nie bylo bruków, nie było oświetle­
nia, kanalizacji, w'odociągów.

Obrona: Czy obecnemu zarządowi w'ypła­
cił skarb państwa sumy, których uprzednio
nie można było wydostać?

Premier: Tych rzeczy nie znam, byłem
W'tedy wiceministrem spraw wojskowych.

Następnie zeznawał ks. prałat Kaczyń­
ski* Chodziło o to, że prezydent Starzyński
w rocznicę koronacji Ojca św'. wystał depe­
szę gratulacyjną w imieniu miasta i włas­
nym, mimo, że dla uzyskania rozw'odu prze­
szedł na inną wiarę. Czynił w'ięc to może ź

chęci przypodobania się społeczności kato­
lickiej. Świadek uwa'ża, że jest rzeczą zu­
pełnie normalną, iż prezydent miasta w-ysy­
ła gratulację do Ojca św'.

Niewyjaśnione rozdźwiąki
między komisją rewizyjną a p- Starzyńskim.

Zeznaje św. Artur Śliwiński, b. premier
i prezes komisji rewizyjnej m. Warszawy.
Jak wiadomo, . powstały duże rozdźwięki
między p. Starzyńskim a komisją na tle o-

ceny jego gospodarki, i nawet prezes komi­
sji chciał się podać z tej racji do dymisji.
Obrona choe się dowiedzieć, o jakie to rze­
czy chodziło, św'iadek zasiania się tym , że
nie może ujawniać szczegółów z tajnych po­
siedzeń kom isji. Obrona wnosi, aby władze
nadzorcze zw'olniły świadka z obowiązku
dochow'ania tajem nicy służbowej. Sąd W'nio­
sek obrony pozostawia bez uwzględnienia,
jako że komisja rewizyjna ogłosiła drukiem

wyn-ik swoich prac. Nie udało się też dokła­
dnie ustalić przy pomocy świadka, ilu eme­
rytów młodych narobił p. Starzyński, a ilu

jego poprzednik p. Kościałkowski.

Obrona zapytuje się, jako to było z sa­
mobójczą śmiercią dr. Piotrowskiego.

Świadek odpowiada, że słyszał od rodzi­
ny, iż lekarz ten zabił się dlatego, że go zre­
dukowano w Magistracie. Dawano mu sta­
nowisko w Kasie Chorych i nie przyjął pro­
pozycji ze w'zględu na posadę w Magistra­
cie. Później rychło nastąpiło zw'olnienie.
Świadek przypomina sobie, że zwolniono 51
osób, którym tylko nie wiele brakowało do

uzyskania praw emerytalnych. Nie pamię­
ta, czy to działo się za Starzyńskiego, czy
też za jego poprzednika Kościałkowslciego.
Świadek konferował o w'ynikach gospodar­
ki p. Starzyńskiego z wiceministrem Korsa­
kiem w MSWewn., ale rozmow'ę tę uważa
również Za tajemnicę służbową.

Echa sprawy drożdżowej.
Zeznaje następnie adw. Chmurski, który

przez wszystkie instancje przeprowadzał t.
zw. sprawę drożdżową. Przyznaje on, że

sprawa ta mogła pozostawić pewien osad

nieprzyjemny w opinii publicznej; z takim
zdaniem często się spotykał. Aresztow'anie
świadka na sali sądowej, który zeznawał

niekorzystnie też wywarło pewne wrażenie.
Św'iadek, jako praw 'nik w'yraża się bardzo

pow'ściągliwie.
Przy tej sposobności oskarżony Studni­

cki zauważa, że na powyższym procesie
prokurator Sieroszewski posługiwał się
sfałszowanym dokumentem. Prok. Missuna

oburzony prosi sąd o zaprotokułowanie tego
ośw'iadczenia oskarżonego i zapowiada, że

będzie go pociągał do odpowiedzialności.
Św'iadek Prokop, b. komendant straży

został zwolniony, a nie wie dlaczego. Komi­
sja lekarska uznała go zdolnym do pracy.

I staje wreszcie przed sądem klasyczny
świadek, człowiek wielkiej inteligencji i o-

panowania, doskonały fachowiec zagranicz­
ny b. dyrektor rzeźni miejskiej Szenborn.
Zeznania jego robią kolosalne wrażenie na

słuchaczach, Wie on, że na terenie rzeźni

był urzędnik Nowicki, który miał obowią­
zek inwigilować swoich przełożonych.

Posiedzenia fachowe

stawały się torturami!
Na pytanie, czy p. Starzyński otaczał się

zausznikami, świadek odpowiada, że zwal­
niał iacbowców, a na ich miejsce przyjmo­
wał ludzi niefachowych.

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).
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Wiele hałasu o wizytę.
(C'as d’1

'

j'akieś 500 % od w'łożonego kapitału,
tym bardziej, jeśli kupujący może

do tow'aru otrzymać tak cenny

dodatek, że m iał szczęście kupow'ać u

Anglika. Sądzą więc, że istnieją ustęp­
stwa, niezbyt kosztowne, które najzu­
pełniej wystarczą, aby Niemcy z wilka

przedzierzgnęły się w baranka, pokornie
dały się zapędzić do zagrody Ligi Na­
rodów i beczały tam zgodnym chórem

z innymi o wiecznym pokojn.

Angielska oferta wygląda w prakty­
ce jako mniej lub bardziej mgliste
przyrzeczenie, że będziemy się zastana­
wiać na temat nie tyle innego podziału
kolonij, ile nad ich wykorzystaniem.
Mogą to być jakieś ulgi handlowe, ja­
kieś prawa osiedlania się. Ponadto

Wielka Brytania może dać do zrozu­
mienia, że jeśli chodzi o Austrię lub o

autonomię dla Niemców sudeckich, to

są to sprawy ją bezpośrednio nieobcho-

dzące. Nie jest zobowiązana do wypo­
wiedzenia wojny w razie naruszenia

status quo (stanu rzeczy) nad Dunajem.
Nie radzi Niemcom, aby gwałciły trak­
taty, ale jeśli w drodze pokojowej, tak

przez Ligę Narodów coś uzyskają, to

Wielka Brytania gotowa jest się zgo­
dzić...

Inaczej mówiąc nie można sobie w

żaden sposób wyobrazić, aby Anglicy
mogli coś konkretnego ofiarować. Swe­
go nie dadzą w żadnym wypadku, a w

stosunku do cudzego m ają dość taktu,
aby się nim nłe rozporządzać zbyt ob­
cesowo. Żądają natomiast w zamian

bardzo wiele. Chcą, aby Niemcy porzu­
ciły caią swą ideologię państwa dyna­
micznego. Czyż trzeba dodawać, że han­
del w takich warunkach nie dojdzie do

skutku? Ustosunkowując się najbar­
dziej pesymistycznie do rezultatów koń­
cowych, nie można jednak zapominać,
że wizyta dochodzi do skutku na życze­
nie obydwóch stron. Jeśli nie będzie
,,czynu1*, pozostanie ,;nsilowanie" . Wie­
my również, że ,,usiłowanie** bywa ka­
rane i że często zasługuje nawet na na­
grodę.

Nie ulega wątpliwości, że manewr

dyplomatyczny, mający sugerować opi­
nii świata o możliwości porozumienia
anglo-niemieckiego jest potrzebny oby­
dwom stronom. Trudno sobie wyobra­
żać, aby Niemcy decydowały się tylko
w imieniu własnym i przeciw Wło­
chom. Zbyt świeży jest podpis na rzym­
skich dokumentach antykomunistycz­
nych, aby Hitler już obecnie robił coś

takiego, co by się nie podobało włoskie­
m u sojusznikowi. Należałoby sądzić od­
wrotnie, że Niemcy przyjęły na siebie

rolę przodownika w działania, mają­
cym na celn odprężenie sytuacji świa­
towej, mocno zaognionej widmem trój-
przyinierza faszystowskiego,

Anglia znów może mieć na widoku

osłabienie spoistości tego nowego fron­
tu. Nie jest to jednak zupełnie pewne.
Jedne informacje prasowe zapewniają,
że Anglia zbliża się również do Włoch

i że projektuje się spotkanie min. Ede-

na z min. Ciano. Drugie natomiast mó­
w ią o niezadowoleniu Rzymu wobec

zdrady Niemiec i twierdzą, że Anglia
nie ma najmniejszego zamiaru wcho­
dzić w jakiekolwiek rozmowy z Wło­
chami.

Wprawdzie nam się wydaje bardziej
bliskie pierwsze z tych przypuszczeń.
Mogłaby nas naprowadzać na to rów­
nież opinia wyrażona w pra'sie zagra­
nicznej, że Norman Davis, przedstawi­
ciel prezydenta Roosevelta na konfe­
rencji 9 mocarstw w Brukseli, mającej
na celu zmuszenie Japonii do zaprzesta­
nia działań wojennych w Chinach, oka­
zał mało zainteresowania dla paktu an­
tykomunistycznego. Inaczej się wyraża­
jąc perspektywa wciągnięcia Stanów

Zjednoczonych do koalicji antyfaszy­
stowskiej wygląda bardzo kiepsko. M ia­
łoby to nakłonić Anglię do wyciągnię­
cia ręki do największych europejskich
buntowników przeciw obecnemu po­
rządkowy tj. do Niemiec i Włoch.

Z wszystkich wyżej przytoczonych
,,za 1i ,,przeciw" wypika jedno: wizyta

berlińska Halifaxa nie jest nadzwyczaj­
nym ewenementem i cudów się po niej
spodziewać nie można. Świadczy nato­
miast o pewnej woli uspokojenia zbyt
wzburzonych fal opinii światowej. To

też jest dużo warte.

St. Strąbski.

Z procesu Starzyński przeciw Studnkkiemu.
Przypomina, że p. Starzyński obchodził

się niemożliwie z dyrektoram i przedsię­
biorstw miejskich. Na posiedzeniach ciągle
się słyszało słowa: bind, łajdactwo, marno­
w anie grosza publicznego itp . Posiedzenia
fachowe stały się później torturami. Nie
wytrzymał tego np. adw. Gadomski, który
po takim posiedzeniu podał się do dymisji,
mimo, że wiele lat pracy stracił, nie uzy­
skując emerytury. Nie było zwykłego sza­
cunku dla pracy i codziennej grzeczności
towarzyskiej. W takiej atmosferze łamały
się też charaktery. Naśladowali p. Starzyń­
skiego i jego podwładni, np. na posiedzeniu
w mojej obecności, jako dyrektora rzeźni
dyrektor biura personalnego tak zaczął swo­
je przemówienie: Szeroko płynie Wisła pod
Warszawą, a na brzegu Wisły stoi rzeźnia
m iejska, która...

Umowa służbowa ze świadkiem została

rozwiązana. Otrzymał odszkodowanie w

sumie 30.000 zł i emeryturę powyżej 700 zł

miesięcznie.

(Ciąg dalszy.)

Brutalne rugi.
Skarżył mu się doskonały robotnik niej.

Kret. Łzami się zalewał, że zwolniono go
bez powodu. I dopiero z w yroku sądowego
uzyskał swoją należność. Ig. W róbel, bar­
dzo dobry żołnierz i fachowiec szofer zo­
stał zwolniony bez wszystkiego i pytał się
rozgoryczony: czy my jesteśmy jeszcze pod
Ruskiem, czy pod Niemcem? Jedna zo

zw olnionych truła się i dopiero później ją
przyjęto z powrotem.

Świadek zwalczał stosunki na giełdzie
miejskiej, które pachniały kryminałem. A

gdy został za wysokim odszkodowaniem

zwolniony, na jego miejsce przyszedł wła­
śnie prezes giełdy dr Piaskiewicz, doktor
filozofii i współpracownik przedsiębiorstwa
mleczarsko-jajczarskiego. Przypomina, że
na inne fachowe stanowiska przyjęto kapi­
tana, taksatora lombardu miejskiego i ko­
mendanta straży ogniowej.

Po Piaskiewiczu na stanowisko dyrekto­
ra rzeźni powołał p. Starzyński niej. Iwań­
skiego, który był dyrektorem jakiejś firmy
przewozowej.

Dyr Fabierkiewicz był wiceprezesem gieł­
dy mięsnej, tej giełdy, która robiła fałszywe
transakcje, Cq zostało udowodnione i tenże
sam p. Fabierkiewicz był równocześnie dy­
rektorem biura ekonomicznego w m agistra­
cie.

Dr Piaskiewicz jako urzędnik giełdy
mięsnej, później dyrektor rzeźni przyznał
50% ulgi od uboju znanemu Robinsonowi z

bekonów. Za jego urzędowania biuro posia­
dało 39 urzędników, dziś fest tam 70 osób,
a jeden z urzędników przegapił termin

płatności weksli i rzeźnia poniosła 85.000 zł

straty.
Tak klasycznego świadka dawny nie w i­

dzieliśmy na sali sądowej. Jutro dalszy
ciąg procesu. Rys.

W gimnazjach szerzyli komunizm
iHilfBwscn Mi*Bfi*iSd.

Procesy smjŁejsiMSi^siG9 8

Lublin, 18. 11. W dalszym ciągu pro­
cesu komunistycznego w Lublinie, ze­
znawały m. in. oskarżone Bierówna i

Lewicka. Bierówna, aplikantka adwo­
kacka. córka adwokata przyznaje się, że
należała do Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela i do Ligi Pokoju. Obie

te organizacje zostały zlikwidowane za

działalność wywrotową. Oskarżona wy­
piera się jakoby była komunistką i

twierdzi, że jest demokratką i pacyfist-
ką. W czasie aresztowania w Otwocku

usiłowała wywołać zbiegowisko, aby
zbiec w zamieszaniu. Lewicka, córka
b. kuratora okr*"*n szkolnego lubelskie­

go, studentka uniwersytetu, twierdzi,
że nie należała do żadnych nielegalnych
organizacji. Przyznaje się, że komu­
nizm ją interesował. Na pytanie czy

potępia komunizm, po długiej chwili

milczenia, odpowiada ,,tak" .

Kielce, 18. 11. Przesłuchiwanie oskar­
żonych komunistów jeszcze nie zostało

zakończone. Proces potrw a czas dłuż­
szy.

Białystok, 18. 11 Rozpoczęła się
rozprawa przeciwko 20 oskarżonym o

działalność komunistyczną w Białym­

stoku i powiecie białostockim. Oskarże­
ni — z w yjątkiem dwóch są narodo­
wości żydowskiej i rekrutują się prze­
ważnie z pośród absolwentów miejsco­
wych prywatnych żydowskich szkół

średnich, z główną oskarżoną studentką
uniwersytetu warszawskiego Najdu-
sówną oraz byłym nauczycielem-poloni-
stą Słuckim na czele. A kt oskarżenia

stwierdza, iż obwinieni prowadzili agi­
tację komunistyczną wywrotową, prze­
nikającą do organizacji legalnych, jak
związki zawodowe klasowe, przede wszy­
stkim, a także do szkól średnich. Spra­
wa potrwa 3 dni.

Atak ,,Voe!kischer Beobachtera"
na Polskę.

Niemcy chcieliby, aby %lą Polska zdecydowała...
Berlin, 18. 11. We wtorkowym nume­

rze oficjalnego organu partii narodowo-

socjalistycznej ,,Voelkischer Beobach-

ter", ukazał się artykuł, będący nie­
przytomnym wprost atakiem na Polskę
i skandalicznym paszkwilem.

Myślą przewodnią tego skandalicz­
nego paszkwilu jest zamiar wykazania,
że Warszawa (którą nazywa się ,,dużą
stolicą na wschód od Zbąszyna"), a

wraz z nią i cala Polska, nie jest Euro­
pą, ale czymś nieokreślonym, czymś po-

średnim pomiędzy wschodnią anarchią
a kulturą zachodu. Punktem . w'yjścia
do tego rozumowania jest opis ruchu

samochodowego w Warszawie i zarzą­
dzeń, wydanych przez zarząd miasta,
który, jak autor ironizuje, naśladuje
wzory zachodnie.

Dla zilustrowania tej ohydnej wprost
napaści na Polskę, warto przytoczyć
jeden z ustępów artykułu, w którym
pomawia.się Polskę o brak wszelkiej
konsekwencji w stosunkach wewnętrz­
nych:

Pomnik Zbawiciela na samotnej wyspie
wcieśnSnie Nergfiga.

Nowy Jork, 18. U . (PAT). W Cieśninie

Berynga, na pói drogi między Alaską a Sy­
berią, odsłonięty został na wyspie ,,Kings
Isłand" pomnik Zbawiciela.

Olbrzymia postać Chrystusa odlana z

brązu, wyciąga ręce ku sowieckiej stronie,
jakby i tych przeciwników wiary chciata
ku sobie przyciągnąć.

Statua jest dziełem znanego rzeźbiarza

angielskiego, który mieszkał w Nowym Jor­
ku, Samuela Kitsona, i jego żony. Kitson
zmarł przed laty, nie ukończywszy dzielą
— dokończyła je jego żona, która przed kil­
ku miesiącami zmarła w podeszłym wieku.
Piękne dzieło sztuki miało wielu chętnych
nabywców, ale pani Kitson nie chciała go

sprzedać, czekając odpowiedniej sposobno­
ści umieszczenia go na owej wyspie, o czym
wielokrotnie rozmawiała z kardynałem ar­
cybiskupem Bostonu, ks. O 'Connclem i ze

sławnym uczonym podróżnikiem, jezuitą
ojcem Hubbardem.

Ostatecznie projekt doszedł do skutku
dzięki prywatnej ofiarności i olbrzymią
statuę wysłano z Nowego Jorku okrętem
do Nonie w Alasce przez kanał Panamski.
ZNome.

przetransportowano ją z wielkim trudem
na powiązanych skórzanych kajakach
Eskimosów na wyspę Kings Isłand,

Na wyspie tygodniami całymi pracowano
nad wciągnięciem pomnika na 300-metrową
skałę, sterczącą pionowo nad morzem, i u-

stawienłem go na cokole. Kings Isłand
wybrano dlatego, że cała ludność tej wy­
spy, licząca 190 giów, składa się wyłącznie
z Eskimosów, katolików, ocbrzconych przez
misjonarzy francuskich. Eskimosi z oka­
zji odsłonięcia pomnika Zbawiciela zmie­
n ili nazwę swej wyspy z ,,Kings Island"
(wyspa króla) na ,,Christ the King Island"

(wyspa Chrystusa Króla).

,,Dzisiaj (Polacy) uważają się za

przedmurze chrześcijaństwa, jutro u-

chylają się od wysiłku, jakiego to wy­
maga. Dziś O'znajmia się sąsiadowi, że

chce się dotrzymać nowych reguł gry
- jutro pozwala się niedoksztalconym
wyrostkom judzić przeciw temu sąsia­
dowi i używając żydowskich wykrętów,
powołuje się na imaginowane dokumen­
ty. Dziś pieje się hymny o dyscyplinie,
jutro pozwala się święcić triumfy fron­
towi ludowemu. W górę, w dół, na­
przód, wstecz; obudzenie, zdobywanie
się na czyn, zmęczenie, brak zasad itd.

itd."

Znamienną jest również niedwu­
znaczna groźba, która stanowi konklu­
zję artykułu. Autor twierdzi, iż Euro­
pejczyk ma dosyć tego rodzaju metod

i Polska musi powiedzieć ,,albo, albo**.

To ,,albo, albo** jest charakterystycz­
ne. Niemcy chcieliby nas zmusić do

pójścia na ich pasku i każdą naszą sa­
modzielną myślą polityczna są zirytowa­
n i do głębi.

,,U dzielili satysfakcji**?
Berlin, 18. 11. (PAT) Wypadki samo­

chodowe a polityka — ,,Voelkischer Be-

obachter" zamieścił utrzymaną w nie­
smacznym tonie anonimową korespon­
dencję z Warszawy, która zawiera sze­
reg niepoważnych zjadliwych uwag pod
adresem Polski.

Ambasada R. P. w Berlinie interwe­
niowała niezwłocznie w niemieckim

min. spr. zagr., które udzieliło całkowi­
tej satysfakcji i stwierdziło, że władze

niemieckie zwróciły uwagę redakcji
,,Voelkischer Beobachter" na niedopu­
szczalność podobnych wystąpień.

Pożar w kinie.

W kinie ,,Reform" w Brodnicy w cza-

;sic wyświetlania filmu powstał pożar w

kabinie projekcyjnej. W kinie w tym
czasie znajdowało się około 400 osób,
które rzuciły się w panice ku wyjściu.
Kilka osób zostało poturbowanych. Po­
żar zdołano wkrótce ugasić. Spalił się
tylko cały film długości około 1.000 m.
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Trzecia strona.

Dawne zawołanie: zastaw się a po­
staw się — zostało obecnie zmienione.

Niestety, nie na lepsze, ale na gorsze:
ukradnij a postaw się.

Dawnej naszej wady — skłonności
do życia nad stan jakoś trudno jest nam

się pozbyć. Chęć pokazania się, błyszcze­
nia za wszelką cenę góruje nad wszelkimi

innymi względami, góruje nad zdrowym
rozsądkiem, góruje czasami nad uczci­
wością.

Holender czy Belg zarabia 100 zło­
tych. wydaje 50 zł, a resztę oszczędza.
Stąd rośnie bogactwo jednostek, stąd po­
chodzi bogactwo kraju, stąd są w na­
stępstwie większe zarobki.

A przeciętny Polak? Zarabia 100 zło­
tych, wydaje bez skrupułów 200 złotych.
Aby pokryć różnicę, zapożycza się, popa­
da w niszczące długi, nigdy niczego do­
robić się nie może. A jeśli trafi się słab­
sza jednostka, bez charakteru, bez woli
— kończy na drodze przestępstwa, aby
tylko wybrnąć z trudności.

Znaj pana! — mówi sobie i innym
jeden z drugim czlowieczyna i życiem
nad stan chce podtrzymać dawne trady­
cje — pożal się Boże! — ziemiańskie,
szlacheckie.

A rezultat takiego postępowania spra­
wy jest co najmniej żałosny. Stąd biorą
się takie epilogi, ja k ten proces bydgoski,
w którym wyższy urzędnik magistracki
znalazł się jako złodziej grosza publicz­
nego poza nawiasem społeczeństwa.

Na marginesie tego tragicznego w

swej społecznej wymowie procesu warto

zauważyć jeszcze jeden fakt, a mianowi­
cie rozkład rodziny, pozbawionej naj­
istotniejszej więzi — chrześcijańskiej mi­
łości i moralności. Taka rodzina trzyma
się tylko zewnętrznymi formami. Dopó­
ki mąż i ojciec przynosi pieniądze na

zbytki, na futra i przyjęcia, na szastanie

się. po kawiarniach — wtedy jest wszyst-
kp w porządku, wtedy nikt się nie pyta,
skąd bierze te pieniądze. Byle pieniądze
byty, byle się można było wynieść ponad
innych — o resztę mniejsza. Ale gdy
wybuchnie skandal, gdy się okaże, że te

pieniądze z taką swobodą i brakiem od­
'powiedzialności wydawane, pochodzą z

pięcioletnich nadużyć — wtedy rodzina

się rozlatuje. Żona i córka wypierają się
człowieka, z którego uczciwej pracy i

nieuczciwych kombinacyj przez wiele lat

żyły. Wypierają się wobec ludzi i sądu,
nie dają mu obrony prawnej, nie chcą go
znać.

Czy to jest rodzina? Czy taki proces
nie daje sposobności do głębszych rozwa­
żań i nie daje wstrząsającej przestrogi?

Najwyższy czas zawrócić ze złej dro­
gi. Społeczeństwo które się z takich ro

dżin składa, daleko nie zajdzie. W ta­
kich rodzinach, z miejsca skazanych na

rozprzężenie, nie wychowają się zdrowi
i mocni obywatele.

Dlatego też przede wszystkim trzeba
usilnie pracować, żeby umocnić i odro­
dzić rodzinę.

Nowa obniżka
taryfy pocztowej.

Z dniem 1 października br. zostały
zniesione dodatkowe opłaty pocztowe
za przyjęcie przez listonosza wiejskie
go listu poleconego, paczki zwykłej, li­
stu z podaną, wartością, paczki z poda­
ną wartością, przekazu pocztowego i

przekazu rozrachunkowego.

Przesyłki pocztowe nadane w urzę­
dzie lub agencji p.— t . w czasie obiado­
wej przerwy w urzędowaniu i do go­
dziny 20-tej są wolne od dodatkowych
opłat pocztowych!

A
Za przyjęcie przesyłek poleconych,

paczek i przekazów pocztowych poza

godzinami urzędowymi, pobierane są
dodatkowe opłaty w dni powszednie do­
piero od godz. 20-8 , a w niedziele i

święta w ciągu całej doby z wyjątkiem
godz. od 9 - 11 -tej.

Potworny ropień na organizmie Polski.

Żydostwo polskie w cyfrach
Spis ludności Polski z r. 1921 wykazał na

27 milionów mieszkańców 10,9 procent ,,moj-
żeszowego" wyznania czyli według nowej
pisowni ,,żydów" w przeciwstawieniu do
,,Żydów", członków narodu ,,wybranego".
Statystyka z r. 1931 podaje zaś na 32 miln.
mieszkańców już tylko 9,8 proc. ,,ż ydów".
Nie znaczy to, że liczba ich zmalała, prze­
ciwnie, przybyło ich w dziesięciu latach 70

tysięcy, lecz przyrost ten był mniejszy w

stosunku o reszty ludności, głównie z' po­
wodu mniejszego przyrostu naturalnego ży­
dów tj. nadwyżki urodzeń nad liczb , zgo­
nów, nie zaś z powodu emigracji, gdyż na

tylko 12.300 wychodźców do Palestyny wró­
ciło w tym samym czasie aż 5.600. Liczba

Charakterystyczne są dane, dotyczące
rozmieszczenia żydów na ziemiach polskich,

Żydzi w odsetkach ludności w r. 1931
Warszawa 30,1.
Woj. łódzkie 11,4. miasto 31,2, wieś 2,2.
Woj. lubelskie 12.8, miasto 43,7, wieś 6,2.
Woj. białostockie 12,0, m . 38,4, w . 3,6.
Woj. lwowskie 11,0, miasto 33,2, wieś 3,6.
Woj. kieleckie 10,8, miasto 30,2, wieś 4,2.
Wójew. poleskie 10,1, miasto 49,2, wieś 4,2.
Woj. wołyńskie 10,0, miasto 49,1, wieś 4,6.
Woj. stanisławowskie 9,5, m. 34,8, w. 3,1.
Woj. warszawskie 8,7, m. 29,7, w. 2,4.
Woj. wileńskie 8.7, miasto 29,2, wieś 3,4.

KaroFranek
zgonów wśród ,,żydów" wynosiła średnio
9,5 na tysiąc wobec 11,6 na tysiąc ludności

nieżydowskiej. śmiertelność jednak wśród
żydowskich niemowląt jest daleko mniejsza
niż wśród chrześcijańskiej ludności Polski,
bo wynosi 5 proc. wobec 15,4 proc. Przyczy­
ny tego zjawiska należy szukać w troskliw­
szej opiece żydów nad matką i dzieckiem.
Znane zaś są fakty, że niejednokrotnie chłop
więcej ma starania o ,,gadzinę" niż o ro­
dzinę.

Emigracja żydowska w pierwszych la­
tach niepodległości polskiej była nieznacz­
na w stosunku do wychodztwa Polaków i

innych mieszkańców Polski poza żydami.
W łatach 1926—1930 na ogólną liczbę emi-

g r a t ó w 964.100 tylko 12.309 żydów udało się
do Palestyny, drobna liczba do innych kra­
jów, dopiero od roku 1931—35 wywędrowało
ich 52,200 do Palestyny (największą cyfrę
wykazuje r. 1935 — bo 24.800).

Niestety już w r. 1936 spada liczba emi­
grantów żydowskich do Palestyny do 10.600.
Przyczyny tego leżą w znanych stosunkach
palestyńskich.

W r. 1920—30 wróciło ich aż 5000, liczba
ta spada w następnych latach do zera, a w

1936 r. podnosi do 500, co również ma przy­
czynę w naprężonych stosunkach palestyń­
skich.

Według statystyki z r. 1931— 9,8 proc. lud­
ności było wyznawcami Mojżesza czyli po
prostu żydami, a 8,6 proc. mówiących języ­
kiem żydowskim (żargonem) i hebrajskim
czyli Żydów.

Powstaje w'ięc różnica 1,2 proc. między
żydami a ,,Żydami". Gdzie ich szukać! tych
żydowskich ,,Nie-Żydów"?

Większość podała się z pew'nością za Po­
laków', część za Niemców', a inni to ,,Anglicy
z Kołomyi", ,,Czesi" itp. Są to przeważnie
kapitaliści, adwokaci, lekarze, handlowcy,
literaci

nawet na stanowiskach państwowych
można ich znaleźć.

Woj. tarnopolskie 8,4, m. 34,7, w. 3,0.
Woj. nowogródzkie 7,8, m. 42,6, w. 4,1.
Woj. krakowskie 7,6, m. 24,8, w. 1,7.
Woj. śląskie 1,5,. miasto 3,9, wieś 0,3.
Woj. pomorskie 0,3, miasto 0,9, w'ieś 0,1.
Woj. poznańskie 0,3, miasto 0,8, wieś 0,1.
Jak z załączonej tablicy wynika

bardzo silnie zażydzona jest stolica
państwa,

bo żydzi stanow'ią tam aż 30,1 procent mie­
szkańców. - Po wyodrębnieniu stolicy wo­
jew'ództwo warszawskie wykazuje stosun­
kowo małe zażydzenie; stoi na 10 miejscu,
mając 8,7 proc. żydów'; w miastach 29,4
proc., a na wsi 2,4 proc. Żydzi, warszawscy
mogą w swą pajęczą sieć łatwo uwikłać
dalsze okolice stolicy. Następnie idzie w o ­
jewództwo łódzkie; w samej Łodzi jest 31,7
proc. żydów'. Stwierdzić się da, że woje­
wództwa centralne, tj. te, które w'chodziły
w skład b. Królestwa Kongresowego, wyka­
zują największe zażydzenie, co należy tłu ­
maczyć tym, że moskale nie tolerowali ży­
dów na ziemiach wschodjńch (iitwacy), ci
zaś w Kongresówce, bardziej uprzemysło­
wionej, znajdow'ali pole działalności.

Na kresach w'schodnich znaczny procent
żydów wykazuje wpj. poleskie i wołyńskie,
mniejszy procent w'ileńskie i now'ogródzkie.
Z w'ojewództw południowych ma ich naj­
w ię c e j lwowskie, które stoi na 5-tym miej­
scu. Nagły skok następuje od najmniej za-

żydzonego woj. krakowskiego do w'oje­
wództw zachodnich z 7,6% na 1,5% na Ślą­
sku, a nawet 0,3 proc. na Pomorzu i w Po­
znańskim.

Inaczej nieco niż zażydzenie województw
przedstawia się stosunek zażydzenia miast
wzgl. wsi. Pominąwszy Warszawę, stano­
wiącą okręg wojewódzki dla siebie, naj­
większe zażydzenie wykazują miasta woj.
poleskiego i wołyńskiego, potem idą miasta
w woj. lubelskim i nowogrodzkim

wszystkie powyżej 40 procent,

miasta województw centralnych mają 30—
do 40 proc., w południowych województwach
liczą one od 25—30 proc., najmniej w kra­
kowskim — 24,8 proc., wreszcie na Śląsku
3,9 proc. , a na Pomorzu 0,9 proc., w Poznań­
skim nawet tylko 0,8 proc. (wskutek więk­
szego uświadomienia społeczeństwa pol­
skiego).

Warszawa na 30,1 proc. żydów ma 28,4
proc. Żydów, czyli ze 1,7 proc. wyznawców
Mojżesza podało inny język jako ,,ojczysty” .

Łódź ma 31 proc. Żydów na 33,4 żydów,
Lwów 24,1 proc. na 31,9 proc., Kraków 20.9

proc. na 26 proc., a Wilno 27,9 proc. na 28,2
procent.

Ciekawa jest ta wielka różnica w Krako­
wie, a przede wszystkim we Lwowie. Z

ogółu ludności miejskiej w Polsce jest 27,3
proc. żydów, na wsi stanowią oni 3,2 proc.
ludności, ale i te 3,2 proc. żydów nie trud­
ni się rolnictwem, lecz wraz z owymi 27,3
proc .1udności miejskiej są to handlarze
i rzemieślnicy, gdy tymczasem ludność nie-

żydowska nie tylko na wsi prawie wyłącz­
nie, ale nawet w miastach w znacznym
procencie zajmuje się rolnictwem.

Handel i rzemiosło jest głównym zaję­
ciem żydów. (Stąd niski stan kupiectwa, w

którym żydzi stanowią prawie 70%). Poza

tym mamy wielką liczbę żydów adwokatów,
lekarzy, nawet na kierowniczych stanowi­
skach.

Bardzo ciekawych danych dostarcza nam

statystyka szkolnictwa polskiego. W r. 1934-
35 w szkołach średnich ogólnokształcących
żydzi, reprezentujący 9,8% ogótu ludności,
m ieli 18 proc. uczniów (procent ten się
zwiększa, gdyż gimnazja w mniejszych mia­
stach ziem zachodnich zaczęły przyjmow'ać
żydów. Gimnazjum w Szamotułach np., któ­
re dotąd posiadało w najgorszym wypadku
tylko jednego ucznia-żyda, w roku bież.
przyjęło 10 żydów!), w zawodowych 1.6%,
w akademickwich zaś 14,8%. Gdy w r.

1934/35 odsetki młodzieży rzym .

- katolickiej
spadają z 76% w klasie I (nowego ustroju)
na 72% w kl. VIII (dawnego ustroju), to
odsetki żydowskiej młodzieży wzrastają z

15,2 proc. na 18,9 proc. Między absolwenta­
m i szkół średnich ogólnokształcących było
9 proc. żydów na 8,6 proc. ogólnej liczbv
ludności. Doliczając żydów, którzy poda ii

inny język ojczysty, , otrzymamy i jeszcze
wyższy procent. Także udział ich w roz­
maitych kursach był znaczny, wynosił bo­
wiem 11 procent.

W szkołach wyższych (akademickich)
Wykazują żydzi znacznie większy p'rocent
słuchaczy, niż procent żydów w Polsce (9,8:.
mimo, że liczba ich spadła od r. 1935/36 z

20,i% na 13,2; na wydziale prawa z 277 na

12,5, medycyny z 17,9 na 13,8, filozofii ź 26.4
na 18,3, a na naukach handlowych z 15,4 na

8,7, prawdopodobnie dlatego, że żydzi cenią
więcej praktykę niż teorię.' Na technice zaś
udział ich podniósł się z 11,6 na 12 proc.
Z dyplomów^ akademickich otrzymali w r.

1934/35 żydzi 18,7 proc., najwięcej na wy­
dziale prawa, bo 28 proc., na medycwnie 21 8

proc., na dentystyce 21,1 proc., najm niej na
rolnictwie - 2 proc.

Jak widzimy, młodzież żydowska wy­
twarza wielką konkurencję naszej młodzie­
ży, która z braku środków materialnych
nie może się kształcić łub opóźnia się w

egzaminach.

Więzienna siatysiyka żydów.
Charakterystyczną dla żydów jest staty­

styka skazanych za różne przestępstwa.
Na ogólną liczbę 2688 przestępców prze­

ciw państwu było aż 923 żydów, czyli 34,3
proc., przeciw władzom i urzędom 10 proc.,
przeciw porządkowi publicznemu i uczu­
ciom religijnym 17 proc. Wśród fałszerzy
pieniędzy było 15,3 proc. żydów, stręczycieli
do nierządu, sutenerów 11,5 proc., oszustów
21,4 proc., szalbierzy 16,9 proc., paserów
id,o proc.

W tych cyfrach odzwierciedla s!e

m oralna wartość żyda.
A przecież i dziś mają oni; możnych pr'otek­
torów i obrońców, którzy widzą ,,krzywdę"
żydowską, a nie., chcą widzieć wyzysku ży­
dowskiego, ich knowań przeciwko Państwu
i tej zgnilizny moralnej, którą naokoło się.
bie szerzą.

Kiedy Bolszewia ma żydów — 2 proc
Rumunia - 4 proc., Łotwa - 4,8 proc., a in-

ne P ^ st'va daleko mniej, to Polska gości
az, 8,6/6 Żydów, a 9,8% żydów. My nie mamy
powodu rozróżniać między ,,Żydami" a ,,ży­
d a m i" . Ogół tych żydowskich Ńie-Żydów jest
tak samo niebezpieczny dla Państwa i Na­
rodu polskiego, jak ci Żydzi-narodowcy, a

pod wielu względami nawet więcej niebez­
pieczny. Wyznawcy talmudu nie mogą być
dobrymi i lojalnymi obywatelami Państwa.

Uwolnijmy się od nich, stwarzając jak
Polska długa i szeroka - zdrowy, silny sta n

kupiecki i rzemieślniczy.
M. P.

Wągsś%MMja 99Wieę:mną% żą%dl**.

'W sali kongresowej w muzeum w Monachium otwarto' wystawę pt. ,.W iecznv żyd"
Otwarcia dokonał minister propagandy Rzeszy Goebbels i ,,gauleiter" Streicher wy-

i dawca bojowo antysemickiego pism a',,Der Sturmer"d
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Z Tarnowskich Gór do Karsznic. W ko­
łach kolejarzy krąży uporczywa pogłoska
0 mającym nastąpić przeniesieniu 150 ko­
lejarzy z Tarnowskich Gór do Karsznic

pod Zduńską Wolą. Ma to nastąpić w zwią­
zku z projektem przeniesienia dotychcza­
sowego dworca przetokowego w Tarnow­
skich Górach.

Dwa dworce kolejowe w Częstochowie.
Wzmagający się ruch pątńiczy do Często­
chowy (w roku bieżącym przybyło z całej
Polski na Jasną Górę przeszło pół miliona

osób), pociąga za sobą nieodzowną potrzebę
przebudowy dotychczasowego dworca ko­
lejowego w Częstochowie, który absolutnie
nie odpowiada obecnym wymaganiom. O-

pracowano projekt urządzenia dwóch dwor­
ców wyłącznie dla pątników i nowego dla

normalnego ruchu pasażerskiego. Nowy
dworzec ma być wybudowany po stronie

zachodniej obecnego z wyjściem na Aleje
Wolności. Znajdująca się naprzeciw dwor­
ca parowozownia będzie przeniesiona na

inne miejsce.
Wielki Sandomierz. Przy dokonywaniu

pomiarów na obszarze wielkiego Sandomie­
rza do gruntów miejskich zaliczono część
okolicznych gmin — zarówno po lewej jak
1 po prawej stronie Wisły. Tym samym
przyszły Sandomierz leżeć będzie na tere­
nach dwu obecnych województw: kieleckie­
go i lwowskiego.

Na cmentarzu w Olkuszu odbyła się u-

roczystość pobrania ziemi z grobu pułkow­
nika Nulio (nowstańca z 1863 r. — Włocha).
Ziemia ta odesłana zostanie wraz z odpo­
wiednim dokumentem pamiątkowym do

Bergano, rodzinnego miasta pik. Nulio.

Bogactwo Polski. W Starej Wsi pod
Grybowem, pow. nowosądzkiego, w pierw­
szym pionierskim szybie ,,Nadzieja", na

głębokości 150 m natrafiono na złoża rony
naftowej.

Udział wielkich miast w ruchu poczt.,
telegraf, i telaf. Wyłączając Warszawę, ja­
ko stolicę i jako miasto o przeszło 1.500.000

mieszkańców, gdzie ruch wspomniany z na­
tury l'zeczy musi być największy, otrzy­
mamy następujący udział pozostałych wiel­
kich miast Polski w ruchu pocztowym, te­
legraficznym i telefonicznym we wrześniu
1937 r. Przesyłek listowych ogółem wysłał
najwięcej Poznań — 7.426.000, poleconych
Lwów - 171.000. Przesyłek listowych ogó­
łem nadeszło najwięcej do Krakowa —

3.481.000, poleconych do Lwowa — 165.000.
Listów wartościowych i paczek wysłał naj­
więcej Lwów — 84.000, nadeszło najwięcej
do Lwowa — 51.000. Dzienników i czaso­
pism wysłał najwięcej Poznań — 2.271.000,
nadeszło najwięcej do Łodzi — 353.000.
Przekazów pocztowych i telegraficznych
wpłacono najwięcej we Lwowie — na o-

gólną sumę 6.900.000 zł, wypłacono najwię­
cej w Łodzi — na ogólną sumę 7.300.000 zł.

Telegramów krajowych i zagranicznych
wysłał najwięcej Lwów — 17.000, nadeszło

najwięcej do Lwowa i Krakowa — po16.000.
Rozmów telefonicznych miejscowych prze­
prowadziła nawięcej Łódź — 3.237.000, po-
zamiejscowych Poznań — 151.000. Jest zja­
wiskiem ciekawym, że największy udział w

poszczególnych dziedzinach wspomnianego
ruchu najczęściej przyjmuje Lwów, a nie

np. Łódź, miasto o wiele gęściej uprzemy­
słowione i posiadające o ok. 300.000 miesz­
kańców więcej.

Z obrad koła rodzicielskiego przy państw, gimnazjum w Wąbrzeźnie.
(sm) W auli państw, gimnazjum koedu­

kacyjnego w Wąbrzeźnie odbyło się walne
zebranie kola rodzicielskiego przy udziale

wielkiej ilości rodziców. Z ramienia zarzą­
du kota zebranie zagaił prezes p. Szczuka,
witając nowego dyrektora p. Łucjana Ha-
bia. Na marszałka zebrania wybrano p.
Milanowskiego, po czym przystąpiono do

spraw'ozdań z rocznej działalności. Pierw­
sze sprawozdanie złoż.ył prezes p. Szczuka,
podnosząc nilclą współpracę zarządu koła z

dyrekcją gimnazjum, na co wypływało zbyt
dyktatorskie wystąpienie b. dyrektora gimn.
p. Bulandy (o czym donosiliśmy). ,,Chwa­
lebna” praca b. dyr. p. Bulandy uw'ydatnia
się też w spraw'ozdaniu skarbnika p.Chwiał-
kowskiego, który oświadczył, że mimo pia­
stow'ania godności skarbnika, nie m iał w

ogóle kasy koła pod swoją opieką. Dopiero
po zawieszeniu w' czynnościach b. dyrekto­
ra, sprawujący obowiązki kierownika p.
prof. Berndt wpłacił do rąk p. Chw'iałkow-

skiego kwotę 1740 zl, którą to sumę uloko­
wano w KKO pow. wąbrzeskiego. Z ramie­
nia komisji rew. sprawozdanie złożył p. Rec,
który zaznaczył, że nie było można należy­

cie przeprowadzić rewizji ze w'zględu na

brak jakichkolwiek podkładek oraz ksiąg
kasowych, które służą jako corpus deiicti
w sprawie occhodzeń przeciwko b. dyrek­
torowi.

Nad sprawozdaniem wywiązała się burz­
liwa dyskusja, w której p. Milanowski wy­
jaśnia, że funkcje sekretarza porzucił dla­
tego, iż b. dyr. Bulanda bezprawnie i sa­
mowolnie dysponował funduszami koła.
Mówca zarzucił obecnemu zarządowi zbyt­
nią uległość wobec b. dyrektora przez co

samo powinien ponosić współodpowiedzial­
ność. Zarzuty te w całej rozciągłości po­
parł również p. Czarnota-Bojarski. Ciężkie
te zarzuty stara się odeprzeć p. Szczuka, co

jednak mu się nie udaje. Opinia Wąbrzeź­
na jest poinformowana o rabunkow'ej go­
spodarce b. dyr. Bulandy i domaga się jak
najrychlejszego wyświetlenia sprawy. W

daiszej dyskusji wyjaśniło się również, że
że stosunek dyrektora do koła pod W'zglę­
dem1kompetencji statutowo jest mętnie o-

kreślony. W myśl wniosku komisji rew.

uchwalono odroczenie udzielenia zarządowi
absolutorium.

Manifestacyjny pogrzeb
kierownika oddziału ,,V3stu!i" w Grudziądzu.
Grudziądz. Eksportacja zwłok tragicznie

zmarłego kierownika grudziądzkiego oddz.

,,V iśtuli” śp. Maksymiliana Ungermana sta­
ła się wielką manifestacją. Tysiączne tłu­
my zgromadziły się nad brzegiem Wisły w

pobliżu przystani ,,Vistuli” , by oddać ostat­
nią przysługę zmarłemu. Przystań, w któ­
rej spoczywała trumna ze zwłokami zmarłe­
go, zamieniono na kaplicę. W pobliżu usta­
w'iły się statki rzeczne ,,VistUli” , które przez
15 minut rykiem syren żegnały zwłoki. Po

odprawionych modłach wyruszył kondukt

pogrzebowy z orkiestrą na czele, którą pro­
w'adzi! ks. Miętki. Tuż za trumną postępo­
wały dzieci zmarłego. Bardzo licznie repre­
zentowane były władze ,,Vistuli” , na czele
z pp. dyr. Lewandowskim z Gdańska, Le­
wickim z Bydgoszczy i insp. Walczakiem z

Warszawy. Na ul. Brackiej kondukt żałob­
ny zatrzymał się przed domem zmarłego, a

orkiestra odegrała utwór żałobny. Za par­
kiem miejskim u wylotu ul. gen. Hallera,
ks. Miętki odprawił ostatnie modły, zebra­
ne tłumy odśpiewały ,,Witaj Królowo” , a

kapitan Tow. Żeglugowego ,,Vistula” p.
Szolc w'ygłosił wzruszającą mowę pożegnal­
ną, po czym trumnę ze zwłokami umie­
szczono na samochodzie, który przewiózł
śmiertelne szczątki do Płocka, gdzie dnia

następnego pochowane zostały obok zmarłej
przed 8 laty żony śp. Ungermana. Tragicz­
nie zmarły znany był jako człowiek prawe­
go charakteru. Cechowała go niezwykła u-

przejmość i dobroć serca. Niech odpoczywa
w pokoju!

Defraodacie Kasjera
SiakSada PsYciiiaSrYCiSiaego w Kościanie.

Kościan. 15. 11. W sobotę przed Sądem
Okręgowym z Leszna na sesji wyjazdowej
w Kościanie rozpatrywana była sprawa de-

fraudacyj, popełnionych przez b. kasjera
Wojew. Zakładu Psychiatrycznego w Ko­
ścianie, Seweryna Lenarta, który popełniał
je od r. 1932.

Wobec całkowitego przyznania się osk.
Lenarta do popełnionych nadużyć sąd od­
stąpił od przesłuchania świadków pozosta­
jąc tylko przy jednym, mianowicie sekreta­
rzu Zakładu p. Kramie. Z obszernych ze­
znań oskarżonego wynika, że zdefraudował
on 2.570 zł z kasy Zakładu oraz 1.095 zl z

kasy Stowarzyszenia Urzędników Zakładu,
którą to sumą chciał pokryć defraudacje,
popełnione uprzednio w kasie Zakładu. Osk.
Lenarta skłonił do defraudacyj przykry wy­
padek życiowy, mianowicie sprawa alimen­
tacyjna. Zdefraudował zatem pieniądze z

kasy Zakładu. Był przekonany, że zdefrau-

dowaną sumę pokryje spodziewanym spad­
kiem, który później otrzymał, jednak zde-

fraudowanej sumy nie uregulował.
Sąd ogłosił wyrok, skazujący osk. Sewe­

ryna Lenarta na łączną karę 1 i pół roku

więzienia oraz na utratę praw obywatel­
skich przez przeciąg 3 lat.

— Watykan liczy się z rozdziałem ko­
ścioła od państwa w Niemczech. Wiedeń­
ska ,,Reichspost” donosi z Rzymu, że w

Watykanie liczą się z przeprowadzeniem
wkrótce w Niemczech rozdziału kościoła
od państwa. Wszystkie religie mają być
uznane za zarejestrowane stowarzyszenia.

— 611 kilometrów na godzinę wśród
deszczu t śniegu. Niemiecki pilot Wurster

pobił światowy rekord szybkości na samo­
locie seryjnym, uzyskując szybkość 611 ki­
lometrów na godzinę. Rekordowy ten lot

odbył się wśród deszczu i śniegu. Lotnik
leciał zaledwie 35 metrów nad ziemią, nad
torem kolejowym.

— Samolot, który pomieści 100 pasaże­
rów. W najbliższych dniach rozpocznie się
w warsztatach w Baltimore budowę naj­
większego samolotu w świecie. Nowy ten
samolot ma mierzyć 58 metrów szerokości
i będzie mógł zabrać na swój pokład 100

pasażerów. Samolot będzie w stanie prze­
lecieć Ocean Spokojny w jednym etapie.

— Syn Mussoliniego w rócił z Hiszpanii.
Wylądował na lotnisku Littorio pod Rzy­
mem Bruno Mussolini w towarzystwie zna­
nego lotnika włoskiego Biseo. Bruno Mus­
solini przybył bezpośrednio z Palmy na

Majorce.
— Litwini wdzięczni Sowietom. W zwią­

zku z 20-leciem rewolucji bolszewickiej, pi­
sma litewskie były przepełnione artykuła­
mi gloryfikującymi Sowiety, określając je
jako jedyną gwarantkę niepodległości
państw bałtyckich. Półrządówka ,,Lituvos
Aidas" podkreśla stanowisko Rosji Sowiec­
kiej w sprawie wileńskiej, stwierdzając, że
wzmacnia ono wszystkie kroki Litwinów,
kroczące do ostatecznego zwycięstwa, ce­
lem przywrócenia Wilna — Litwie.

— Interes nade wszystko. Mimo pogró­
żek związków robotniczych Anglia ani A-

meryka nie zakażą wywozu towarów do

Japonii, ponieważ naraziłoby to owe pań­
stwa na ogromne straty. Wywóz towarów

amerykańskich do Japonii obliczają na 250
milionów dolarów rocznie, w tym 4 milio­
ny beli bawełny.

— M iliard dolarów leży bezużytecznie
w bankach. Nadwyżkowa rezerwa w ban­
kach amerykańskich obecnie wynosi
1.090.000.000 dolarów. Pieniądze te leżą bez­
użytecznie, bo kupcy nie chcą ich pożyczać
z powodu wygórowanego procentu, pobie­
ranego przez banki.

— Złoto wraca do Francji. Na pokła­
dzie ,,Normandie" przybył ze Stanów Zje­
dnoczonych transport złota dla Banku

Francji. Transport obejmuje 102 baryłki i
12 skrzyń złota, przedstawiających łączną
wartość' około 300 milionów franków.

— W muzeum kolonialnym w Paryżu
skradziono egzotyczną biżuterię wartości

600.000 franków.

,,AquitaniaM wiezie do Londynu milion
funtów w złocie. W dniu 11 bm. odpłynął
z Nowego Jorku wielki statek transatlan­
tycki ,,Aquitania", wioząc do Londynu mi­
lion funtów szterlingów w złocie. W ko­
łach finansowych panuje przekonanie, żc

tak wielką ilość złota zakupił angielski
fundusz stabilizacyjny dla uniknięcia zby­
tniej zwyżki funta.

ArnoyłłeA0iłder.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.

U)
(Ciąg dalszy?*

Devorny machinalnie sięgnął po po­
dany sobie chleb. Zaczął jeść. Chciwie

i żarłocznie. Teraz dopiero uświadomił

sobie, że jest głodny. Chleb z m armola­
dą cuchnął zjełczałą rybą. A przecież
smakował mu bardziej niż ostatni wy­
kwintny obiad w Nowym Jorku.

— Jesteś tu nowy? - zabrzmiało py­
tanie. Devorny odgadł, że mówi do nie­
go człowiek, który ofiarował mu krom­
kę chleba. Skinął głową.

— Jutro sobie przyniesiesz coś do je­
dzenia - mruknął pytający. — Bez żar­
cia nie wytrzymasz tu długo.

Devorny westchnął.
— Jak długo pracowałem dziś? — od­

w ażył się zapytać.
— Pięć godzin — brzmiała odpowiedź.

Każdy pracuje tu pięć godzin. Potem

piętnaście minut przerwy. Potem czte­
ry godziny i czterdzieści pięć minut

pracy. Potem do domu, spać. Następ­

nego dnia wszystko od początku. I tak

w kółko.
Detektyw wyciągnął swoją papiero­

śnicę i poczęstował nowego znajomego.
Ten wziął papierosa i powąchał go.

— Drogi gatunek. Skąd to masz — w

głosie jego wyczuł Devomy akcenty
nieufności.

— Od inżyniera — zełgab
— Mnie nie poczęstował, jakem się

tu zaciągnął — mruknął robotnik, ale

już bez poprzedniej podejrzliwości.
— Tak, tak, ci inżynierowie. — mru­

knął po chwili. - Lepiej im się powodzi
niż nam. Każdemu starczy czasu i na

spacerki, i na zabawy. No tak, jak się
m a bogatych rodziców, którzy płacą za

studia... Taki mamin synek wyuczy się
czegoś przez cztery lata, a po tym zdaje
m u się, że zna się na wszystkim lepiej
niż my. No i używa sobie na i'obocia-

rzach!
W tej chwili rozległo się uderzenie

zegara. Ciche i urywane. Mimo to wszy­

scy zerwali się natychmiast z ław i rzu­
cili ku wyjściu.

— Czekaj na mnie po fajerande ,,Pod
złotą gwiazdą"! — krzyknął sąsiad De-

vornylego, znikając w drzwiach.

Na korytarzu detektyw spotkał znów

inżyniera.
-- Zapamiętajcie sobie dobrze tę dro­

gę — powiedział Michaud, prowadząc go

przez sale fabryczne. — Jutro będziecie
już musieli trafić do maszyny sami, bez

przewodnika. Kiedy zobaczycie nad sto­
perem czerwone światło, wykonać je­
szcze trzy ruchy i przerwać1 Po przer­
wie z uderzeniem zegara wracać na­
tychmiast do warsztatul

Devorny skinął głową na znak, że

wszystko rozumie, i zajął miejsce przy

swojej maszynie. Znów rozpoczął się
piekielny taniec... W lewo, w prawo...

minuty, kwadranse, godziny...

VI

,,Złota gwiazda" była niegdyś najpo­
pularniejszym lokalem w okolicy. Od

czasu jednak, jak na skutek licznych a-

wantur i bójek, jakie się tu przydarzały,
odebrano właścicielowi prawo wyszynku
napojów alkoholowych, przedsiębior­
stwo zaczęło podupadać. Na próżno go­
spodarz wymyślał coraz to nowe atrak­
cje, na próżno obniżał ceny niemal do

poziomu kosztów własnych! Robotnicy,
którzy przy kieliszku whiksy nie zasta­
nawiali się wcale nad tym, że ,,Złota
gwiazda" łupi z nich niemiłosiernie

skórę, żałowali na trzeźwo każdej dzie-

sięcio-centowej monety i poprzestawali

z reguły na kuflu cienkiego piwa — je­
dynego obok lemoniady trunku, jaki
można było w lokalu otrzymać. W tych
warunkach fakt, że Devorny, śmiertel­
nie znużony, ale niemniej spragniony i

głodny, zamówił z miejsca aż dwa piwa
oraz przyzwoitą kolację, wywołał wśród

bywalców lokalu pewnego rodzaju sen­
sację. Po zdumionych, a po części nawet

zawistnych spojrzeniach sąsiadów po­
znał detektyw, że popełnił błąd; nie wol­
no mu było przecież zwracać ńa siebie

powszechnej uwagi!

Z udaną obojętnością rozejrzał się do­
okoła! Oho! Pod przeciwległą ścianą
siedział jego nowy znajomy.

— Niech mi pan poda do tamtego sto­
łu! — zawołał Devorny do gospodarza.
Wsadził ręce w kieszenie i z niedbałym
wyrazem twarzy ruszył we wskazanym
kierunku. Z zadowoleniem skonstatował

podejrzliwe spojrzenia robotników złago­
dniały natychmiast. kiedy przywitał się
ze swym nowym przyjacielem i usiadł

obok niego na ławie. Teraz dopiero
mógł mu się przyjrzeć lepiej. Był to

człowiek czterdzie'stekilkoletni, barczy­
sty, masywny, o twarzy surowej, której
tylko małe wąsiki użyczały czegoś mięk­
szego i łagodniej'szego.

— Nazywają mnie ,,ojciec Sam*1, —

powiedział żując niedopałek cygara. —

Im ię to pochodzi z czasów, kiedy jeszcze
byłem marynarzem...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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HERBA
MYDŁO iKREM

to idealne kosmetykidopie­
lęgnacjicery. Mydło Kerba
oczyszcza skó'rę i usuwa rady­
kalnie piemwagiypryszcze itp
Krsm nerba czyni cerę deli­
katna i służy fako podkład
pod puder. Odżywia skórę
i zapobiega zmarszczjwm.

BOLSZEWIZM - WRÓG KOBIET N it
Może niejedna z Szan. Czytelniczek,

przerzucając powierzchnie gazety z ostat­
nich dni, a kierując się li tylko własnymi
i specjalnymi zainteresowaniami nie zwró-
oiła^ dostatecznej uwagi na fakt, iż Rosja
sowiecka obchodzić będzie obecnie dwu­
dziestolecie istnienia reżim u bolszewickie­
go. Ta czarna data w dziejach świata cywi­
lizowanego jest tym tragiczniejsza dla ogó­
łu kobiet i to z różnych względów.

Nie poruszamy strony politycznej. O-
Swie tlić chcemy komunizm, jako wroga
nr 1 kobiety z punktu widzenia moralnego,
etycznego, religijnego i współżycia rodzin­
nego. Komunizm oparł się na teorii Mar­
ksa, ideologa i żyda, który powiedział, że

rozwój człowieka zależy wyłącznie od

spraw gosnodarczych i jego pozycji mate­
rialnej. ^ Wszystkie inne zagadnienia, jak
religia i związana z nią wiara w życie po­
zagrobowe. moralność, w yrosły na podłożu
własności prywatnej, odciągając człowieka
od prawdziwych jego realnych przeznaczeń
i postępu.

Zniesiona została istniejąca moralność i

etyka chrześcijańska, a na jej miejsce nie
mmmmmiirriii mrui iminn mimiiininM i i

dano nic, pozostała pustka. Ową lukę za­
pełniono raczej nieokiełzaną swawolą
ludzką. Z nikło pojęcie człowieka, została

tylko klasyfikacja jego na proletariuszy i

burżujów. Pierwszym wszystko wolno, dru­
dzy zostali skazani na zagładę.

Zniesienie wszelkich hamulców moral­
nych, zdeptanie szlachetnych uczuć ludz­
kich, wprowadzenie panowania uczucia
nienawiści, zalecanie użycia seksualnego i

niczym nieskrępowanego wyzwoliło czło­
wieka — dziką bestię, który dziś potoki
krw i rozlewa nieustannie i w imię czego?
Chyba tylko w imię własnej tyranii.

Grzech tłumaczony jest jako fikcja, coś
nie istniejącego i nie realnego, a w ym yślił
to rzekomo burżuj, aby ujarzmiać w ten

sposób ,,nieuświadomionych proletariuszy"
by ich następnie bezpiecznie wyzyskiwać.
Mogą wprawdzie istnieć przewinienia i to

istnieją, ale tylko wobec rządu dyktatury
,,uświadomionego proletariatu" .

Bolszewizm okradł więc kobietę z reli-

gii, odebrał jej świętość małżeństwa i jego
nierozerwalność, zniweczył istnienie rodzin

pełnowartościowych, oddał kobietę w nie­
wolę seksualizmu mężczyzny, uczynił z niej
igraszkę brutalnych namiętności, wobec
własnych dzieci odebrał jej cały autorytet
i aureolę matki-wychowawczyni, kazał jej
ciężko pracować w niesłychanych warun­
kach, starał się też odebrać wiarę, z którą
tak nierozłącznie przede w'szystkim kobie­
ta jest związana w swoim życiu, kazał jej
żyć dniem dzisiejszym bez nadziei na inne,
lepsze życie pozagrobowe.

Kobieta, jako istota słabsza została więc
w szczególny sposób ,,okradziona" przez
bolszewizm ze wszelkich dóbr duchowych
i materialnych.

W Polsce kobieta w pierwszym szeregu
idzie i nadał kroczyć będzie, jeśli chodzi o

walkę z komunizmem. Walczy w obronie

swych najświętszych ideałów. Robota ko­
munistyczna nad stworzeniem i urucho­
mieniom frontów ludowych w Polsce zna­
lazła swój wyraz w obchodach pierwszo­
majowych. I tym maszerującym szeregom
z pod czerwonego sztandaru kobieta Polka
zawsze się przeciwstawi skutecznie.

Z. Zaw.

Gospodynie zwiedzają
wzorowe gospodarstwa.

Na zaproszenie szamotulskiego Kotka
Włościąnek bawiła w ul), tygodniu w Sza­
motułach wycieczka, złożona z licznego
grona inspektorek' i przewodniczących wo-

jow.Org., Kół Gospodyń Wiejskich w cha­
rakterystycznych strojach regionalnych z

Warszawy, Łodzi, Lublina, Białegostoku,
Kielc, Wilna, Nowogródka, Łucka, Brześcia
n. Bugiem dalej przedstawicielki poł. wsch.
województw, małopolskich Tow. Rolni­
czych w Krakowie, zrzeszenia pomorskich
kół Gospodyń Wiejskich i Śląskiego Tow.
Polek z Katowic.

Wycieczce towarzyszyli delegaci Min.
Rolnictwa i szereg referentów oświato­
wych.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili kilka
wzorowych gospodarstw rolnych i ogrodni­
czych. Włościanki szamotulskie podejmo­
wały gości obiadem, usługując im przy
stole w strojach szamotulskich, poczym
zwiedzano miasto i jego zabytki.

MeaęBęjf gBB*es3ttągC2Egraem

Jak naprawić linoleum? Do tego celu

używa się kitu, składającego się z 7 części
kredy szlamowanej, jednej części trocin

drzewnych i odpowiedniej ilości pokostu.
Jako barwik służy odpowiednia barwa m i­
neralna. Skutki stosowania tego środka
są wyśmienite.

Kobieta w roli nabywcy towaru.
Jak wiadomo, cała umiejętność rekla­

my polega na znalezieniu odpowiedniej
łączności pomiędzy sprzedawcą i nabywcą.
Ten punkt łączności z publicznością znaj­
duje się czasami dzięki przypadkowi, na

ogół jednak jest to rezultat doświadczenia
ludzi, poświęcających się zawodowo rekla­
mie lub logicznego opracowania zadania

przez samego fabrykanta czy kupca.
W tym celu należy zrobić analizę same­

go towaru do uaj drobniejszych szczegółów,
sposobu wyrobu, gatunku, wykończenia,
stylu, użyteczności, ceny itp. Dalej trzeba
zastanowić się nad tym, do jakiej klasy pu­
bliczności chcemy trafić i jakie są cechy
charakterystyczne tej sfery.

'li

W jednym wypadku apelujemy do roz­
wagi, w innym do próżności, w innym je­
szcze do oszczędności, do zaspokojenia
fantazji, czy też do pozyskania pewnego
komfortu. I tak dalej w zależności od to­
waru i danej sfery publiczności.

W związku z tym należy rozpatrzyć, ja­
ką rolę odgrywają kobiety przy nabywa­
niu towaru. Badania przeprowadzone na

ten temat w Ameryce wykazały.- że męż­
czyźni na ogół zakupują sami bardzo ma­
ło. Statystyka bowiem wykazuje, że:

1) Tylko 80% mężczyzn kupuje własne
obuwie i kapelusz. Więcej niż 52% zaku­
pów z dziedziny bielizny męskiej i galan­
terii dokonane jest, albo przez same kobie-

ty, albo też przez mężczyzn po porozumie­
niu się z nimi. Koszule i krawaty w 35%

nabywane są przy pomocy kobiet.

2) Z drugiej strony mężczyźni bardzo
rzadko biorą udział w zakupach artykułów
przeznaczonych dla kobiet i na ogól mo­
żna powiedzieć, że udział kobiet w zaku­
pach artykułów męskich jest przeszło dwa

razy większy, niż udział mężczyzn w zaku­
pie artykułów przeznaczonych dla kobiet.

3) Kobiety w X00% wypadków zakupują
same własną bieliznę, przybory do szycia,
oraz naczynia knchenne. W 80% wypad­
ków zakupują również bez pomocy męż­
czyzn suknie, okrycia, obuwie, kapelusze i

artykuły spożywcze. Towary takie, jak czę­
ści umeblowania i artykuły apteczne naby­
wane są przez kobiety bez udziału męż­
czyzn w 50 wypadkach.

Z tego widać, jak dużą rolę w nabywa­
niu towarów codziennego użytku odgrywa­
ją kobiety i jak ważną jest rzeczą dosto­
sowywanie reklam tych artykułów do ich

psychologii.

fitącShB*ani(foiiiir.

Faworki kruche.

Proporcja: 75 dkg mąki pszennej,' 4 dkg
Jmasła, 6 dkg cukru pudru, 10 żółtek, 5 ja-

jek, kieliszek araku, 1 'A łyżki kremowej
śmietany. Cukier pudrowy z wanilią do

posypania faworków, 2 do 2A kg smalcu
do smażenia. Ciasto musi być dobrze wy­
robione, poczym przez kilka m inut dobrze

wywałkowane. Gotowe zbić w kulę, nakryć
miseczką i zostawić na 10 minut.

Faworki muszą być robione szybko, aby
ciasto nie wysychało. W chwili, gdy wał­
kujemy ciasto, smalec musi być już roz­
grzany w rondlu. Ciasto kroi się w cienkie

długie paski, dzieli następnie na krótkie

kawałki, w pośrodku każdego podłużne na­
cięcie przez które przeplatamy ciasto. U -

smażone na złoty kolor wyjmujemy na si­
to wysłane szarą bibułą.

Chcąc uchronić smalec przed przepale­
niem, od którego ciemnieje, 'trzeba rzucać
w czasie smażenia talarki surowvch obra­
nych kartofli, które doskonale obniżają
temperaturę tłuszczu.

Spotkanie.
NOWELA.

Spotkali się w cukierni, gdzie Elza przy­
szła kupować tort na imieniny szefowej.
Odtąd ile razy Elza pomyśli o ludzkim

szczęściu, wie, że rozdaje je ślepo kapryśny
pan — Przypadek. Jemu to zawdzięcza
biedna modelka wykwintnej pracowni su­
kien swoje, choć krótkotrwale szczęście,
najpiękniejszy sen życia.

Przypadek właśnie sprawił, że między
demonstrowaniem jednej a drugiej ,,kre­
acji", pragnąc wykorzystać tę a nie inną
przerwę w swej pracy, wpadła do cukierni
po ton imieninowy tort,. Kiedy Elza pode­
szła do kasy, w perspektywie drugiego po­
koju ujrzała wykwintną sylwetkę mężczy­
zny, stonowaną w konturach przez delikat­
ny woal dymu, snującego się po cukierni.

Zauważyła szlachetny, ujm ujący profil
twarzy nieznajomego, odbity w lustrze na­
przeciwko. Wyraz najwidoczniej masko­
wanego smutku tej twarzy przykuł Elzę do

miejsca. Zawróciła więc powoli i zażą­
dawszy kawy, usiadła opodal, by niezauwa­
żona, mogła patrzeć na tę twarz, dziwnie
pociągającą swym łagodnym smutkiem. A

spokojna, nieruchoma twarz nieznajomego
drgała, od czasu do czasu, wstrzasana lek­
kim skurczem bladego, niknącego zaraz u-

śmiechu. Wtem, obserwowany przez Elzę,
poruszył się na krześle, jakby szykując się
do odejścia. Uderzyli w siebie oczyma - - -

Elza cichaczem wysunęła słę z salki i po­
śpiesznie uregulowawszy przy kasie rachu­
nek, wybiegła na ulicę.

Odtąd modelka stała się szczęśliwą mas­
kotą cukierni, siadując niemal co wieczór

w swoim ulubionym kąciku naprzeciw lu­
stra. W nim bowiem widziała gości zakła­
du, nie narażając się na niepożądane ob­
serwacje swej osoby. Wkrótce stała się
Elza osią zainteresowań męskiej połowy
,,cukiernianych" gości. Jej pyszne popiela­
te włosy, spadające bujnymi falami na ła­
dnie rzeźbione czoło, skromna lecz wytwor­
nie skrojona suknia, opinająca klasycznej
piękności kibić, zwróciły na nią powszech­
ną uwagę. Elza siadywała zawsze samot­
nie, izolując się najwidoczniej od otocze­
nia. Z delikatnymi rękoma na blacie sto­
łu, zapatrzona w jeden, jej tylko wiadomy
punkt, wyglądała na pogrążoną w hipno­
tycznym śnie. Kiedy jednak w lustrze u-

kazywała się słuszna postać mężczyzny o

podobnych, m iękkich ruchach i suchej, a-

scetyeznej twarzy, oczy modelki, zasnute
niedawno mgłą hipnotycznego snu, rozja­
rzyły się płomykami radości. Modelka wtu­
lała się jeszcze bardziej w swój kącik, 'przy­
woływała do przytomności, wyrywała z o-

szołomienia — nadaremnie. Z bijącym ser­
cem oczekiwała każdego wieczora czegoś,
co ją pozbawi tych kilku chwil, co sprawi,
że lustro usłużne naprzeciwko nie odbije
już dla niej postaci, siedzącej tam, w głę­
bi salki. Aż pewnego wieczoru (Elza nie

pamięta, ile ich przedtem przeżywała), o-

budził ją w kąciku stuk upadającego przed­
miotu i łagodne, barytonem wypowiedzia­
ne ,,przepraszam!" Poderwała się z krze­
sła i oparłszy się o ścianę, wbiła w niezna­
jomego rozjarzone, niepomne niczego oczy...

— Jestem Nowina, bardzo panią raz je­

szcze przepraszam, ale niechcący zawadzi­
łem zbyt mocno laską o wystające krze­
sło.

Elza stała jak urzeczona i na prezenta­
cję Nowiny nie m iała siły bąknąć swego
nazwiska. Czuła dziwny ucisk w gardle,
jakby jego słowa, którymi poiła się w za­
pamiętaniu, urastały w niej i jej własnym
dojść do głosu nie dały. Nowina, spoj
rzawszy na nieruchomo stojącą Elzę, mięk
kim lecz stanowczym ruchem ujął ją pod
ramię i posadził na krześle. Z tego pier­
wszego ich ,,sam na sam" nie pozostało El­
zie właściwie nic prócz paru zapamięta­
nych słów: — Że samotny, mimo rodziny...
Że tylko chwilę, do okrucieństwa krótką,
trwa małe, ludzkie szczęście... I że moż,e
warto żyć dla takiej jednej chwili, jeśli
starczy na całą wegetację-------------

Właściwie dumna jest z siebie modelka
Elza, że mu nic na to wtedy nie odpowie­
działa. Czuła bowiem, że każda odpowiedź
byłaby śmieszna, tak jakby na czyjś ból
ktoś chciał słowem odpowiedzieć. Odpo­
wiadała mu więc wiernymi oczyma, peł­
nymi cierpienia. Jeszcze dziś czuje, jak jej
bjdo strasznie i dobrze zarazem, że to ona

wiaśnie, Elza, cierpi teraz razem z tym dzi­
wnym, kochanym nieznajomym, ona, mo­
delka z firmy ,,Elwira".

Jeszcze kilka, takich wieczorów pamięta
Elza, spędzonych w niepokojącym trzepo­
cie serca. I zawsze te wieczorne ich spot­
kania były smutne — nie przez słowa ci­
che, które jej mówiły, że dobrze mu z nią
razem, że jest jak ten poławiacz pereł, któ­
remu wydarto zdobyty skarb w chwili, kie­
dy ostatkiem sił wydostawał się na po­
wierzchnię -----------

Któregoś wieczoru Nowina nie przyszedł
Elza siedziała w kąciku ,,ich kawiarni",
nie patrząc nawet w lustro. Czuła się jak­
by zatrzymana raptownie w jakimś stra­
szliwym, zawrotnym biegu. Pamięć Elzy
zaczęła usilnie pracować.

J — Aha, więc to było tak... A wtedy jak
on to powiedział??? I znów w kółko: Że
ia się za niego m o d lę-------------a on zaraz

cichutkie ,,dziękuję" — - —

Rozejrzała się niespokojnie po salce, zła­
pawszy się na głośnym myśleniu. Nuda t

pustka ziała zewsząd. Spojrzawszy na ze­
garek, wyszła z cukierni ciężkim, leniwym
krokiem. Na dzisiejszy właśnie wieczór

była zamówiona do pewnej przyjezdnej zie­
mianki z demonstracją ślubnej 'sukni. Bo­
że, jakby to ona, Elza, wyglądała w takiej
sukni, stając z nim na ślubnym kobiercu?
przemknęło w myśli. Czuła przy tym, że

ją oczy jakoś podejrzanie pieką------------
W saloniku hotelo-wym, wśród wykwint­

nych mebli, połyskujących w dyskretnym
świetle kandelabrów, ubierała Elza swoją
klientkę. Doskonale skrojona suknia gra­
ła pastelowymi smugami ,,lejącego się" jed­
wabiu, układając się wspaniale na niezbyt
nawet klasycznych kształtach przyszłej
panny młodej. Stąd zadowolenie obopólne,

— Zuzo, zadzwoń do niego! zw'róciła się
do panny młodej jej matka. Sprawisz mu

m iłą niespodziankę, takiej cię jeszcze nie
widział! Dziś masz naprawdę swój dobry
dzień!

Panna Zuza pobiegła do telefonu, sze­
leszcząc jedwabiem.

— Maman, będzie tu za 15 minut! oznaj­
m iła matce uradowana. Poprawimy je­
szcze tylko szczegóły, dobrze? zapropono­
wała Elzie uszczęśliwiona panna Zuza..

— Bardzo proszę, jeśli pani sobie życzy,,
tu Elza, włożywszy sobie obyczajem kra­
wieckim pęczek szpilek w usta, zabrała się
do upinania dołu sukni. Za chwilę roz­
legło się pukanie. We drzwiach ukazał się
boy hotelowy, meldując: - Pan hrabia No­
wina!

Elza na dźwięk ostaniego słowa, przy­
mknęła oczy, jak w oczekiwaniu ciosp.
Boleśnie zaciśnięte jej wargi, przebite trzy­
maną szpilką, trysnęły rubinową kropla
krw i.. Na progu ukazała się wyniosła po­
stać Nowiny - — —
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najpiękniejsze zdjęcie
z pośród pół miliona.DunihowsKi 22*2na widowni.

Wynalazek polskiego alchemika skieruje życie gospodarcze na szczęśliwsze drogi.
W ostatnich dniach Reviera ma nową

'sensację: Dunikowski pojawił się znów na

widowni. Polski ,,alchemik", który od cza­
su swego paryskiego procesu zamieszkał
stale w San Romo, żył dotąd w ukryciu,
tak, że nie tylko opinia światowa, ale i lo­
kalna plotka przestały się nim zupełnie in­
teresować. Aż oto przed kilku tygodniami
przybyły na dworzec San Remo trzy wago­
ny pełne najróżnorodniejszego materiału,
zdeklarowanego jako części składowe ma­
szyn. Po odbiór stawił się wraz z trans­
porterem -- p. Dunikowski w nieodłącznym
towarzystwie swej uroczej małżonki i dzie­
ci. Gorączkowo podniecony, radośnie u-

śmiechnięty, niecierpliwie czekał na ot­
warcie pierwszej skrzyni i z okrzykiem tri­
umfu wydobył z niej jakiś aparacik.

Trzy wagony materiałów fizykalnych i

chemicznych przedstawiają nielada war­
tość. To też pierwsze pytanie jakie posta­
w ili sobie mieszkańcy San Remo brzmiało:
,,Skąd ten skrachowany czarodziej wydo­
stał znowu pieniądze?" Ta sprawa pozo­
staje jednak na razie osobistą i dobrze

strzeżoną tajemnicą wynalazcy. Jak dotąd
imponował on ludziom bardziej sztuką
zbierania pieniędzy ,,z powietrza", niźli nie-
udałymi próbami wydobywania złota z pia­
sku.

Zdaje się jednak, że tym razem zdoła on

istotnie przekonać wkrótce świat o słusz­

ności swych teoryj i zademonstrować urbi
et orbi praktyczne wyniki swych wielolet­
nich doświadczeń i usiłowań. Jeśli o ,,urbs"
idzie — o miasto San Remo - udało mu

się to już w zupełności. Oto przed kilku
dniami odbyła się w nowo urządzonym,
imponującym laboratorium polskiego inży­
niera konferencja prasowa dla dziennika­
rzy Włoskiej i francuskiej Riviery. Powtó­
rzywszy przed zebranymi swój, tylekroć już
wygłaszany wykład o pokrewieństwie
wszystkich elementów chemicznych i o

sztuce przetwarzania ich przy pomocy tle­
nu, przeszedł ,,nowoczesny Cagliostro" do

demonstracyj. Wspaniale nowe aparaty,
które ostatnio otrzymał, umożliwiają mu —

wedle jego twierdzenia — niezawodne i

bezbłędne przeprowadzenie doświadczeń,
podczas gdy używane poprzednio aparaty
,,improwizowane", oraz przestarzałe apara­
ty paryskiej Szkoły Politechnicznej, stoso­
wane przez rzeczoznawców w trakcie jego
procesu, były w gruncie rzeczy dla jego ce­
lów prawie niezdatne.

,,Inżynier Dunikowski — czytamy w jed­
nej z gazet nicejskich — przeszedłszy do

praktycznej realizacji swoich wywodów, u-

żyl do tego celu garści ziemi, przyniesio­
nej przez jednego z zaproszonych gości.
Wszystkie stadia jego procederu odbywały
się jawnie, na oczach kilkudziesięciu dzien­

nikarzy, oraz profesorów fizyki i chemii.
O ile nie była to jakaś masowa sugestia,
mogą wszyscy, którzy brali udział w tym
publicznym doświadzeniu, stwierdzić, że
na własne oczy widzieli jak pod koniec

eksperymentu polski inżynier wydobył z

swego aparatu kilk a mocno błyszczących
łusek żółtego metalu” .

,,Ale jak daleko sięga niedowiarstwo
ludzkie! — czytamy dalej. — Nikt nie
chciał wierzyć w realność tego alchemicz­
nego złota, n ikt nie chciał się zatroszczyć
o metalowe łuski, które współczesny Ca­
gliostro trzymał w swej dłoni".

Przypomniawszy następnie, że jedno­
cześnie z Dunikowskim pracował nad uzy­
skaniem ,,alchemicznego złota" niemiecki
chemik C. Glawitz, który zdołał w swych
eksperymentach, przeprowadzonych na te­
renie Londynu, utopić do roku 1933 nie­
mniej jak 103.500 funtów szterlingów, o-

powiada się jednak dziennikarz w zupeł­
ności po stronie ,,alchemika" polskiego,
twierdząc, że cała Riviera żyje obecnie w

przekonaniu o rychłym światowym trium­
fie upartego wynalazcy. I cała Rmera wie­
rzy, że skoro tylko wynalazek Dunikow­
skiego zdobędzie sobie należne uznanie, ca­
łe życie gospodarcze, a zatem i całe życie
ludzkie naszej ziemi potoczy się innymi,
szczęśliwszymi niż dotąd torami...

Historia wychodźiwa polskiego
w Niemczech.

Prowadzona od kilku lat systematyczna
praca redakcyjna nad wydaniem 3-tomo-

wej, zbiorowej monografii wychodźiwa, pt.:
,,H istoria wychodź a polskiego w Niem­
czech", znajduje się obecnie w stadium re­
alizacji. Tom I tegoż poważnego dzieła, któ­
rego druk powierzono drukarni nakładowej
Józefa Kawalera w Szamotułach — obejmu­
je polskie wychodźrwo przymusowe i poli­
tyczne (czasy porozbiorowe i powstaniowe),
całokształt życia akademickiego oraz wy-
chodztwo sezonowe czyli ,,Obieżysastwo".

Przedmowę do powyższego dzieła napi­
sał senator Bernard Chrzanowski, w ybitny
znawca wychodztwa i b. prezes Związku So­
kolstwa Polskiego w Niemczech.

Cena za egzemplarz około 450 stron dru­
ku wynosi w przedpłacie 4 zł, które przesy­
łać można przekazem PKO. Poznań n r

207.422. Zamówienia uprasza się kierować
do sekretariatu wydawnictwa w Poznaniu,
ul. Poznańska 57 m. 9.

Wszystkich wybitniejszych działaczy spo­
łecz-nych na wychodztwie uprasza, się o na­
desłanie pod wskazanerr. adresem sekreta­
riatu swych życiorysów, celem zamieszcze­
nia ich w III tomie ,,Historii".

tfc^orasji fómząj się
Śfrogiem ...

Zmarły przed niedawnym czasem fizyk
Ernest Rutherford od roku 1931 Lord Ru­
therford of Nelson -— znany był wszystkim
jako wybitny uczohy, profesor uniwersy­
tetu w Cambridge i laureat nagrody Nobla
za swe badania nad atomem. On to jako
pierwszy dokonał rozbicia ,,elementu", u-

ważanego dotychczas za niepodzielny. Ru­
therford otworzył przed ludzkością bezgra­
niczny świat atomu, na którego tajemnice
zwrócił uwagę jeszcze Pascal. A jednak
ten człowiek, który, snuł odważne plany
wyzyskania nowych źródeł energii pod po­
stacią promieni słonecznych, korzył się —

przed Bogiem. Oto jego słowa (Schónere
Zukunft" 7 bm.):

,,Człowiek wiedzy, który odkrywa tajni­
ki istnienia nie może wątpić w Boga. Jest
to tylko błędne mniemanie laików, że uczo­
ny, który więcej wie o istocie bytu, niż in­
ni, musi być z tego powodu niewierzący.
Przeciwnie: nasza praca zbliża nas do Bo­
ga. Potęguje ona jeszcze naszą pokorę
przed tą gigantyczną siłą, wobec której
dzieła ludzkie niczym nie są, chociażby na

ziemi wydawały się na miarę tytanów za­
krojone".

Skomplikowany system wyborczy
w Sowietach.

W miarę zbliżania się dnia wyborów
zwiększa się ilość skarg na skomplikowa­
ny system wyborczy, z którym nie mogą
sobie dać rady przeciętni obywatele. W

niektórych okręgach wyborca powinien na

kartce wyborczej oznaczyć dwóch kandy­
datów (do rady związkowej i do rady na­
rodowościowej), w innych zaś 13. i więcej
kandydatów. Pochodzi to stąd, że wyborca
musi głosować jednocześnie jako obywatel
ZSRR, jako mieszkaniec poszczególnej re-

publiki, jako mieszkaniec autonomicznego
okręgu tej republiki itd. Wywołuje to
chaos w technice wyborczej, z którym nie

mogą sobie dać rady nawet komisje wy-

Jjorcze.

Lubieńska rzuciła sceną
i została fordanserem.

Okazuje się, że wielkie zainteresowanie

osobą czarującej gwiazdy Karoliny Lubień­
skiej rodzi coraz to nowe plotki i domysły.
Jedni twierdzą, że Lubieńska rzuciła scenę,
by objąć posadę urzędniczki pocztowej na

prowincji, inni znów, że wygrała dużą su­
mę na loterii i wyjechała w nieznanym
kierunku. Jedna i druga plotka nie odpo­
wiada prawdzie, bo w rzeczywistości Lu­
bieńska objęta posadę fordansera w lokalu
nocnym ,,Patrii" w jednej ze znanych miej­
scowości klimatycznych. Wygrała wpra­
wdzie na loterii, ale zaledwie tyle ile stap-

czyłoby na bilet kolejowy i skromny po­
byt dwutygodniowy. Ale pieniądze skradli

jej po drodze i... Zresztą cała ta kapital­
na i emocjonująca historia, w której głów­
nym motywem jest miłość do znakomitego
gwiazdora filmowego — Eugeniusza Bodo

jest jedynie fragmentem arcywesołej ko­
medii filmowej pt, ,,Książątko", w której
główne role grają: Lubieńska, Bodo, Nie-
mirzanka, Fertner (jak widzimy na zdję­
ciu) oraz Sielański, Marr i inni. ,,Książąt­
ko" wyświetlać będzie niebawem kino
,,Kristal",

PromienieRentgena zrodziły lilię
śnieżnej białości o niebywałej gładkości płatków.

Od dawna już ogrodnicy i hodowcy u-

ważali się za ludzi złośliwie pokrzywdzo­
nych przez los. Gdy ktoś wymyśli nowy
system zamków, czy też nowy fason wie­
szaka na ubrania, pędzi do urzędu patento­
wego, który mu zapewnia wyłączność ko­
rzystania z tego wy'nalazku. Natomiast so­
czysty owoc, olbrzymi kwiat wyhodowany
nakładem w'ielkiego trudu ~ staje się od
razu w'łasnością ogółu. Długo i wytrwale
kołatali ogrodnicy o praw-o patentowania
wyhodowanych przez siebie odmian, aż
wreszcie Kongres amerykański w r. 1930

przyznał im to praw-o . Widocznie by-ło po­
trzebne, ponieważ zostało wykorzystane
skwapliwie. Do tei chwili zgłoszono już
165 patentów botaniczny'ch. Właśnie 165
numer otrzymała przedziwna lilia śnieżnej
białości, wyhodowana pod działaniem pro­
mieni Rentgena. Lilia ta posiada niesły-

, chanie cenną właściwość. Źóity pyłek, bru-

dzący tak okropnie szaty zwykłych liłij,
nie ima się gładkich płatków lilii nowej.
Stanowić to będzie o wartości rynkowej tej
,,rentgenowej" odmiany.

Bardzo ciekawa jest historia tegó kwia­
tu. Historia ta zaczyna się od prac bota­
nika Ii. de Vries. Prowadził on badania
nad dziedzicznością cech w pokoleniach ro­
ślinnych. Zabezpieczał starannie swoje
plantacje od możliwości zapylenia pyłkiem
innych roślin. Dzięki swojej dbałości o

,,czystą krew" swoich roślin, otrzymał po­
kolenia roślin, gdzie ,,matka", ,,córka" i

,,siostry" między sobą były idealnie po­
dobne.

Przyglądając się jednak badawczo i sta­
rannie szeregom swoich kwiatów, zauwa­
żył de Vries, że bez wszelkiej uzasadnio­
nej przyczyny niektóre osobniki wykazują
cechy cokolwiek odmienne, np. inny kształt
liścia, lub też trochę inne zabarwienie

Na wielkim konkursie fotograficznym
w Ameryce, na który nadesłano pół milio­
na zdjęć, pierwszą nagrodę w sumie 1.500
dolarów uzyskała fotografia dziecka, przez

nas reprodukowana.

kwiatu. Zaintrygowany badacz wyodrębnił
te jednostki i hodował oddzielnie, poddając
je drobiazgowej obserwacji. Przekonał się
wówczas, że cechy odmienne przechodzą z

pokolenia na pokolenie i stają się właści­
wością danej linii botanicznej, dając po­
czątek nowym odmianom. Wówczas to po­
wstało pojęcie ,,mutacji".

' M ianowicie mu­
tacją nazwała nauka bezpośrednią odmia­
nę w substancji dziedzicznej, która daje
istotom żywym nowe właściwości, a zatem

jest kamieniem węgielnym nowych gatun­
ków.

Mutacją i prawami, które nią rządzą, za­
interesował się dalej badacz dziedziczno­
ści Morgan. Wykazał on na wielu poko­
leniach much, że ilość i jakość mutacji jest
ściśle określona. Np. wśród odmiennych
jednostek rodzaju muszego mamy stały
procent much z czerwonymi oczyma, z u-

szkodzonymi skrzydłami itd. itd. Idąc da­
lej i badając,' jakie czynniki wpływają na

ilość mutacji, Morgan doszedł do stwier­
dzenia faktu, że silny wpływ w tym kie­
runku wywiera naświetlanie promieniami
Rentgena. Doniosłe to odkrycie przyniosło
uczonemu uznanie uczonych oraz nagrodę
Nobla.

Otóż właśnie biała niepokalanej biało­
ści lilia jest pierwszym kwiatem ,,rentge-
nowym". Osobniki naświetlane tymi pro­
mieniami dały w potomstwie większą ilość
m utacji. Jedną z tych nadliczbowych m u­
tacji była właśnie odmiana o płatkach tak

gładkich, żc nie brudzi ich żółty kwietny
pyłek.

Dzień Hitlera,
MassoIfniBBO, Stalina.

O film z życia dyktatorów.

Na ekranach zagranicznych olbrzymią
popularnością cieszyły się krótkometrażo-
we film y, przedstawiające fragmenty życia
prywatnego czy też pracy politycznej wiel­
kich mężów stanu i polityki. Film y te u-

kazywały się pod tytułem ,,Kwadrans Z-'A

Obecnie, pociągnięty popularnością takich;
filmów dawny słynny reżyser-operator Da­
wid Miller, zapowiedział dokonanie śmia­
łej, wątpliwej zresztą, jeśli idzie o pozy­
tywne skutki, imprezy. Oto postanowił ort

nakręcić trzy krótkometrażówki, zatytuło­
wane:

,,Dzień Mussolinlego" .

,,Dzień Stalina".

,,Dzień Hitlera" .

Byłaby to pierwsza próba schwytania
na gorąco polityki trzech, jakże charakte­
rystycznych dla naszej epoki postaci. By­
łaby to nowa i bardzo oryginalna, dotąd
niestosowana forma reportażu filmowego,
dającego informacje z pierwszej ręki.

Obok tego zapowiada ten sam reżyser
sfilmowanie dla kontrastu ,,Dnia z księ­
ciem i księżną Windsoru", dnia beztroskie­
go życia, wrogiego wszelkim protokołom
i grom dyplomatycznym.

Jakkolwiek wydaje nam się bardzo nie­
prawdopodobna możliwość osiągnięcia ze­
zwolenia na sfilmowanie życia trzech dyk­
tatorów i jednego ex-króla, miejmy nadzie­
ję, że Millerowi uda się ten arcyciekawy
eksperyment dokonać, gdyż obiecuje wy­
korzystać wszelkie możliwości, używając
tyleż sztuczek dyplomatycznych (o ile nie
więcej), ile używa ich ambasador przy za-

żegnywaniu drażliwych zatargów granicz­
nych.
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MYDŁO iKREM
to idealne kosmetykidopie­
lęgnacji cery. Myało fierba
oczyszcza skórę i usuwa rady­
kalnie piegi,wągry pryszcze ifp.
Krc-m Herioa czyni cerę deli­
katna i służy jako podkład
pod puder. Oażywia skórę
xzapobiega zmarszczkom.

B0 LSZEW1ZM - WRÓG KOBIET N *1.
Może niejedna z Szan. Czytelniczek,

przerzucając powierzchnie gazety z ostat­
nich dni, a kierując się Ii tylko własnymi
i specjalnymi zainteresowaniami nie, zwró­
ciła dostatecznej uwagi na fakt,, iż Rosja
sowiecka obchodzić będzie obecnie dwu­
dziestolecie istnienia reżimu bolszewickie­
go. Ta czarna data w dziejach świata cywi­
lizowanego jest tym tragiczniejsza dla ogó­
łu kobiet i to z różnych względów.

Nie poruszamy strony politycznej. O-
świetlić chcemy komunizm, jako wroga
nr 1 kobiety z punktu widzenia moralnego,
etycznego, religijnego i współżycia rodzin­
nego. Komunizm onarł się na teorii Mar­
ksa, ideologa i żyda, który powiedział, że
rozwój człowieka zależy wyłącznie od

spraw gosnodarczych i jego pozycji mate­
rialnej. Wszystkie inne zagadnienia, jak
religia i związana z nią wiara w życie po­
zagrobowe, moralność, w yrosły na podłożu
własnpści prywatnej, odciągając człowieka
od prawdziwych jego realnych przeznaczeń
i postępu.

Zniesiona została istniejąca moralność i

etyka chrześcijańska, a na jej miejsce nie

dano nic, pozostała pustka. Ową lukę za­
pełniono raczej nieokiełzaną swawolą
ludzką. Znikło pojęcie człowieka, została

tylko klasyfikacja jego na proletariuszy i

burżujów. Pierwszym wszystko wolno, dru­
dzy zostali skazani na zagładę.

Zniesienie wszelkich hamulców moral­
nych, zdeptanie szlachetnych uczuć ludz­
kich, wprowadzenie panowania uczucia
nienawiści, zalecanie użycia seksualnego i

niczym nieskrępowanego wyzwoliło czło­
wieka — dziką bestię, który dziś potoki
krwi rozlewa nieustannie i w imię czego?
Chyba tylko w imię własnej tyranii.

Grzech tłumaczony jest jako fikcja, ęoś
nie istniejącego i nie realnego, a wymyślił
to rzekomo burżuj, aby, ujarzmiać w ten

sposób ,,nieuświadomionych proletariuszy"
by ich następnie bezpiecznie wyzyskiwać.
Mogą wprawdzie istnieć przewinienia i to

istnieją, ale tylko wobec rządu dyktatury
,,uświadomionego proletariatu" .

Bolszewizm okradł więc kobietę z reli-

gii, odebrał jej świętość małżeństwa i jego
nierozerwalność, zniweczył istnienie rodzin

pełnowartościowych, oddał kobietę w nie­
wolę seksualizmu mężczyzny, uczynił z niej
igraszkę brutalnych namiętności, wobec
własnych dzieci odebrał jej cały autorytet
i aureolę matki-wychowawczyni, kazał jej
ciężko pracować w niesłychanych warun­
kach, starał się też odebrać wiarę, z którą
tak nierozłącznie przede wszystkim kobie­
ta jest związana w swoim życiu, kazał jej
żyć dniem dzisiejszym bez nadziei na inne,
lepsze życie pozagrobowe.

Kobieta, jako istota słabsza została więc
w szczególny sposób ,,okradziona** przez
bolszewizm ze wszelkich dóbr duchowych
i m aterialnych.

W Polsce kobieta w pierwszym szeregu
idzie i nadal kroczyć będzie, jeśli chodzi o

walkę z komunizmem. Walczy w obronie

swych najświętszych ideałów. Robota ko­
munistyczna nad stworzeniem i urucho­
mieniem frontów ludowych w Polsce zna­
lazła swój wyraz w obchodach pierwszo­
majowych. I tym maszerującym szeregom
z pod czerwonego sztandaru kobieta Polka
zawsze się przeciwstawi skutecznie.

Z. Zaw.

Gospodynie zwiedzają
wzorowe gospodarstwa.

Na zaproszenie szamotulskiego Kółka
Włościanek bawiła w ub. tygodniu w Sza­
m otułach. wycieczka, złożona z licznego
grona inspektorek i przewodniczących wo-

jew.Org., Kół Gospodyń Wiejskich w cha­
rakterystycznych strojach regionalnych z

Warszawy, Łodzi, Lublina, Białegostoku,
Kielc, Wilna, Nowogródka, Łucka, Brześcia
n. Bugiem dalej przedstawicielki poi. wsch.

województw, małopolskich Tow. Rolni­
czych , w Krakowie, zrzeszenia pomorskich
kół Gospodyń W iejskich i Śląskiego Tow.
Polek z Katowic.

Wycieczce towarzyszyli delegaci Min.
Rolnictwa i szereg referentów oświato­
wych.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili kilka
wzorowych gospodarstw rolnych i ogrodni­
czych. Włościanki szamotulskie podejmo­
wały gości obiadem, usługując im przy
stole w strojach szamotulskich, poczym
zwiedzano miasto i jego zabytki.

Młacftyprnfif^cziie*

Jak naprawić linoleum? Do tego celu
używa się kitu, składającego się z 7 części
kredy szlamowanej, jednej części trocin

drzewnych i odpowiedniej ilości pokostu.
Jako barwik służy odpowiednia barwa m i­
neralna. Skutki stosowania tego śi'odka

są wyśmienite.

Kobieta w roli nabywcy towaru.
Jak wiadomo, cala umiejętność rekla­

my polega na znalezieniu odpowiedniej
łączności pomiędzy sprzedawcą i nabywcą.
Ten punkt łączności z publicznością znaj­
duje się czasami dzięki przypadkowi, na

ogół jednak jest to rezultat doświadczenia
ludzi, poświęcających się zawodowo rekla­
mie lub logicznego opracowania zadania
przez samego fabrykanta czy kupca.

W tym celu należy zrobić analizę same­
go towaru do najdrobniejszych szczegółów,
sposobu wyrobu, gatunku, wykończenia,
stylu, użyteczności, ceny itp. Dalej trzeba
zastanowić się nad tym, do jakiej klasy pu­
bliczności chcemy trafić i jakie są cechy
charakterystyczne tej sfery.

W jednym wypadku apelujemy do roz­
wagi, w innym do próżności, w innym je­
szcze do oszczędności, do zaspokojenia
fantazji, czy też do pozyskania pewnego
komfortu. I tak dalej w zależności od to­
waru i danej sfery publiczności.

W związku z tym należy rozpatrzyć, ja­
ką rolę odgrywają kobiety przy nabywa­
niu towaru. Badania przeprowadzone na

ten temat w Ameryce wykazały, że męż­
czyźni na ogół zakupują sami bardzo ma­
ło. Statystyka bowiem wykazuje, że:

1) Tylko 80% mężczyzn kupuje własne
obuwie i kapelusz. Więcej niż 50% zaku­
pów z dziedziny bielizny męskiej i galan­
terii dokonane jest, albo przez same kobie-

ty, albo też przez mężczyzn po porozumie­
niu się z nimi. Koszule i krawaty w 35%

nabywane są przy pomocy kobiet.

2) Z drugiej strony mężczyźni bardzo
rzadko biorą udział w zakupach artykułów
przeznaczonych dla kobiet i na, ogół mo­
żna powiedzieć, że udział kobiet w zaku­
pach artykułów męskich jest przeszło dwa

razy większy, niż udział mężczyzn w zaku­
pie artykułów przeznaczonych dla kobiet.

3) Kobiety w 100% wypadków zakupują
same własną bieliznę, przybory do szycia,
oraz naczynia kuchenne. W 80% wypad­
ków zakupują również bez pomocy męż­
czyzn suknie, okrycia, obuwie, kapelusze i

artykuły spożywcze. Towary takie, jak czę­
ści umeblowania i artykuły apteczne naby­
wane są przez kobiety bez udziału męż­
czyzn w 50 wypadkach.

Z tego widać, jak dużą rolę w nabywa­
niu towarów codziennego użytku odgrywa­
ją kobiety i jak ważną jest rzeczą dosto­
sowywanie reklam tych artykułów do ich

psychologii.
as

KącikPanidomu.

Faworki kruche.

Proporcja: 75 dkg mąki pszennej, 4 dkg
masła, 6 dkg cukru pudru, 10 żółtek, 5 ja-

|jek, kieliszek araku, 134 łyżki kremowej
śmietany. Cukier pudrowy z wanilią do
posypania faworków, 2 do 234 kg smalcu
do smażenia. Ciasto musi być dobrze wy­
robione, poczym przez kilka m inut dobrze

wywałkowane. Gotowe zbić w kulę, nakryć
miseczką i zostawić na 10 minut.

Faworki muszą być robione szybko, aby
ciasto nie wysychało. W chwili, gdy wał­
kujemy ciasto, smalec musi być już roz­
grzany'w rondlu. Ciasto kroi się w cienkie

długie paski, dzieli następnie na krótkie

kawałki, w pośrodku każdego podłużne na­
cięcie przez które przeplatamy ciasto. U -

smażońe na złoty kolor wyjmujemy na si­
to wysłane szarą bibułą.

Chcąc uchronić smalec przed przepale­
niem, od którego ciemnieje, trzeba rzucać
w czasie smażenia talarki surowvch obra­
nych kartofli, które doskonale obniżają
temperaturę tłuszczu.

'Wiktów SftwmsińsSkŁ

Spotkanie.
NOWELA.

Spotkali się w cukierni, gdzie Elza przy­
szła kupować tort na imieniny szefowej.
Odtąd ile razy Elza pomyśli o ludzkim

szczęściu, wie, że rozdaje je ślepo kapryśny
pan - Przypadek. Jemu to zawdzięcza
biedna modelka wykwintnej pracowni su­
kien swoje, choć krótkotrw ale szczęście,
najpiękniejszy sen życia.

Przypadek właśnie sprawił, że między
demonstrowaniem jednej a drugiej ,,kre­
acji", pragnąc wykorzystać tę a nie inną
przerwę w swej pracy, wpadła do cukierni
po ten imieninowy tort. Kiedy Elza pode­
szła do kasy, w perspektywie drugiego po­
koju ujrzała wykwintną sylwetkę mężczy­
zny, stonowaną w konturach przez delikat­
ny woal dymu, snującego się po cukierni.

Zauważyła szlachetny, ujm ujący profil
twarzy nieznajomego, odbity w lustrze na­
przeciwko. Wyraz najwidoczniej masko­
wanego smutku tej twarzy przykuł Elzę do

miejsca. Zawróciła więc powoli i zażą­
dawszy kawy, usiadła opodal, by niezauwa­
żona, mogła patrzeć na tę twarz, dziwnie
pociągającą swym łagodnym smutkiem. A

spokojna, nieruchoma twarz nieznajomego
drgała, od czasu do czasu, wstrząsana lek­
kim skurczem bladego, niknącego zaraz u-

śmiechu. Wtem, obserwowany przez Elzę,
poruszył się na krześle, jakby szykując się
do odejścia. Uderzyli w siebie oczyma - - -

Elza cichaczem wysunęła się z salki i po­
śpiesznie uregulowawszy przy kasie rachu­
nek, wybiegła na ulicę.

Odtąd modelka stata się szczęśliwą mas­
kotą cukierni, siadując niemal co wieczór

w swoim ulubionym kąciku naprzeciw lu­
stra. W nim bowiem widziała gości zakła­
du, nie narażając się. na niepożądane ob­
serwacje swej osoby. Wkrótce stała się
Elza osią zainteresowań męskiej połowy
,,cukiernianych" gości. Jej pyszne popiela­
te włosy, spadające bujnymi falami na ła­
dnie rzeźbione czoło, skromna lecz wytwor­
nie skrojona suknia, opinająca klasycznej
piękności kibić, zw róciły na nią powszech­
ną uwagę. Elza siadywała zawsze samot­
nie, 'izolując się najwidoczniej od otocze­
nia. Z delikatnymi rękoma na blacie sto­
łu, zapatrzona w jeden, jej tylko wiadomy
punkt, wyglądała na pogrążoną w hipno­
tycznym śnie. Kiedy jednak w lustrze u-

kazywała się słuszna postać mężczyzny o

podobnych, m iękkich ruchach i suchej, a-

scetycznej twarzy, oczy m odelki, zasnute
niedawno mgłą hipnotycznego snu. rozja­
rzyły się płomykami radości. Modelka wtu­
lała się jeszcze bardziej w swój kącik, przy­
woływała do przytomności, wyrywała z o-

szołomieiiia — nadaremnie. Z bijącym ser­
cem oczekiwała każdego wieczora czegoś,
co ją pozbawi tych kilku chwil, co sprawi,
że lustro usłużne naprzeciwko nie odbije
już dla niej postaci, siedzącej tam, w głę­
bi salki. Aż pewnego wieczoru (Elza nie

pamięta, ile ich przedtem przeżywała), o-

budził ją w kąciku stuk upadającego przed­
m iotu i łagodne, barytonem wypowiedzia­
ne ,,przepraszam!" Poderwała się z krze­
sła i oparłszy się o ścianę, wbiła w niezna­
jomego rozjarzone, niepomne niczego oczy...

1 — Jestem Nowina, bardzo panią raz je­

szcze przepraszam, ale niechcący zawadzi­
łem zbyt mocno laską o wystające krze­
sło.

Elza stała jak urzeczona i na prezenta­
cję Nowiny nie miała siły bąknąć swego
nazwiska. Czuła dziwny ucisk w gardle,
jakby jego słowa, którymi poiła się w za­
pamiętaniu, urastały w niej i jej własnym
dojść do głosu nie dały. Nowina, spoj­
rzawszy na nieruchomo stojącą Elzę, m ięk­
kim lecz stanowczym ruchem ujął ją 'pod
ramię i posadził na krześle. Z tego pier­
wszego ich ,,sam na sam" nie pozostało El­
zie właściwie nic prócz paru zapamięta­
nych słów: — Że samotny, mimo rodziny...
Że tylko chwilę, do okrucieństwa krótką,
trwa małe, ludzkie szczęście... I że może
warto żyć dla takiej jednej chwili, jeśli
starczy na caią wegetację------------

'W 'łaściwie dumna jest z siebie modelka
Elza, że mu nic na to wtedy nie odpowie­
działa. Czuła bowiem, że każda odpowiedź
byłaby śmieszna, tak jakby na czyjś ból
ktoś chciał słowem odpowiedzieć. Odpo­
wiadała mu więc wiernymi oczyma, peł­
nymi cierpienia. Jeszcze dziś czuje, jak jej
byio strasznie i dobrze zarazem, że to ona

właśnie, Elza, cierpi teraz razem z tym dzi­
wnym, kochanym nieznajomym, ona, mo­
delka z firmy ,.E lwira".

Jeszcze kilka takich wieczorów pamięta
Elza, spędzonych w niepokojącym trzepo­
cie serca. I zawsze te wieczorne ich spot­
kania były smutne - nie przez słowa ci­
che, które jej mówiły, że dobrze mu z nią
razem, żc jest jak ten poławiacz pereł, któ­
remu wydarto zdobyty skarb w chwili, kie­
dy ostatkiem sił wydostawał się na po­
wierzchnię ------

Któregoś wieczoru Nowina nie przyszedł
Elza siedziała w kąciku ,,ich kawiarni",
nie patrząc nawet w lustro. Czuła się jak­
by zatrzymana raptownie w jakimś stra­
szliwym, zawrotnym biegu. Pamięć Elzy
zaczęła usilnie pracować.

| — Aha, więc to było tak... A wtedy jak
on to powiedział??? I znów w kółko: Że
ja się za niego m o dlę ---------------a on zaraz

cichutkie ,,dziękuję" — — —

Rozejrzała się niespokojnie po salce, zła­
pawszy się na głośnym myśleniu. Nuda i

pustka ziała zewsząd. Spojrzawszy na ze­
garek, wyszła z cukierni ciężkim, leniwym
krokiem. Na dzisiejszy właśnie wieczór

była zamówiona do pewnej przyjezdnej zie­
m ianki z demonstracją ślubnej sukni. Bo­
że, jakby to ona, Elza, wyglądała w takiej
sukni, stając z nim na ślubnym kobiercu?

przemknęło w myśli. Czuła przy tym, że
ją oczy jakoś podejrzanie pieką ---

W saloniku hotelowym, wśród wykwint­
nych mebli, połyskujących w dyskretnym
świetle kandelabrów, ubierała Elza swo.ią
klientkę. Doskonale skrojona suknia gra­
ła pastelowymi smugami ,,lejącego się" jed­
wabiu, układając się wspaniale na niezbyt
nawet klasycznych kształtach przyszłej
panny młodej. Stąd zadowolenie obopólne.

— Zuzo, zadzwoń do niego! zwróciia się
do panny młodej jej matka. Sprawisz mu

m iłą niespodziankę, takiej cię jeszcze nie
w idział! Dziś masz naprawdę swój dobry
dzień!

Pańna Zuza pobiegła do telefonu, sze­
leszcząc jedwabiem.

— Maman, będzie tu za 15 minut! oznaj­
miła matce uradowana. Poprawimy je­

szcze tylko szczegóły, dobrze? zapropono­
wała Elzie uszczęśliwiona panna Zuza.

— Bardzo proszę, jeśli pani sobie życzył.,
tu Elza, włożywszy sobie obyczajem kra­
wieckim pęczek szpilek w usta, zabrała się
do upinania dołu sukni. Za chwilę roz­
legło się pukanie. We drzwiach ukazał się
boy hotelowy, meldując: — Pan hrabia No­
wina!

Elza na dźwięk ostaniego słowa, przy­
mknęła oczy, jak w oczekiwaniu ciosy.
Boleśnie zaciśnięte jej wargi, przebite trz y­
maną szpilką, trysnęły rubinową kropią
krwi Na progu ukazała się wyniosła po­
stać Nowiny — — ~
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Biblioteka miejska czynna jest codzien

Oieodgodz.17do18,wsobotyod17do19
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych tnie

*zczaca a(- w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17-19 tej

- Biblioteka Koletow. Przysp. Wojsk, w

Świetlicy nOgpiskoH przy ut. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, tek 276, czynna dzień
1 w nocy.

Dynr nocny pełni apteka Pod Lwem.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Znachor” .

Kino Świt: ,,Kobieta ma zawsze rację” .

Stylowy: ,,Postrach opery” .

Kino Mątwy: ,,Pepi” .

Uwaga! Zebranie Stronnictwa Pracy od­
będzie się w sobotę o godz. 7,30 wieczorem
w sali Sokolni. Zaprasza się wszystkich
członków oraz sympatyków. Na porządku
obrad sprawozdanie z kongresu oraz odczy­
tanie programu i statutu.

Zebranie emerytów państwowych koła
Inowrocław odbyło się w lokalu p. Kaszuby
przy ul. Solankowej. Zebranie zagaił i od­
czytał porządek obrad prezes p. Gierczyń-
ski. Ożywiona dyskusja wywiązała się naci
referatem o sprawach emerytalnych, wy­
głoszonym przez p. Gierczyńskiego. Ńa
wniosek p. Gapińskiego zebrani przyjęli je­
dnogłośnie rezolucję, dotyczącą zwiększenia
uprawnień emerytów. W końcu uchwalo­
no przeznaczenie pewnej kwoty dla bied-

ńiyęh dzieci szkół powszechnych W związku
%akcją pomocy zimowej.

Kwesta na pomoc zimową w Mątwach
przyniosła 26,68 zł.

Kradzież z włamaniem. W Chróstowie

pow. inowrocławskiego do zagrody Jana
Marka dostali się złodzieje, którzy przez
wyłom w murze dostali się do wnętrza do­
mu i zabrali garderobę i pościele w'artości
500 zł.

ŻNIN. (k) Ferdynand Łyktański, rob. bez

stałego miejsca zam., trzykrotnie karany,
dopuścił się w powiecie żnińskim kradzieży
wartościowej garderoby u rolników', miano­
wicie Sulanow'skiego w Kierzkowie, Doro-

hiały w Gałęzewie i J. Chęsia w Oćwiece.
Na wtorkowej rozprawie przyznał się tylko
do kradzieży w Gałęzewie. Po przesłucha­
niu szeregu świadków', sąd uznał go winnym
kradzieży W'o wszystkich wypadkach i ska­
zał go na 2 i pół roku więzienia oraz umie­
szczenie w zakładzie dla niepoprawnych.

- Przed sądem grodzkim 9 bm. odpo­
wiadali za pobicie St. Lewandowskiego rob.
Jan Konefał, jego żona Katarzyna i syn
nieletni Jan Lis, zam. w Obudnie, pow.
żniński. Oskarżonych obciążał przesłucha­
ny świadek T. Kluczewski z Obudna. Sąd
wydal wyrok, mocą którego Jan i Katarzy­
na Konefał skazani Zostali na 6 miesięcy
więź. z zaw. na 3 lata, zaś chłopiec Lis na

karę umieszczenia w Zakładzie Wychów,
z zaw'. kary na 3 lata.

WĄGROWIEC, (ja) Sąd okr. w Gnieźnie
na sesji wyjazdow'ej w Wągrowcu, rozpa­
trywał sprawę o podpalenie stogu na szko­
dę rolnika Emila Stibbego ze Sarbki. Hubert
Rade ze Sarbki miał być sprawcą podpale­
nia stogu. Wobec tego, że oskarżony się
do winy nie przyznał, sąd przystąpił do

przesłuchania świadków, którzy nie po­
twierd zili w iny oskarżonego. Ogłoszono w'y­
rok uniewinniający.

— W tych dniach został pobłogosławiony
w Poznaniń związek małżeński pomiędzy p.
Haliną Ekertówną z Wągrowca a p. Zbi­
gniewem Pińskim, ziemianinem z Dąbrówki
ńa Pomorzu.

CZESZEWO pow. Wągrowiec, (ja) W ub.

tygodniu uległ nieszczęśliwemu wypadko­
w i przy naprawie toru kolejowego na od­
cinku Gołańcz-Kcynia Piotr Szczeliński z

Czeszewa, którego w ciężkim stanie prze­
kazano do szpitala pow'iatowego w Wągrow­
cu.

GNIEZNO, (fi)) Brązowym krzyżem za­
sługi odznaczeni zostali z Gniezna: urzęd­
nik P. K . P. p. Bolesław Ciążyński, przo­
downik wydziału śledczego p. Władysław
Tarnogrodzki i st. przodownik P. P. p. Woj­
ciech Paulus.

— Stow. Pań Miłosierdzia św'. W incente­
go ą Paulo przy parafii farnej urządziło o-

statnio w salach hotelu ,,Europejskiego”
wentę z rozmaitymi występami, które cie­
szyły się nadzwyczajnym powodzeniem. Po­
nieważ dużo osób dla braku miejsc nie mo­
gło wziąć udziału w tej imprezie, postano­
wiono cały występ jeszcze raz powtórzyć.

— W Przyborowie pow. gnieźnieńskiego
odbyła się uroczystość poświęcenia figury
Najśw . Serca Jezusow'ego, ufundowanej
przez pp. Stępniaków- . Aktu poświęcenia
dokonał ks. prof. Zieliński z Łubowa w

asyście ks. dziekana Zabłockiego i ks. prob.
Cliilomera z Gniezna.

— W Powidzu w kościele parafialnym
pobłogosław'ił ks. Zieliński zw'iązek małżeń­
ski pomiędzy p. Cecylią Jaskulską a p. Jó­
zefem Baranow'skim z Pow-idza

CHODZIEŻ, (r) Akcja zbiórkowa na rzecz

budowy szkói pow-szechnych w Chodzieży
dała w Sumie 445,55 zł.

CHODZIEŻ, (r) W ub. niedzielę przypa­
dło doroczne święto młodzieży katolickiej.
Druhowie spod znaku krzyża i orła białego
w Chodzieży godnie przysposobili się do ob­
chodu. Trzydniow'e rekolekcje, które pro­
wadzi! specjalnie przybyły o. misjonarz,
przygotowały młodzież do sakramentu po­
kuty. W niedzielę o godz. 9 zebrali się dru­
howie w ognisku, skąd udali się do kościoła

parafialnego na uroczystą mszę św-. Przed

wspólną komunią św-. ojciec misjonarz wy­
głosił przenikające do głębt kazanie. Na
miejscu urządzono kw-estę na rzecz KSMM.
Wieczorem o godz. 19,30 w sali Strzelnicy
odbyła się uroczysta akademia ku czci św. 5

Stanisława Kostki, po czym tut. KSMM ode­
grało komedię w trzech częściach pt. ,,Zwy­
cięskie. skrzydła” .

OSTRÓW WLKP. (lj) Aplikant sądowy
p. Edw'ard Gawroński otrzyma! awans na

asesora sądow-ego ź przydziałem do sądu
toruńskiego.

— Robotnik sezonowy Leon W awrzy­
niak w Stanie podchmielonym rozlokował
się w' stogu żyta, własność p. Stieglera z So­
bótki i od zapalonego papierosa spalił cały
stóg, sam odnosząc ciężkie poparzenia.

— Pod w-sią Osiny rzu cił się onegdaj
pod pociąg osobowy zdążający z Katowic do
Poznania jakiś młody mężczyzna, któremu

'parowóz rozbił czaszkę i uciął nogę. Śmierć
nastąpiła natychmiast.

— Złote gody małżeńskie obchodzili w

tych dniach pp. Franciszek i Maria z d. Si­
kora — Konieczni z Krępy oraz małżon­
kowie Józef i Urszula Wolniakowie z Ostro­
wa. Jubilatom życzymy doczekania się
diamentowych godów-.

Dobro MzecMg90Sg9oBiief
giesgwągżkszągm gtrtaw em .

Z obchodu 1 5-1 e ci a Związku Oficerów Rezerwy w Inowrocławiu.
Inowrocław. Zw-iązek Oficerów Rezerwy

koło Inowrocław obchodził uroczyście 15-tą
rocznicę swego istnienia. Po nabożeństwie,
wysłuchanym w kościele św. Mikołaja, de­
legacja w osobach pp. mec. Groblewskiego,
Chrzanowskiego, Gregorowicza i Małeckiego
udała się na cmentarz, gdzie na grobie po­
ległych złożono wieniec. Delegacji towarzy­
szył p. płk. Mirgałowski wraz z p. kpt. Tra-

janem.
W południe w sali hotelu ,,Pod Lwem”

odbyło się uroczystościowe zebranie, które

zagaił prezes p. mec. Groblewski, w itając
reprezentanta rządu p. starostę Wilczka,
przedstawiciela p. gen. Thommee — płk.
Sulkiewicza, reprezentanta zarządu m iej­
skiego w'iceprezydenta Juengsta, pik. Mir-

gałowskiego, prezesa okręgow-ego Z. O. R.
dr Bogocza, m jr. Stettnera i nacz. sądu
Walerycha. Rys historyczny koła, istnieją­
cego od 15. XI. 1922 r., w- treściwym refera­
cie podał prof. por. Gregorowicz. Liczeb­
ność kota wyraża się obecnie w cyfrze 105
członków. W świetle dat przedstaw-i! pre­
legent owocną działalność koła, którego
dewizą jest szczytne hasło: ,,Salus reipubli-
cae suprema lex” . Współpracując z ofice­
ram i służby czynnej, koło wykonuje sw-ój
program, mający na celu podtrzymanie i u-

robienie gotowości bojowej członków. Zor­
ganizow-ana samopomoc koleżeńska udziela

wsparcia 5 wdow-om po zmar'łych człon­
kach. Poza tym kolo bierze udział we

wszystkich przejawach życia społecznego,
popierając przede wszystkim stowarzysze­
nia, mające na celu obronę państwa, jak
LOPP, L. M . i K . Przy współudziale ofice­
rów miejsowej służby czynnej urządzono
kurs jazdy konnej i samochodowej. Dzia­
łalność koła ożywiła się znacznie pod wpły­
w-em obecnego zarządu, którego skład
przedstawia się następująco: prezes mcc.

Groblewski, I wiceprezes dyr St. Skibiński,
II wiceprezes kpt. Chojnacki, sekretarz An­
toni Kowalski, zast. sekretarza Wiertei,
skarbnik Edmund Małecki, ławnicy prof.
Gregorowicz i p. Głowacki.

Z kolei przystąpiono do składania ży­
czeń. Pierwszy zabrał głos p. starosta jako
przedstawiciel rządu, życząc organizacji po­
wodzenia i w-szechstronnego rozwoju. Ser­
deczne żołnierskie siowa życzeń wypowie-

dział p. płk. Hózman-Mirza-Sulkiewicz w

imieniu gen. Thommee i własnym, składa­
jąc przy tym na ręce prezesa gratulacje z

powodu naprawdę wartościowej pracy Z. O.
R-u na terenie Inowrocławia. Wiceprezy­
dent Juengst, składając życzenia, podzięko­
wał kołu za wybitną pracę abywatelską,
przy czym z ramienia obwodu LOPP w-rę­
czył organizacji dyplom uznania za pracę
na terenie LOPP. Prezes okręgu pomor­
skiego Z. O. R. p. dr Bogocz, dziękując kołu
za ochotniczą i ofiarną pracę dla państwa,
podkreślił cel związku, który w-ymaga zrze­
szenia wszystkich oficerów rezerwy, nakła­
dając na nich obowiązek przelania tradycyj
rycerskich i wpojenia poczucia obowiązków
obywatelskich nowym pokoleniom. Składa­
jąc życzenia w imieniu okręgu pomorskie­
go Z. O. R., dr Bogocz podał do Wiadomości

listę osób odznaczonych dyplomam i uzna­
nia, które otrzymali pp.: mec. dr Wojdyllo,
kpt. Chojnacki, por. mec. Groblewski, por.
dyr Skibiński, por. E. M ałecki, ppor. J. Po­
słuszny, por. Z. Kuleszyński, nor. A . Adam­
czak, ppor. Gregorowicz i opor. A . Kow al­
ski.

Następnie odczytano życzenia, które na­
desłali pp.: W atta-Skrzydiew-ski . prezes
pierwszego zarządu koła, m jr Kaczmarczyk,
por.rez.Kubiak,k-dtP.W.iW.F.kpt.
Kulikowski i kpt. rez. Leon Głowacki. Wre­
szcie prezes p. Groblew-ski wręczył człon­
kom dyplomy za strzelanie. Najlepszym
strzelcem koła na rok 1937 okazał się ppor.
Jan Posłuszny, któremu przypadła w udzia­
le I nagroda wraz z pucharem przechod­
nim. Następne miejsca zajęli kolejno pp.:
mec. Moellenbrock, ppor. Roman Głuszkow-

ski, kpt. w st. sp. Mikołajczak i ppor. A .

Kowalski. Na tym uroczystość dobiegła
końca.

P. mec. Groblewski, dziękując gościom
i członkom za liczny udział w uroczystości,
złożył specjalne podziękowanie p. majorowi
Marzcwskiemu za pełną entuzjazmu współ­
pracę z kołem. Okrzykiem na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, p. Prezydenta
R. P. i marszałka Śmigłego-Rydza oficjalną
część uroczystości zakończono. Po obra­
dach w gronie koleżeńskim i zaproszonych
gości obiadowano, a m iły nastrój podnosiła
doborowym programem łubiana na ogół or­
kiestra, koncertująca w hotelu ,,Pod Lwem” .

PRZECHOWO. (t) Święto młodzieży ob­
chodziło miejscowe KSMM łącsżnie z 5-le-
ciem swego istnienia bardzo uroczyście. M .

in. odbyła się w niedzielę 14 bm. piękna
akademia w sali p. Hessa. Punktem kul­
minacyjnym akademii było przemów-ienie
miejscowego proboszcza i asystenta KSM
ks. Gómówicza.

ŚWIECIE. (t) Z racji święta młodzieży
ku czci św. Stanisława Kostki odbyły się tu

trzydniowe nauki rekolekcyjne ks. prefekta
Michałow'skiego dla młodzieży męskiej.

TUCHOLA, (fm) W Browarze odbył się
zjazd kół Gospodyń Wiejskich tut. pow.
Obradom przew-odniczyła prezeska p. M .

Gulgowska, któi'a też pow'itała zaproszonych
przedstawicieli władz i gości. Przedstawio­
ne zjazdowi sprawozdania z działalności po­
szczególnych kół wykazały duży dorobek
w dziedzinie gospodarczej, oświatowej i spo­
łecznej. Do zarządu dokooptowano wice­
prezesa TER Wegnera oraz p. Rakow-skie­
go, członka wydz. pow. Referat wygłosiła
p. J. Żalińska z Żalna, po czym omówiono

plan pracy na przyszły rok. Następnie
uczestniczki zw-iedziły pokaz nakryć sto­
łow-ych, który urządziło kolo Tuchola pod
kier. p. K . Gulgowskiej.

CHEŁMŻA, (e) Ostatniej niedzieli Tow-.
św. Winc. a Pauio urządziło wentę na rzecz

ubogich miasta. Śpiewy solowe wykonali:
L. Wiśniewska i Rynkowski. Obyw-atelstw-o
miejscow-e poparło imprezę gremialnie.

Tegoroczne Święto Niepodległości było w

Chełmży obchodzone nader uroczyście i za­
początkowane zostało już w dniu 10 bm. W
samo święto rano o godz. 9,45 wyruszył z

ul. Dworcowej olbrzymi pochód, k 'tóry udał

się do miejscow-ego kościoła na uroczyste
nabożeństwo. Po nabożeństwie odbyła się
na Placu M. Piłsudskiego defilada. Następ­
nie odbyła się w sali gimnastycznej szkoły
męskiej akademia z urozmaiconym progra­
mem, przy czym sala była zapełniona po
brzegi.

WĄBRZEŹNO. W restauracji p. Jara-

nowskiegó w- Osieczku pow-. w-ąbrzeski, k il­
ku amator-ów bilardu zabawiało się wesoło.
Po kilku godzinach wybuchła kłótnia po­
między A. Gerkem i Sądowskim. Po kłótni

obaj rozeszli się do domów-, jednakże Sa­
dowski zawrócił i począł w dalszym cią­
gu napastow-ać Gerkego. W pew-nej ch w ili
doszło do bójki, skutkiem czego obaj udać

się musieli poranieni pod domową opiekę.
Spraw-ą zainteresowała się policja.

STAROGARD, (jw) Program obchodu
Święta Niepodległości w naszym mieście

rozpoczęto Capstrzykiem, urządzonym w

wigilię święta. 11 bm. o godz. 11 odbyło się
we farze uroczyste nabożeństw-o, które od­
prawił ks. prob. Stryszyk, w-ygłaszając też
okolicznościowe kazanie. Po nabożeństwie
na rynku odbyło się udekorowanie odzna­
czonych krzyżem zasługi, a następnie defi­
lada wojska, młodzieży i orgańizacyi. którą
odebrał płk Łękawski i starosta dr Cichow-
ski. Udział młodzieży i organizacyj w de­
filadzie był wielki. O godz. 12 rozpoczęła
się w- sali p. Wojcieszaka akademia, na któ­
rą przybyło bardzo dużo publiczności. Prze­
mówienie wygłosił prok. Dietrich.

STAROGARD, (jw) Sąd grodzki skazał
mistrza rzeżn. Jana Róźyńskiego ze Staro­
gardu za zniew-agę kontrolera sanitarnego
Kleiny na 2 miesiące aresztu z zaw. na 3
lata.

— Do mieszkania ogrodnika Czaji, zam.

przy dworcu głównym, włamali się w nocy
złodzieje i skradli 1 fuzję i 1 driling, łącz­
nej wartości 350 zl.

SKÓRCZ, (jw) W ostatnią niedzielę pa­
ździernika odbyła się tu uroczystość konse­
kracji kościoła parafialnego, odnowionego
wysiłkiem wszystkich parafian. Konsekra­
cji dokona! ks. bisk. Okoniewski. Przemó­
w-ienie pow-italne wygłosił burm. Grzankow-
ski. W uroczystości tej braiy udział wiel­
kie rzesze wiernych.

BRODNICA, (r) W nocy na 7 bm. włama­
li się niewykryci złodzieje do składu kolon.

Guzowskiego w Pokrzydowie i skradli roz­
maite tow-ary wart. 200 zł.

— Do kościoia parafialnego w Żmijewie
pow. brodnickiego zakradli się niewykryci
złodzieje, którzy skradli z organ pewną
część piszczałek wart. ok. 200 zł. Prawdo­
podobnie byli to wędrowni kotlarze lub cy­
ganie. Dochodzenia prow-adzi policja.

CHOJNICE, (s) Dnia 13 bm. odbyło się
zebranie Akcji Katolickiej pod przewodnic­
twem prezesa Grochowskiego. Referat pt.
,,0 istocie kw-estii społecznej w św-ietle za­
sad katolickich” w -ygłosił ks. Kow-alski.

— W sobotę 13 bm. na sali p. Urbana od­
była się wiczornica kościuszkowska, urzą­
dzona przez tut. gniazdo Sokola. Przy licz­
nej frekwencji zagaił wieczornicę prezes
okr, mec. Krzyżański. W dalszym ciągu
sokoli wykonali deklamacje, tańce narodo­
we i przedstawienie teatralne ,,Flisacy” .

CHOJNICE, (s) Przez cały 8 bm. obrado­
w ali nauczyciele pow-. chojnickiego, tuchol­
skiego i sępoleńskiego w obecności przed­
staw-icieli władz państwowych i wojskowych
nad wprowadzeniem w życie programu przy
musowego kształcenia przedpoborowych. Po
kilku referatach i długiej dyskusji posta­
nowiono od 15 bm. szkolić młodzież przed­
poborową roczników 1916; 1917, 1918, 1919 w-

kursach wieczorow-ych przez trzy lata. W y­
kładane będą na tych kursach przedmioty
zarów-no szkolne jak i wychowania oby­
w-atelskiego i pw. Nauka będzie się odby­
wać 2 razy tyg. po godzinie.

gradiiiiĄdł.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dużur pełnią; Apteka pod Orłem,
3 Maja 37, tel. 1360 i apteka pod Gryfem,
Legionów 33, tel. 1524.

Repertnar kin:

Apollo: ,,Znachor” .

Gryf: ,,.Szesnastolatka” .

Orzeł: ,,Daniel Boone” .

— TCL Biblioteka i Czytelnia (Legionów
28) otwarta od ogdz. 11 -12 i 17—19 (w sobo­
ty tylko do godz. 18).

Polski Czerwony Krzyż podaje do w ia­
domości, że w pierwszych dniach grudnia
br. rozpoczyna kurs dla sióstr pogotowia sa­
nitarnego P. C. K . Bliższe szczegóły w se­
kretariacie P. C. K . (Prez. Mościckiego 1).

Znowu włamanie mieszkaniowe. Do mie­
szkania urzędnika kolejow-ego p. Władysła­
wa Mineta (Moniuszki 5) włamali się pod­
czas nieobecności domow-ników złodzieje
i skradli garderobę wartości 500 zł. Policja
w-szczęia dochodzenia.

Młodzież pod sztandarem Chrystusowym.
Grudziądz. Corocznie w dniu św. Stani­

sława młodzież katolicka zbiera się u stóp
wodza sw-ego, by go uczcić i uprosić wy­
trwanie dla swych wielkich i świętych ce­
lów. I w tym roku młodzież grudziądzka,
zrzeszona w K. S. M . M ., po 3-dniowych re­
kolekcjach zebrała się ub. niedzieli w ko­
ściele św-. Krzyża, gdzie o godz. 7,45 ks. prob.
Klunder w asyście księży Tynieckiego i Na­
górskiego odpraw-il uroczyste nabożeństwo,
a ks. Tyniecki wygłosił piękne, okoliczno­
ściowe kazanie. Wzruszającą była chwila,
gdy kilkaset młodzieży wszystkich oddzia­
łów- okręgu grudziądzkiego podczas mszy
św przystępow-ało do Stołu Pańskiego., W

godzinach popołudniowych, po nieszporach,
odbyła się w wielkiej sali domu parafialne­
go uroczysta akademia, na którą złożyły się
referat p. naucz. Ryczakowicza, popisy wo­
kalno muzyczne oraz piękny obrazek sce­
niczny. Pieśnią ,,My chcemy Boga” zakoń­
czono tę podniosłą akademię.



Czarna giełda polityczna.
Korespondent warszawski jednego z pism

poznańskich bardzo trafnie porównuje o-

becne nastroje polityczne i sytuację nie­
pewności do czarnej giełdy, na której spe­
kulują różne ciemne typy:

,,Po ostatniej odprawie legionowo-
peowiackiej i audiencji delegacji PPS
u Prezydenta Rzeczypospolitej ruch
spekulacyjny w zmógł się szczególnie,
tak, że gołym okiem można było go do­
strzec.

— Na kogo stawiać: na GISZ czy na

Zamek? — zdawali się pytać speku­
lanci.

Sprytniejsi z nich szukają znajomo­
ści i tu i tam. Oni to właśnie ,,robią
wiatr'", oni znoszą wiadomości z za ku­
lis, oni puszczają w ruch niepokojące
plotki i rodzą specyficzny ruch przy­
stosowania się do terenu.

— Kryj się! — pada komenda na

czarnej giełdzie politycznej.
— Powstań! — pada znowu komenda.

Widzimy dokładnie te typki, biegają­
ce niejako (choć nie wpuszczane do
wnętrza!), od GISZ'u do Zamku z cho­
rągiewkami nastawionymi na pomy­
ślne wiatry. Nie wiemy tylko, czy wi­
dzą je z taką dokładnością czynniki
zainteresowane.

Jeśli mierzyć wartość realną waluty
politycznej według nastrojów na tej
czarnej giełdzie, określilibyśmy ją tak:
akcje OŻN na razie nie m ai" popytu.
Spekulanci węszą tu baissę. GISZ —

bardzo mocny, Zamek — kurs chwiej­
ny itd. itd.

To są mniej więcej horoskopy czar­
nej giełdy, nieuchwytnej bezosobowej,
reprezentującej duże zbiorowisko ludzi,
mającej kadź polityczną".

Akcja Pomocy Zimowej
rozpocznie sią 1 grudnia.

Przedstawiciele bezrobotnych w kom i­
sjach kwalifikacyjnych.

Rozdawnictwo świadczeń w naturze

dla bezrobotnych rozpocznie się z

dniem 1 grudnia. W pierwszym rzędzie
uwzględniona zostanie sprawa zaopa­
trzenia bezrobotnych w opał.

Prowadzone są w chwili obecnej per­
traktacje z przedstawicielami przemy­
słu węglowego i przemysłów spożyw­
czych w sprawie uzyskania na rzecz

akcji pomocy zimowej większych zapa­
sów węgla, cukru itd. Według przewi­
dywań zgromadzonych zostanie około

90.000 tonn węgla z kopalń górnoślą­
skich i dąbrowieckich. W r. b. tak

jak w roku 1936 wszyscy górnicy za­
trudnieni na kopalniach, ofiarują jeden
dzień swej pracy na rzecz bezrobotnych,
bezinteresownie. Przy wszystkich lo­
kalnych komitetach pomocy bezrobot­
nym, zorganizowane zostaną komisje
kwalifikacyjne, które decydować będą
o przyznaniu świadczeń. W skład ich

wejdą przedstawiciele związków zawo­
dowych i bezrobotnych. Specjalne se­
kcje zajmą się akcją dożywiania dzieci,
która objąć ma około 500.000 dzieci bez­
robotnych. (r.)

Tatarescu utworzył rzad.
Bukareszt, 18. 11. (PAT). Nowy rząd

premiera Tatarescu ukonstytuował się.
Na razie brak bliższych szczegółów.

Ewakuacja Nankinu rozpoczęła się.
N'ankin. 18. 11. (PAT). Wyżsi urzędni­

cy oraz prezydent miasta Linsen wraz z

zarządem miejskim opuścili Nankin i

znajdują się w drodze do Czungking
(prowincja Szeczuan). Ewakuacja wszy-"
stkich ministerstw z wyjątkiem mini­
stra wojny rozpoczęła się. W Nankmie

pozostaną na razie jedynie ministerstwa

wojny, komunikacji i snraw zagranicz­
nych.

Nabożeństwo za duszę
s 'p . Henryka Sienkiewicza w Pińsku.

Pińsk. (KAP). Dnia 15 bm. JE. ks.

biskup Kazimierz Bukraba odprawił w

katedrze pontyfikalne nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy śp. Henryka Sien­
kiewicza.. Okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. Józef Jarzębowski ze Zgroma­
dzenia księży marianów.

Stowarzyszeniom akademickim
nie wolno poiitykować.

Zmiana Jędrzejewiczowskiej ustawy o stowarzyszeniach.
Warszawa, 18. 11. (Teł. wł.) Minister

oświaty wydał rozporządzenie o stowa­
rzyszeniach akademickich. Naczelnym
wskazaniem tego rozporządzenia jest,
że stowarzyszenia nie mogą prowadzić
działalności politycznej. Do stowarzy­
szeń studenckich w zasadzie mogą na­
leżeć studenci tylko z jednej szkoły.
Dopuszcza się jedynie wypadki wyjąt­
kowe. Statut moze zawierać m. in. prze­
pisy, uzależniające przyjęcie do stowa­
rzyszenia od przynależności również

wyznaniowej lun narodowościowej.
Każde stowarzyszenie znajduje się

pod nadzorem i opieką kuratora, wy­
znaczonego z grona nauczycielskiego
przez senat na wniosek rektora. Senat

decyduje we wszelkich sprawach sto­
warzyszenia, wniesionych przez rektora

pod obi'ady senatu. Stowarzyszeniom
akademickim nie wolno być członkiem

innego stowarzyszenia lub związku bez

zgody ministra. Przed powzięciem de­
cyzji minister wysłuchuje opinii sena­
tu. Naruszenie ustaw, statutu, niesto­
sowanie się do zarządzeń władz nadzor­
czych, niezgodne z przepisami o po­
rządku i karności akademickiej może

pociągnąć za sobą rygory: złożenie z u-

rzędu władz stowarzyszenia, pozbawie­
nie prawa do korzystania ze świadczeń,
zawieszenie działalności od jednego do

sześciu miesięcy oraz rozwiązanie sto­
warzyszenia. O złożeniu z urzędu
władz stowarzyszenia lub poszczegól­
nych ich członków decyduje rektor bez

ody/olania. O zastosowaniu innych ry­
gorów decyduje senat. Od decyzji sena­
tu o rozwiązaniu stow. przysługuje od­
wołanie się do ministra ośw'iaty w cią­
gu dni 14. Zawieszenie działalności łub

rozwiązanie stowarzyszenia może za­
rządzić również minister oświaty. W

przypadkach nagłych kurator może

również zawieszać działalność stowa­
rzyszenia, zawiadamiając o tym nie­
zwłocznie rektora. Poza tym członko­
wie stow. mogą być pociągani do od­
powiedzialności dyscyplinarnej. Zarzą­
dy stowarzyszeń przedstawią senatom

akademickim do zatwierdzenia statuty
do dnia 31 stycznia 1938. Rozporządze­
nie wchodzi w życie z dn. 17 bm.

Warszawa, 18. 11. (Teł. wł.) W War­
szawie władze bezpieczeństwa zatrzy­
m ały dwóch studentów politechniki
Z. Ostrowskiego i M. Regułę, podejrza­
nych o działalność komunistyczną, (r)

TTcagtesrw'BBWśceg
Podziwiam cię, moja droga. Wiem, że

nie masz służącej, sama sprzątasz, pierzesz,
gotujesz i zmywasz, a mimo to ręce twe Są
zawsze białe i delikatne. Czy sądzisz, że
istnieje logiczny związek między brakiem

służącej, a starannym utrzymaniem rąk?
Ależ oczywiście. Zabiegi około domowego
ogniska, niszczą ręce. Popatrz ha ltażdą z

naszych ,,niewolnic” . Czyż nie ma Skóry
obrzmiałej, szorstkiej i czerwonej? Kurz

przy Sprzątaniu zatyka pory, woda z sodą
podczas prania wyżera i fałduje skórę.

Ostrym nożem kuchennym łatwo się zadra­
snąć, a już największym chyba wrogiem
delikatnych rąk są pomyje. To wszystko
prawda. A ja jednak mam na to wszystko
sposób. Oszczędzam na wszystkim, ale jed­
nego nie potrafię sobie odmówić — kremu
do rąk. Po każdej robocie m yję doskonale

ręce w ciepłej wodzie i wcieram w skórę
trochę KREMU PRAŁATÓW PERFECTION.
Dzięki temu nie znajdziesz na mojej ręce
żadnych zgrubień, odparzeń, ani opierzch-
nięcia. Ręce mam białe i delikatne.

PrsYfgotowasiia sio akcji p^isiecY sio o w ej.

Zwózka kar­
tofli, przygoto­
wanych na Po­
moc Zim ową
dla Bezrobot­
nych, której o-

ficjalna inau­
guracja nastąpi
w dniu 1-go
grudnia.

Bruksela, 18. 11. (PAT). Pilot George
Hanet, który byl naocznym świadkiem

katastrofy samolotowej w Ostendzie u-

dzielił redaktorowi ,,Derniere Heure"

wywiadu, w którym stwierdził stanow­
czo, iż wypadku tego nie można przy­
pisywać bezwarunkowo niedoskonałości

współczesnego lotnika.

Przyczyną katastrofy była wyłącznie
wadliwa sygnalizacja świetlnymi ra­
kietami na lotnisku.

Komunikacja radiowa funkcjonowała
doskonale i doprowadziła samolot nad

lotnisko. Tutaj wypuszczono pierwszą
rakietę, która funkcjonowała bez zarzu­
tu. Draga natomiast zawiodła skutkiem

uszkodzenia zapalnika, a trzecia zesta­
liJa wypuszczona za późno.

Pilot, który chciał lądować wykonał
szereg manewrów nad lotniskiem, żąda­
jąc równocześnie przez radio wypu­
szczenia rakiet. Skoro te go zawiodły,
minął lotnisko i poleciał w kierunku

miejsęa katastrofy. Pilot Hanet oświad­
czył w zakończeniu, iż trzeba bylo prze­
żyć sekundy poprzedzające katastrofę,
aby zrozumieć bohaterską walkę, którą
stoczyli członkowie załogi. W rytmie sy­
gnałów Morse'go czuło się nerwowe na-

'.rżerie radiooperatora, które wzrastało

aż do chwili tragicznego finału.

Tylko 14 miesięczna córeczka
pozostała z całej rodziny.

Londyn, 18. 11. (PAT). Okazuje się, że

z rodziny wielkiego księcia heskiego

synami zginął we wczorajszej ka­
tastrofie lotniczej, pozostało przy życia
najmniejsze dziecko — córeczka Joanna,
licząca tylko 14 miesięcy, która była
za mała, aby ją zabrać na ślub do Lon­
dynu i wobec tego pozostała w Darm-

sztacie.

Obaj chłopcy, którzy zginęli: 6-letni

Ludwik i 5-Ietni Aleksander mieli być
paziami w orszaku weselnym.

Ks. Ludwik, który dotychczas pełnił
funkcje attachś ambasady niemieckiej
w Londynie i zaślubił p. Geddes, obecnie

odziedziczy tytuł wielkiego księcia po
bracie. Zabita żona wielkiego księcia
Jerzego, w ielka księżna Cecylia była
księżniczką grecką i kuzynką w pierw­
szej linii zarówno księżnej Kentu, jak i

króla greckiego Jerzego.

Przed katastrofy urodziła dziecko.
Londyn, 18. 11. (PAT). Po wczorajszej

tragicznej katastrofie lotniczej, w któ­
rej poniosła śmierć wielkoksiążęca ro­
dzina heska, ujawniony został wczoraj
szczegół, czyniący wypadek ten jeszcze
bardziej tragicznym. Okazuje się, że
w ielka księżna Cecylia, która znajdo­
wała się w 8 miesiąca w ciąży urodziła

przedwcześnie dziecko, w czasie, gdy
samolot daremnie szukając miejsca do

lądowania, uległ katastrofie.

Najwidoczniej chwile trwogi, któro

przeżywały nieszczęśliwe ofiary tego
wypadku w ostatniej pół godzinie ży­
cia, gdy samolot ich krążył w nieprze­
niknionej mgle, spowodowały przed­
wczesne urodzenie dziecka przez w ielką
księżnę Cecylię.

Szczątki m atki i dziecka, złożone zo­
stały wczoraj po południu wraz ze

szczątkami pozostałych ofiar w szpitalu
m iejskim w Ostendzie.

t

Siub ks. Heskiego odbył się
mimo żałoby.

Londyn, 18. 11. (PAT). Wczoraj w ko­
ściele św. Piotra odbył się ślub wiel­
kiego księcia heskiego z panną Małgo­
rzatą Geddes. Na ślubie obecni byli ks.

Kentu, hrabina Toerring i ambasador

von Ribbentrop. Państwo młodzi oraz

wszyscy zaproszeni byli w ciężkiej ża­
łobie.

Ribbentrop stanie na czeie kom itetu

przeciwkomun(sfycznego.
Paryż, 18. U . (PAT.) Havas donosi z

Bzymu, że odbywają się obecnie rozmowy
pomiędzy Włochami, Niemcami a Japonią
w sprawie utworzenia stałego komitetu,
przewidzianego protokołem , dołączonym do

paktu antykominternowskiego. Protokół ten
został podpisany w listopadzie 1936 r. w

momencie zawierania układu niemiecko-

japońskiego, lecz nie został całkowicie wpro­
wadzony w życie.

Sprawa ta nabrała obecnie aktualności
w związku z przystąpieniem Włoch. Na
czele ^ projektowanego kom itetu, którego
siedzibą będzie Berlin, m a stanąć Ribben­
trop. Organizacja komitetu oraz jego kom­
petencje stanowią obecnie przedmiot stu­
diów.

Sowieccy nauczyciele.
Moskwa, 18. 11. (Pat.) W Leningradzie

lozpoczął się proces l i członków kontrrewo­
lucyjnej grupy nauczycielskiej, na której
czele stał dyrektor szkoły w kolonii Kra-

snyje Zeri — Jenin. Podsądni odpowiadają
z art. 58 k. k . i stoją pod zarzutem saboto­
wania zarządzeń nańshvo” '~ch w d-m d-inie

oświaty, propagowania teorii rewolucyjnych
i znęcania się nad dziećmi.

Dzieci były bite i przetrzymywane za

karę w cucnnącej piwnicy po 12 godzin i

karmione zgniłymi produktami. Białego
chleba dzieci w ogóle me otrzymywały.
Wszystko to było robione w tym celu, jak
głos: akt oskarżenia, by wywołać niezado­
w olenie wśród dzieci z władzy sowieckiej(I),
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Międzyn. konferencja naukowa

fizyków odbędzie sio w Warszawie
Warszawa, 18. 11. (PAT). Podejmując i-'

nicjatywę, rzuconą swego czasu przez wiel­
ką naszą rodaczkę Marię Skłodowską-Cu-
rie. Instytut Międzynarodowej Współpracy
Intelektualnej w Paryżu na zlecenie mię­
dzynarodowej komisji współpracy intelek­
tualnej w Genewie zwołuje na koniec ma­
ja 19.38 r. do Warszawy międzynarodową
konferencję naukową p. n . ,,Koncepcje
współczesnej fizyki" .

Na konferencję tę zaproszeni zostaną
najwybitniejsi fizycy z całego świata', w tej
liczbie laureaci nagród Nobla.

W komisji międzynarodowej współpracy
intelektualnej po zgonie Marii Skłodow­
skiej. Polskę reprezentuje prof. Cz. Biało-
brześki.

Obow'ązk. przysposobienie woj'skowe
na wyższych uczelniach.

Warszawa, 18. 11. (PAT). W związku z

inicjatywą .,Bratnich Pomocy" wyższych u-

czelni w Warszawie, powziętą w dniu 11 li­
stopada w sprawie wprowadzenia obowiąz­
kowego przysposobienia wojskowego na

wyższych uczelniach, p. m inister spraw
wojskowych w porozumieniu z p. m ini­
strem W. R. i O. P. powołał komisję dla

przestudiowania tego zagadnienia iącznie
z opracowywaną nową ustawą o powszech­
nej służbie wojskowej.

Nominacja 5 kardynałów.
Citta del Vaticano, 18. 11. (PAT). Po

konsytorzu jaki się ma odbyć w dniu 15

grudnia i zapowiedzianej nominacji 5

nowych kardynałów, liczba członków
św. Kolegium wynosić będzie 69, w czym
40 kardynałów narodowości włoskiej.
Pomiędzy kardynałami innych narodo­
wości jest 6 Francuzów, 3 Hiszpanów, 4

Amerykanów. 3 Niemców, 2 Czechoslo-

waków, 2 Polaków, 1 Argentyńczyk,
1 Brazylijczyk, 1 Anglik itd.

Zgon i pogrzeb powstańca z r. 1863.
Tarnów, 18. 11. (PAT). W Szczucinie

koło Dąbrowy Tarnowskiej zmarł w 98

roku życia śp. Piotr Haraszek, powsta­
niec z 1863 roku. Pogrzeb Piotra Hara-

śzka był wielką manifestacją całej miej­
scowej ludności. Kondukt pogrzebowy
prowadził proboszcz miejscowy w asy­
ście licznego duchowieństwa. W po­
grzebie wzięli udział przedstawiciele
władz ze starostą powiatowym na czele,
kompania honorowa Zw. Strzeleckiego.
Zw. Rezerwistów i Kolejowego Przyspo­
sobienia Wojskowego oraz tłumy lud­
ności.

Wybuch pod w illa płk. S'awka
w Racławicach.

W Racławicach, gdzie płk Sławek

ma swoją wiłlę, niewykryci na razie

sprawcy rzucili petardę. Nastąpił gwał­
towny wybuch. Na szczęście, obeszło się
bez ofiar w ludziach. Policja wdrożyła
dochodzenie, aresztując kilk a osób.

,,Dar Pomorza" minął równik.

Gdynia, 18. 11. (PAT) Państwowa

Szkoła Morska w Gdyni odebrała ze

statku ,,Dar Pomorza" radiodepeszę,
donoszącą, że w dniu 16 bm. w południe
,,Dar Pomorza" znajdował się pod 1,51
stopniem północnej szerokości geogra­
ficznej i pod 41 stopniem długości za­
chodniej. Na statku wszystko w porząd­
ku i wszycy zdrowi. Dziś ,,Dar Pomo­
rza" minął równik. W związku z tym
na statku odbyły się okolicznościowe

uroczystości.

Wiec antyżydowski
w Szkole Zdobniczej.

Poznań. W auli Państwowej Szkoły
Sztuk Zdobniczych w Poznaniu został zwo­
łany przez Bratnią Pomoc wiec antyżydow­
ski. Wiec zagaił prezes Bratniej Pom. Karo1
Sudolski, po czym referat nt. ,,Sztuka pol­
ska bez żydów” wygłosił p. Kowalski. M.
in. prelegent zaznaczył, że sztuka rdzennie

polska jest hamowana przez żydów, którzy
wprowadzają elementy obce. Następnie p.
Wawrzyniak mówił o kwestii żydowskiej w

Polsce, a p. Stefan Engler o kwestii ży­
dowskiej na terenie szkoły i o ustosunko­
waniu się słuchaczy szkoły zdobniczej d(
kolegów żydów. W dalszym ciągu zebrania
uchwalono reżolucję, w której domagano sie
odebrania zniżek czesnego żydom i nieprzyj-
mowania ich w nowym roku szkolnym dc
zakładu

Obecny na zebraniu kurator Bratnio1
Pomocy dyrektor szkoły p. Karol Maszkow
ski obiecał zebranym, że w granicach moż­
liwości rada pedagogiczna pójdzie słucha
cisom szkoły na rękę,

Cierpkie nastroje na powitanie
Berlin, 18 Tl. (PAT) W sprawie po­

bytu lorda Halifaxa w Berlinie obie

strony bezpośrednio zainteresowane za­
chowują do tej chwili ścisłą rezerwę.

Zarówno miarodajne czynniki niemiec­
kie, jak i tutejsze kola brytyjskie od­
mawiają informacyj w sprawie progra­
mu pobylu gościa angielskiego. Tutej­
szej prasie zagranicznej zakomuniko­
wano z wszelkimi zastrzeżeniami, za­
ledwie przypuszczalny program pobytu
lorda Halifaxa, przewidujący m. in.

wyjazd dziś wieczorem do siedziby
kanclerza Hitlera w Bawarii. Prywat­
nie wiadomo, że lord Halifax spożył
śniadanie w ambasadzie brytyjskiej,
po czym zwiedził wystawę łowiecką.
Jak słychać, spotkał się on z ministrem

Neurathem. Natomiast- wbrew zapowie­
dziom nie doszło jeszcze podobno do

rozmowy z premierem Goeringem i

marszałkiem Blombergiem, co, jak są­
dzono, m iało nastąpić przy okazji zwie­
dzenia wystawy. Dalsze komunikaty o

pobycie lorda Halifaxa oczekiwane są

dopiero w późniejszych godzinach wie­
czornych.

Poza dyskrecją, jaką otacza się do­
tychczas pobyt lorda Halifaxa, zwraca­
ją uwagę dwa momenty: 1) ponowne
nsilne podkreślenie prywatnego cha­
rakteru jego wizyty oraz 2) fakt, że na­
wet przyjazd lorda ITalifaxa nie zaha­
mował polemiki na temat samej plat­
formy obecnych rozmów. Pod tym
względem panuje najwidoczniej duża

rozbieżność.

Prasa niemiecka nie ujawia zbytnie­
go optymizmu i z rozdrażnieniem oma­
w ia oświetlenia, nadane wizycie lorda

IIaiifaxa w Anglii. Nie może to być w

żadnym wypadku, . według jednomy­
ślnych komentarzy niemieckich, jakieś
badanie lub sondowanie istotnych ce­
lów niemieckiej polityki zagranicznej.

Polityka ta, według Berlina, wyjaśnio­
na została w 100 proc. Wyjaśnienia wy­
m agałyby raczej poglądy angielskie.
Niemcy Adolfa Hitlera, woła nar.-s o cj.
agencja prasowa - nie potrzebują żad­
nego śledztwa. ,,Ekspedycję należałoby
raczej posiać do dżungli polityki bry­
tyjskiej" .

W Niemczech porywa się ludzi.
Strassburg, 18. 11. (ag) W miejscowości

Bas-Rhin w Alzacji mieszkał od 14 lat szewc

Franciszek Arnold, który w r. 1923 opuścił
Niemcy, osiedlając się w Alzacji, gdzie się
ożenił. Rok rocznie córka Arnolda wyje­
żdżała na wakacje do rodziców Arnolda,
mieszkających w Niemczech. W tym roku,
gdy córka spędzała wakacje w Niemczech,
Arnoldowie otrzymali telegram, wzywający
ich do ciężko chorej córki. Przekraczając
granicę, Arnold został natychmiast aresz­
towany, a żona zatrzymana. Do tej pory
nie wiadomo, co się stało z Arnoldem.

Przynoście papier do pakowania.
Berlin. W wielu sklepach kolonialnych

wywieszono napisy treści następującej: ,SFT.
Klienci proszeni są o przynoszenie ze sobą
papieru do pakowania towarów. Kto przy­
niesie ten papier, ułatw ia realizację planu
czteroletniego”. B ieda c-zy liumbug? Bodaj
raczej są to skutki zbrojeń.

Zerwanie flagi hitlerowskiej.
Sopoty, 18. 11. (ag) Przy ul. Morskiej w

Sopotach w duiu 9 bm. nieznani sprawcy
zdarli kilka flag hitlerowskich, wywieszo­
nych w rocznicę rewolucji narodowo-socja-
listycznej w Monachium. Do.tej pory spraw­
ców nic wykryto.

Stronnictwo Pracy dyskutuje
o kwestii żydowskiej.

Katowice. We wtorek odbyło się zebra­
nie koła dyskusyjn-ego Stronnictwa Pracy,
na którym wygłosił referat ,,0 sprawie ży­
dowskiej” p. red. Sopicki.
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P.PrezydentR.P.naPinom
Polowanie w lasach koło Runowa.

(Telefonem od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

(w). We wtorek o godz. 21.55 przyjechał
do Runowa Kraióskiego (piękna miejsco­
wość letniskowa w powiecie wyrzyskim)
specjalnym pociągiem Pan Prezydent Rze­
czypospolitej Ignacy Mościcki. Panu Pre­
zydentowi towarzyszą: ks. dziekan Humpo-
la, m inister spraw wojskowych Kasprzy­
cki, wiceminister Głuchowski, generał Bort-
nowski, generał Grzmot-Skotnicki, generał
Szyling, generał Trojanowski, gen. Knoll-
Kownacki, gen. Rogiński i kapitan Hart-
mann.

Na pięknie udekorowanym dworcu w

Runowie oczekiwały przyjazdu Pana Pre­
zydenta tłumy, które przywitały Głowę
Państwa długo nie milknącymi okrzykami
,,Niech żyje!"

Wychodzącego z pociągu Pana Prezy­
denta Mościckiego pow itali: gospodarz po­
wiatu p. starosta Muzyczka z Wyrzyska,
dyr. Lasów Państw, p. Borkiewicz z Pozna­
nia. nadleśniczy p. major Smoliński z Sol­
ca Kujawskiego, nadleśn. p. Łukaszewski z

Runowa Kraińskiego, wicestarosta pow. sę-
poleńskiego p. Szeinerman, nadleśn. p . inż.
Wisiński z Lutówka, komendant woj. poli­
cji państw, p. Sawicki, komendant pow.
policji państw, p. Żbikowski z Wyrzyska,
komendant pow. p . Grzybowski z Sępólna
i kierownik szkoły p. Figurski z Runowa
Kraińskiego. Następnie mała dziewczynka,
Teresa Sławikówna, wygłosiła wierszyk, za

co Pan Prezydent ją uściskał. Pan Prezy­
dent ucałował również towarzyszących

dziewczynce chłopców (Mirosława Balawel-
dera i Zdzisława Powalisza).

Następnie Pan Prezydent udał się do
zamku w Runowie-Młynie (pod Więcbor­
kiem), gdzie na czas polowania zamieszkał.

Po wielkich trudach udało się przedsta­
wicielowi naszego pisma uzyskać zezwole­
nie na wejście do zamku. Pan Prezydent
oraz Jego goście wróciwszy niedawno z po­
lowania spożywali kolację. Po kolacji zo­
stał nasz sprawozdawca przyjęty przez kier.

polowania p. nadleśn. Smolińskiego, który
udzielił mu informacji z przebiegu pier­
wszego polowania. Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wstaje wcześnie. Już o godzi­
nie 7.30 rano nastąpił w pierwszym dniu
polowania, tj. w środę, wyjazd na stanowi­
ska w lasach leśnictwa Witrogoszez i Ste-
bionha. gdzie ubito 3 jelenie, 10 danieli i 1
lisa. Dziś poluje Pan Prezydent w lasach
nadleśnictwa Lutówko, w następnych
dniach w lasach Nadleśnictwa Runowo. P.

Prezydent zabawi tu do niedzieli, 21 bm.

Pierwsze kufry w nowym porcie
w Wielkiej Wsi.

Gdynia. Do nowo wybudowanego portu
w W ielkiej Wsi wpłynęły już na stały po­
stój jako portu macierzystego, kutry rybac­
kie z Chałup, Wielkiej Wsi, Chłapowa oraz

Helu.

Oszuści w mundurach oficerskich

poszkodowali szereg firm.
Warszawa. Gabinet ministra spraw w o j­

skowych podaje do wiadomości, iż dnia 30
ub. m . zostali ujęci dwaj oszuści, wystę­
pujący w mundurach oficerskich. Jęden
z nich przebrany w mundur porucznika
audytora podawał się już to za por. audy­
tora” Bolesława Wizora z wojskowej proku­
ratury okręgowej nr 1, już to za por. Ste­
fana Stobickiego z 21 w. p. p. wzgl. za por.
Adama Grodzickiego. Drugi zaś przebrany
za ppor. piechoty, podawał się za ppor. A -

clama Grodzickiego z Warszawy wzgl. z

Łodzi, albo ppor. Sawickiego Tadeusza z

Brześcia nad Bugiem wzgl. za ppor. Ed­
warda Dąbrowskiego z Rzeszowa.

Oszustami okazali się Ary Gutglas, za­
mieszkały ostatnio w Żyrardowie oraz

Franciszek Wojciech Pawłowski, zamiesz­
kały w Żyrardowie. Wyżej wymienieni po­
siadali podrobione legitymacje na te na­
zwiska. Ary Gutglas i Franciszek Pawłow­
ski w towarzystwie kobiet dokonali wielu
oszustw, wystawiając fałszywe weksle na

szkodę szeregu firm we Lwowie, Białym­
stoku, Grudziądzu, W ilnie i innych mia­
stach.

Powyższe podaje się do wiadomości zo

względu na fakt, iż wymienieni oszuści

podszywali się pod nazwiska oficerów służ­
by czynnej.

fp fiiia i napili pgslw
w Gdyni.

Gdynia, 18. U . (teł. wł.). W nocy z dn.
116 na 17 bm. dokonano zuchwałego napadu
Ina firmę przewozową Najser i Sp., miesz­
czącą się przy ul. Abrahama 26. Nieznani
rabusie skradli około 5000 zł, w tym czek
na 3000 zl, który zdążyli zrealizować w ban-*

iku.

Gdy właściciel przyszedł rano do biura,
jku swemu najwyższemu zdumieniu zastał

ije opieczętowane przez komornika. Prze­
rażony udal .się do tegoż, a następnie d'o

sądu, gdzie okazało się, że nikt nie doko­
nywał pieczętowania lokali. Pieczęcie jed-

|nakże nie były fałszywe, lecz prawdzi­
we, a skradzione ze starych akt notarial-

|nych.

Policja stwierdziła, że napadu dokonała
Ipara tajemniczych osobników, mężczyzna i

kobieta, przybyłych prawdopodobnie z

Gdańska. Nieznajoma kobieta udała się ra­
no do biura posłańców, gdzie tłumacząc się
nieznajomością języka, prosiła o wypełnie­
nie czeku (zapewne dla ukrycia charakteru
pisma) a następnie wysłała posłańca do
banku dla podjęcia 3000 zł. W samochodzie
oczekiwał nieznany mężczyzna, z którym

|odjechała w kierunku granicy niemieckiej.

Ponieważ jest to już trzeci wypadek per­
fidnego rabunku w dniach ostatnich, cała

policja tak w Gdyni jak i w Gdańsku zo­
stała postawiona na nogi. Wedle pew­
nych pogłosek, ujęto podejrzanych osob-

jników, wśród których zapewne należy
również szukać sprawców napadu tak na

|kasjerkę firm y Owocpol jak i na złodziei

klejnotów wartości 10 tysięcy złotych p,
iBaldykies.

'Blotka, kłamstwo, oszczerstw
Jedną z większych plag życia nasze- 1

go są nagminnie szerzące się plotki, |
kłamstwa i oszczerstwa. Odnosi się nie­
jednokrotnie wrażenie, że wielu ludzi za­
traciło wprost poczucie odpowiedzialno­
ści za to, co mówią i piszą. Plotka urasta

nieraz do rozmiarów wielkiej sensacji,
wprowadzajcie niepokój i zatruwając
stosunki w naszym' społeczeństwie, a

szkodzi sprawie polskiej zagranicą, jak to

zdarzyło się niedawno np. s plotką na

temat rzekomo grożącej u nas nowej ,,no­
cy św. BartłomiejaObdarzanie prze­
ciwników mianem ,,masona" stało się. u

nas chlebem powszednim. Nie potrzebu­
jemy dodawać, że nadużywanie tego za­
rzutu w stosunku do osób, których cala
działalność przeczy, by m ogli należeć do

jakichkolwiek organizacji potępionych
przez Kościół, wyrządza szkodę samej
sprawie i zmniejsza wrażliwość i czuj­
ność społeczeństwa, na prawdziw e niebez­
pieczeństwo masońskie.

Procesy sądowe dowodzą, jak. lekko-
I myślnie szafuje się u nas insynuacjami,

zmyślonymi zdarzeniami i wylęgłymi w

fantazji zarzutami. Zaledwie cząstka tych
oszczerstw i kłamstw staje się przedmio­
tem rozpraw sądowych, gdyż nie wszyst­
kim pozwala czas i środki finansowe na

pociąganie winnych do odpowiedzialno­
ści karnej.

A plagą już stały się u nas anonimy.
Oskarżenia anonimowe oczywiście nie

czynią wrażenia u ludzi rozumnych i za­
zwyczaj trafiają do kosza, powodują je­
dnak reakcję u osób mało krytycznych
i prostaczków, których u nas nie brak. -

Nie potrzebujemy dodawać, że wszy­
stko to, co wyrządza ludziom krzywdę na

czci i dobrej sławie jest ciężkim wykro­
czeniem, przeciwko Dekalogowi i chrze­
ścijańskiej zasadzie miłości bliźniego.
Lekceważenie ósmego przykazania ogro­
mnie obniża u nas moralność publiczną.
Co prawda pocieszającym jest, że sądy
poczęły stosować surowe kary wobec w in­
nych zniesławienia, ale również koniecz­
ną jest żywsza i silniejsza reakcja opinii
publicznej w tej sprawie.
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Bydgoszcz, dnia 18 listopada 1937 roku,

KALENDARZYK.

Dziś: Pośw. baz. św. P iotra w Rzymie,
Jutro: Elżbiety Turyn, wdowy.
Wschód słońca o godzinie 7,26.
Zachód słońca o godzinie 16,4.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Wypełniająca się depresja barometry
'czna nad krajami nadbałtyckimi powodo
wała w Polsce pogodę przeważnie pochmur­
ną z opadami śnieżnymi w dzielnicach

środkowych i północno-wschodnich, a ;

większymi przejaśnieniami w poludnio
wych. Temperatura o godz. 14 wynosiła
— 10 st. na Hali Gąsienicowej, - 4 w Zako

panem, —2 w Krakowie, — 1 we Lwowie
0 st. w Poznaniu i Warszawie, 1 st. w To­
runiu i Zaleszczykach. 2 w Kaliszu, 3 w

Gdyni oraz 4 w Pucku. Dziś rano w Byd
goszczy pochmurno z skłonnością do opa
dów śnieżnych. — Przewidywany przebieg
pogody: Pogoda o zachmurzeniu na ogół
dużym i miejscami przelotne opady śnie­
żne. Temperatura w ciągu dnia w pobli­
żu 0 st. Wiatry najpierw zmienne, później
południowo-wschodnie i wschodnie.

-"-VStan
dzisiejszy

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

)
TrnTTT
SCu

DYŻURY NOCNE APTEK
od 15—21 listopada:

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie­
dźwiedzia 11, tel. 3050.

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon 3301.

—— -- :

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.
ss---------

Muzeum Miejskie otwarte codziennie

od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów

1 szkiców Jana Matejki.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w czwartek i w sobotę wieczorem
przepiękna operetka P. Linkego ,,LIZI-
STRATA'1 z udziałem pp. Camero, Grywi-
czównej, Hermanowej, Morozowiczowej,
Wańskiej, Domosławskiego, Rewkowskiego,
Tatrzańskiego, Winczewskiego i Wawrzko-
wicza.

W piątek ,,EMILIA PLATER", rapsod
bohaterski T. Konczyńskiego z p. Jabłonow­
ską w roli tytułowej na czele świetnego ze­
społu.

W niedzielę o godz. 16 po cenach zniżo­
nych ,,KSIĘŻNICZKA CZARDASZA", ope­
retka Kalmana, ściągająca stale tłumy pu­
bliczności.

Wieczorem przemiła komedia Bus-Feke-
te ,,JAN", w której pp. Jabłonowska. Mo-
rozowiczowa, Gajdecki, Kierczyński, Leś-
niowski, Serwiński, Tatrzański i Ziemski
dają prawdziwy koncert gry aktorskiej.

W pełnych próbach ,,ŹRÓDŁO MIŁO­
ŚCI'4, w ielka operetka J. Benesa, oraz

,,PANNA COKTAIL" St. Biedrzyńskiego.
Obydwa te utwory grane będą po raz pier­
wszy w Polsce.

— Restauracja Szmeltera przy uL Gdań­
skiej 30 należy do najprzedniejszych lokali
w Bydgoszczy. Wyborowa kuchnia -

smaczne obiady i kolacje także w abona­
mencie. W każdy czwartek świeże kiszki

wiasnego wyrobu. (198'60
— Tanie, czyste pokoje, smaczne śniada­

nia. obiady i kolacje w hotelu nLengning”.
uL Długa. (21617

O---------

— Dyrekcja Angielskich Kursów w Gim­
nazjum Kopernika zawiadamia P. T . Pu­
bliczność miasta Bydgoszczy, że w przejeź­
dzić przez Bydgoszcz zatrzyma się i będzie
przemawiał w piątek, dnia 19 bm. o godz.
19-ej w świetlicy Gimnazjum Kopernika dy­
plomata angielski R. C. Thompson, Esq,, na

tem at: ,,Present day travel esperiences”.
Wykład będzie wzięty z językowego punk­
tu widzenia dla studentów. (22833

— Harcerze zapraszają. Koło Przyjaciół
Harcerzy przy Rodzinie Kolejowej urządza
20 bm. wieczorek połączony z tańcami w

Ognisku KPW przy ul. Zygm. Augusta 20.
Dochód przeznacza sie ; a obozowanie har­
cerzy. Bilety można nabyć w cenie 1 zł u

p. Rudryckiej, ul. Dworcowa 7. Harcerze
proszą o gopąręia,

Pr^Ykładna kara
dla deimncjaiifia i oszczercy.

Niebezpieczny osobnik za kratami więziennymi.
Na wokandzie sądu okręgowego w Byd­

goszczy znalazła się w ub. wtorek sprawa
z oskarżenia prywatnego inż. Jana Karczew­
skiego, profesora liceum rolniczego przeciw­
ko Maksymilianowi Baszanowskiemu, ostat­
nio pełniącemu funkcje prokurenta w fir­
mie ,,Bydgoski Eksport Rolny” przy ul. Her­
mana Frankego. Jako kierownik i członek
zarządu spółki ,,Pomorski Eksport” p. inż.
Karczewski zaangażował swego czasu Ba-

czanowskiego w charakterze księgowego do

firmy, lecz dowiedziawszy się później, że

jest to osobnik karany za oszustwo, a po­
nadto wobec ujawnienia różnych manipula-
cyj na szkodę firmy, wypowiedział mu po­
sadę. Po zwolnieniu oskarżonego z pracy,
starał się on z zemsty wszelkimi sposoba­
mi szkodzić na opinii zarówno firmie ,,Po­
morski Eksport” jak i p. inż. Karczewskie­
mu, zamieszczając w prasie w dziale płat­
nych ogłoszeń niesłychane oszczerstwa. Nie
dość na tym, Baszanowski zrobił na inż.

Karczewskiego różne fałszywe doniesienia
do ministerstwa WR i OP, do kuratorium

szkolnego, dyrekcji liceum rolniczego, Izby
Skarbowej i prokuratury w Bydgoszczy, wy­
rządzając byłemu swemu chlebodawcy o-'

gromną krzywdę.
Oskarżony Baszanowski doprowadzony

na salę rozpraw z więzienia, gdzie odsiadu­
je obecnie karę 10 miesięciy więzienia za

oszustwo, zachowywał się na rozprawie bar­
dzo arogancko. Już na początku rozprawy
okazało się, że okłam ał sędziego śledczego,
twierdząc, że nie był jeszcze karany, pod­
czas gdy na rozprawie ujawniono, że Ba­
szanowski mimo młodego wieku ma wielką
przeszłość kryminalną. Karany był bowiem
nie mniej jak sześć razy za kradzieże

sprzeniewierzenia, fałszywe doniesienia
oszustwa. Oczywiście, że niebezpieczny de

nuncjant i oszczerca nie był w stanie prze­
prowadzić dowodu prawdy na jakiekolwiek
twierdzenie, zawarte w pamfletach.

W wyniku rozprawy sąd wymierzył Ba­
szanowskiemu 5 miesięcy bezwzględne
więzienia oraz dalsze 40 dni więzienia z za

mianą na grzywnę jak i skazał go na po­
niesienie kosztów sądowych w wysokości
200 zł. Sędzia okręgowy Kulesza w ostrych
słowach skarcił postępowanie Baszanow-
skiego. Tym samym p. inż. Karczewski cał­
kowicie został zrehabilitowany.

(PantezBtągczme ogpmwieśzi

o milionerze afrykańskim
i jego bydgoskich spadkobiercach.

Przed siedmiu dniami przybył do re­
dakcji ,,Dziennika Bydgoskiego” elektro­
monter Franciszek 3oenke, zam. przy ulicy
Kujawskiej 44, prosząc o przetłumaczenie
listu jaki otrzyma! z angielskiego urzędu
kolonialnego w Windhoek (South — West

Africa). W liście tym urząd stanu cywilne­
go potwierdza, iż otrzymał od niejakiej pa­
ni Piechowiakowej z Duisburga akt zejścia
z tego świata osadnika Pawia Boenkego,
obywatela angielskiego, który zmarł w

Hamburgu. Co się tyczy praw do spadku,
którego wartość nie jest podana, zaintere­
sowani mogą się zgłosić do którego z adwo­
katów. W liście podano adresy k ilk u za­
przysiężonych adwokatów.

Osobiście nam znany p. Franciszek Boen-
ke opowiadał w redakcji, że wrócił niedaw­
no z Hamburga, gdzie jego brata pochowa­
no, nie mógł tam jednak ustalić, gdzie
zmarły pozostawił testament. Z opowiadań
jedynie wywnioskował, że zmarły posiadał
fermę i około 12.500 hektarów (50 tys. mor­
gów) ziemi, oraz że trudnił się hodowlą by­
dła rogatego i owiec. W yjeżdżając na ku­
rację do Hamburga, gdzie znajduje się słyn­
ny na cały świat instytut badania chorób

tropikalnych, posiadłość swoją afrykańską
w Sinclair Paweł Boenke oddał, czy podaro­
wał, żonie sąsiada.Co go z nią łączyło?—trze­
ba znać stosunki afrykańskie, gdzie mężo­
wie się na umor zapijają, a żony romansu­
ją z każdym ,,afrikanderem", który się w

kraju pustynnym pojawi.
Przedstawiliśmy sprawę tego spadku

milionowego" dość oględnie — żądając w

Iskrach (,,Dziennik Bydgoski" z dnia 13 li­
stopada br.) zwrotu polskiej kolonii. Od te­
go czasu p. Boenke z Bydgoszczy jest co­

dziennie nagabywany przez reporterów. In­
formator, b. wywiadowca, nie jest pozbawio­
ny bujnej fantazji, więc informuje każdą
gazetę inaczej. Stąd opowieści o milionach

afrykańskich, aż się roją od sprzeczności.
W ,,Małym Dzienniku" liczba morgów afry­
kańskich Boenkego urosła do stu tysięcy, a

liczba owiec ,,karakułowych" do miliona.

Tymczasem — według urzędowej statystyki
— w całej kolonii południowo-zachodnio-
afrykańskiej pogłowie bydła rogatego wy­
nosi 400 tysięcy, kóz i owiec razem 2.225.000.

Kraj jest pustynny. — Inne, żądne- sensacji
pisma, jak krakowski ,,Kurierek" zrobiły ze

zmarłego(?) Franciszka Boenkego multimi-
lionera, kiedy właśnie Franciszek żyje i
szuka dobrodzieja, który by wyłożył za nie­
go zaliczkę dla afrykańskiego adwokata,
gdyż bez procesu ci, którzy fermę sobie rze­
komo przywłaszczyli — jej nie oddadzą.
Również nie zgadza się z prawdą, że zmarły
,,milioner" nie utrzymywał żadnych stosun­
ków ze swą rodziną, widzieliśmy go bowiem
kilkanaście miesięcy temu w towarzystwie
brata w Bydgoszczy. O tym, że jest ,,m ilio­
nerem" i że pracował w kopalni diamentów,
gdzie wszystko stracił — nawet nie wspomi­
nał biednemu bratu. Jak z posiadanych sze­
ściu mórg ziemi, mógł w tak krótkim czasie
dorobić się 60 tysięcy morgów i setek tysię­
cy (porównaj wywiad ,,Kuriera Bydgoskie­
go") owiec, pozostawiamy domyślności re­
porterów.

Bujać, nie nas!

Dosyć było tego ,,bujania" kilka lat te­
mu, ze spadkiem amerykańskim rodziny
Petrasów...

Uśmiechy i Izy wioślarstwa.
Triumfy i klęski, dole i niedole życia

wioślarskiego przedstawi publiczności Byd­
goski Klub Wioślarek na swej rewii, którą
urządza w najbliższą sobotę, 20 bm. o go­
dzinie 30 w sali ,,Pod Lwem" przy ulicy
Marsz. Focha. W programie rewii tańce,
śpiewy, skecze, obrazki sceniczne itp. Po
re w ii odbędzie się dancing towarzyski.
Wstęp za zaproszeniami. Imprezę tę win­
no poprzeć społeczeństwo bydgoskie, zna­
ne ze swej sympatii do wioślarstwa. Nie­
chaj nasze miłe wioślarki przekonają się,
że pracę ich docenia i darzy uznaniem ca­
la Bydgoszcz.

Wypadek ucznia szkolnego-
We wczorajszy wtorek uległ nieszczęśli­

wemu wypadkowi 8-letni uczeń szkolny
Henryk Winnicki, zam. przy ul. Toruńskiej
36. Chłopiec głową uderzył o żelazny hak,
przy czym doznał dotkliwego okaleczenia

głowy. Przewieziono go do lecznicy miej­
skiej.

Włamanie do mieszkania.

Ubiegłej niedzieli dokonał dotąd niezna­
ny sprawca włamania do mieszkania p. H.

Cieśiewicza, zam . przy ul. Br. Pierackiego
27. Pomiędzy godz. 16-21 , kLdy p. Cieśle-
wicz bawił poza domem, dostał się za pomo­
cą wytrycha jakiś złodziej do mieszkania,
które splądrował, spakował większą część
bielizny damskiej, stołowej i swetry, warto­
ści 150 zt i przez nikogo niezauważony o-

ii fjuścił mieszkanie.

Dzisiaj wieczorem w Resursie.
Wszyscy spotykamy się dzisiaj wieczo­

rem w Resursie na wieczorku towarzyskim
Cechu Piekarzy. Wstęp na wieczorek bez­
płatny za okazaniem zaproszenia, które
można otrzymać u poszczególnych m i­
strzów piekarskich. Na wieczorku będą
różne urozmaicenia i niespodzianki, m. in.

goście otrzymają cenne premie. Do tańca
przygrywać będzie doborowa orkiestra.
Nie zapominajmy więc, że dziś o godzi-
dzinie 19.30 należy udać się na wieczorek

towarzyski Cechu Piekarzy w sali Resursy
Kupieckiej.

Najechany przechodzień.
W ubiegłą sobotę w godzinach popołud­

niowych wydarzył się na ulicy Jagielloń­
skiej nieszczęśliwy wypadek. Przechodzący
przez jezdnię 45-Ietni stolarz L . Kasprowicz,
zam. przy nl. Nowej 13, potrącony został

przez wóz i upadł na bruk, przy czym do­
znał znacznego okaleczenia głowy i rąk.
Karetką pogotowia odwieziono ofiarę wy­
padku do szpitala miejskiego.

Powstańscy śląscy!
Dziś, w czwartek 18 bm. o godz. 19 na

sali Pod Lwem odbędzie się zebranie ple­
narne Związku Powstańców Śląskich grupa
Bydgoszcz, na które przybędzie specjalny
delegat zarządu głównego m gr Pohland.

Przybycie wszystkich powstańców śląskich,
także niestowarzyszonych nieodzowne dla

własnego dobra. Upływa bowiem ostatecz­
ny termin składania dokumentów. Bliższe
wyjaśnienia na zebraniu,

KINO MARYSIEŃKA
Dziś wielka PREMIERA!

,,Więzień zWyspy Rekinów"
Wstrząsające przeżycia skazańca na

, diabelskiej wyspie” ! lOO% napięcia!
Wstrząsająca treść !

Nadprogr.: Bajka kolorowa
KronikaiTygodnik P.A .T .

Początek o godzinie 5,10, 7-ej i 9-tej.

Dziś wieczór autorski
(Michała (Rusinka.

Dzisiaj, w czwartek, 18 bm.. o godz. 20
w auli gimnazjum im. Kopernika odbędzie
się dawno przygotowywany i zapowiadany
wieczór autorski Michała Rusinka. Rada

Artystyezno-Kulturalna m. Bydgoszczy po­
stawiła sobie za ceł przybliżenie naszego
miasta do aktualnych zagadnień współcze­
snej literatury polskiej. To zbliżenie daje
bezpośredni kontakt w postaci wieczorów

autorskich, których cały cykl jest przewi­
dziany w bieżącym sezonie. Na pierwszy
wieczór autorski zaprosiła Rada Art. - KulL

jednego z najwybitniejszych powieściopisa-
rzy młodego pokolenia Michała Rusinka,
który odczyta fragment z nowej, przygoto­
wywanej dopiero do druku powieści. Poza

tym utwory Rusinka interpretować będą
świetni recytatorzy — artyści Teatru Miej­
skiego. Wiersze recytować będzie p. Janii

na Jabłonowska, kapitalną lekcję języka
niemieckiego z ,,Plutonu z dzikiej łąki" od­
czyta p. Stefan Drewicz, a pełne napięcia
sceny rewolucji w Krakowie z ,,Burzy nad
brukiem" —

p. Ryszard Kierczyński. W

twórczość Rusinka wprowadzi słuchaczy
prof. Marian Turwid.

Obowiązkiem każdego kulturalnego byd­
goszczanina jest wzięcie udziału w tym in­
teresującym wieczorze literackim .

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy wainy od lt-go września 1937 r.

Odjazd pcc z Bydgoszczy w tiiedz. I żwfeła Jo i

Koronowa 8 .1Ó, 11.05 1400, i7.00 20 10, 21.00.
Wierzchucina 1025, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy(
1 Ko ro nowa 7.35. 8.52, 11.31, 15,12, 19.23, 21.21
z Wierzchucina 7.50, 20.03.

w dni powszednie do;
Ko ro nowa 8.10, 1105, l2.30*f 14.00, Tf.00. 20.10i
W ierzch u cin a 11.40*, 13.30* 15.30**, 19.25*.

Przyjazd do Bydgoszczy :

z Koronowa 707*f, 735, 8.52, 11.31, 1512, 19.26.
z W ierzc h u cin a 7.55*, 7.50**, 9.18*, 18.13*.

Objaśnienie znaków: *

Pociągi kursują w środy
i soboty.

* f Pociągi kursują w sobotw **

Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki,
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Kino Apollo
Krasińskiego 23. Tel. 349o

Poc*. o godzinie 5,10, 7,10 i 9,15

Dziś w czwartek, 18 bm. uroczysta premiera!
Najnowszy przebój sezonu! Monumen­
talne arcydzieło historyczne realizacji Her­

berta Wllcoxa p.t.

Królowa Wiktoria
Dzieje wielkiej królowej
Angielskiej, odtworzone

ściśle według danych
historycznych.

W rolach główn. genialni artyści
ANNA NEAGLE

ADOLF WOHLBRUCK
Film częśc. w kol. naturalnych.

NADPROGRAMs Nowy
Tygodnik I Kronika Pata.
Passe - portout (za wyjątkiem
prasowych) również i bileiy bez­

płatne nieważne. (:2939

Nowomianowany
kanonik ks radca

Narcyz Putz.

36 la t ku chmale

fBoyai Ojczyzny.
(ki). Wczoraj o godz.

12 J. Em. k-s. kardynał
August Hlond, w towa­
rzystwie kapelana swe­
go ks. dra Filipiaka
nadał w pałacu pry­
masowskim długolet­
niemu proboszczowi
parafii św. Wojciecha
w Poznaniu, ks. radcy
Putzowi tytuł kanoni­
ka honorowego przv
poznańskiej kapitule
metropolitalnej.

Fakt powyższy jest dla społeczeństwa
bydgoskiego radosny tym bardziej, że ks.

rądca Putz chwalebnie zapisał się w ser­
cach bydgoszczan jako długoletni proboszcz
parafii Najśw. Serca Jezusowego. Mamy
żywo w pamięci sympatyczną postać za­
cnego kapiana, który objął 1920 r. probo­
stwo tegoż kościoła jako pierwszy duszpa­
sterz po odzyskaniu niepodległości Polski.

Pamiętamy dalej gorące przemówienie pa­
triotyczne, a zwłaszcza w dniu 3 maja 1920
roku w Teatrze Miejskim, gdzie jako czło­
nek Rady Ludowej mówił o miłości Ojczy­
zny.

Z żalem żegnany przez swoich parfian
opuszcza w 1925 r. Bydgoszcz, udając się do
Poznania, gdzie obejmuje jako proboszcz
parafię św. Wojciecha. Tu praca Czcigodne­
go Nominata wydaje owoce w postaci no­
wych parafii na przedmieściach Poznania:
Solaczu, Winiarach i Naramowicach. W i­
dzimy Go niemal na każdym odcinku życia,
czy tó w Radzie Miejskiej miasta Poznania,
czy to w stowarzyszeniach oświatowo-cha-
rytatywnych, jako założyciela kuchen ludo­
wych.

Dostojnemu kapłanowi składa hold cale

społeczeństwo wielkopolskie, a przede
wszystkim Poznań, w którym to już mieście
12 lat przebywa. Do wspaniałego wieńca

życzeń dorzuca i Bydgoszcz swoją skromną
wiązankę, wyrażając swe najserdeczniejsze
gratulacje. Ad multos annos!

Pomoc Zimowa.
Pomoc Zim owa jest koniecznością.

Kto ma co jeść — zje, gdy jest głodny.
Komu jest zimno — okrywa się. Co

czyni człowiek głodny i zziębnięty,
który nie umie wyciągnąć ręki z prośbą
o jałmużnę? Co ma uczynić jego żona?

Jak m a się bronić jego dziecko?

Do tych ludzi trzeba przyjść z ja­
dłem, z ubraniem i opałem. Trzeba!

To jest mus, to jest twarda koniecz­
ność, taka jakby nam samym było gło­
dno i chłodno. Jak nam samym!

Komitety Pomocy Zimowej będą w

różny sposób apelowały do ofiarności

obywateli. Będą również przejawy ini­
cjatywy prywatnej. Jakie? Chwilowo

niech to zostanie tajemnicą...
* I

MISTRZOSTWA POLSKI W GIMNASTYCE
NA ROK 1937 W BYDGOSZCZY.

W dniach 27 i 28 bm. w Sokolni przy
ulicy Toruńskiej 30 przeprowadza Sokół I
z ramienia Polskiego Związku Gimnastycz­
nego mistrzostwa Polski pań i panów w

gimnastyce. Napłynęło już 32 zgłoszeń ze

Śląska, Krakowa, Warszawy i Bydgoszczy.
Na starcie ujrzymy m. in. najwyższej kla­
sy gimnastyków Dołowego, Kosmana, Pie­
trzykowskiego oraz kilkakrotną mistrzynię
Polski Skirlińską. Z Bydgoszczy staje do
tych zawo'dów m istrz Pomorza Bettyna.

DLACZEGO BELGOWIE ZERWALI
KONTRAKT Z HELIASZEM?

Polska prasa emigracyjna we Francji
podaje, że powodem zerwania kontraktu

pomiędzy belgijskim klubem Beerschot i
1-Ieliaszem były rozgrywki wewnętrzne w

łonie klubu Beerschot. Heliasz naraził się
od razu na początku prezesowi klubu p.
Debouck, przyjaźniąc się ostentacyjnie z

jednym z członków zarządu, z którym pre­
zes klubu prowadził walkę. Heliaszowi kil­
kakrotnie zwracano na to uwagę, lecz Po­
lak nic sobie z tego nie robił, podkreślając
na każdym kroku, że jeżeli Belgom się nie
podoba, pakuje on natychmiast manatki i

wyjedzie z powrotem do kraju. Klub ze­
rwałby od razu na początku kontrakt, gdy­
by nie to, że praca Heliasza dała bardzo
ładne wyniki i związek lekkoatletyczny w

Belgii kilkakrotnie interweniował w klu­
bie, starając się przekonać prezesa, że po­
dobnego trenera Beerschot dotychczas nie
posiadał. Prasa belgijska również nie szczę­
dziła Heliaszowi słów uznania. Tymcza­
sem stosunki w klubie ciągle się pogarsza­
ły-

Walki wewnętrzne zaczęły się odbijać
na pracy sekcji lekkoatletycznej klubu.

Zniecierpliwiony Heliasz wystosował for­
malny list do zarządu, w którym zwrócił

uwagę, że zarząd zajęty rozgrywkami per­
sonalnymi nic nie robi, aby rozwijać lek­
koatletykę wśród młodych członków klubu
i zaproponował zorganizowanie specjalne­
go kursu zimowego oraz specjalnych tre­
ningów. List ten został wyzyskany przez
prezesa klubu w ten sposób, że Heliaszowi

wymówiono kontrakt, a owego działacza, z

którym prezes prowadził wojnę, usunięto
z klubu pod pretekstem, że inspirował He­
liasza.

ECHA AWANTUR NA BOISKACH.

Katowice. Na terenie rybnickim głośna
była sprawa awantur, jakie wydarzyły się
w dniu 17 maja br. na miejscowym boisku,
gdzie po meczu pobity został przez dwóch

graczy miejscowych sędzia zawodów p. Fe­
licjan Grabiec. P. Grabiec skierował spra­
wę do sądu grodzkiego w Rybniku, który
skazał piłkarzy Józefa Łacha na karę grzy­
wny 40 zł i Pawła Kubicę na 80 zł grzywny,
zamienione w razie nieściągalności na a-

reszt. Obaj oskarżeni ponoszą poza tym
koszty procesu.

Niezależnie od kary sądowej wymienieni
gracze skazani zostali przez wydział gier i

dyscypliny.

FRANCUSKIE MINISTERSTWO SPRAW
ZAGRANICZNYCH

zarządziło śledztwo w sprawie kaperowania
polskich piłkarzy.

Paryż (PAT). Głośną sprawą skapero-
wania piłkarzy polskich Wilimowskiego i

Góry przez paryski Racing-Club zaintere­
sowało się obecnie francuskie ministerstwo

spraw zagranicznych, które zarządziło
śledztwo.

Jak się dowiadujemy, dziennik ,,L'Auto" ,

który pierwszy zamieścił informacje w tej
sprawie, został ministerstwo wezwany do
złożenia wyjaśnień.

PIERWSZE ZAPROSZENIA

DLA NASZYCH NARCIARZY.

Kraków. PZN jest w posiadaniu zapro­
szeń dla polskich narciarzy na starty w

Niemczech i Węgrzech. Wykorzystanie tych
zaproszeń zależeć będzie od możliwości po­
godzenia terminów tych imprez z przygo­
towaniami polskich narciarzy do udziału
w mistrzostwach FIS.

Wydziały Pom. OZB wędrują
do Torunia.

Flota walczy o mistrzostwo Polski.

Na swym posiedzeniu w dniu 13 bm. Wy­
dział Sportowy Pom. OZB powziął uchwa­
łę, że WKS ,,Flota11 (Gdynia) reprezentuje
okręg pomorski w rozgrywkach o drużyno­
we mistrzostwo Polski w boksie.

Na łamach naszych poruszaliśmy już
sprawę tarć w Okręgowym Zw. Bokser­
skim. Zdawało się, że po przeniesieniu sie­
dziby okręgu z Grudziądza do Torunia a

wydziałów do Bydgoszczy — nastąpi uspo­
kojenie w organizacji bokserskiej. Tym­
czasem nowy stan rzeczy — rozdział wy­
działów i zarządu — okazał się niedogodny.
Wydziały sportowy i. spraw sędziowskich
w Bydgoszczy pracowały b. dobrze, lecz

napotykały na trudności ze strony zarządu
toruńskiego. Rezultatem nieporozumień sta-
ia się dymisja wydziałów, które 17 bm. zło­
żyły swe mandaty, a w dniu 20 bm. prze­
kazują swe agendy zarządowi Pom. OZB
w Toruniu. Oto wynik ,,polityki" toruń­
skiego zarządu.

KS Brda - AZS Gdańsk 2:3-
Po dwóch kolejnych zwycięstwach nad

WKS w Pucku 3:1 i Szkołą Morską z Gdy­
ni 6:3, wybrał się AZS Gdańsk do Redy,
gdzie rozegrał mecz towarzyski z KS Reda,
zwyciężając w stosunku 3:2. Mecz wyka­
zał, jak zwykle, dobrą formę drużyny AZS.

OSTROWIA W KLASIE A
OKR. POZNAŃSKIEGO.

Ostrów. W meczu o drużynowe mistrzo­
stwo pięściarskie okr. poznańskiego w kl. B
Ostrowia pokonała KPW Poznań 9:7. Dzię­
ki temu zwycięstwu Ostrowia zakwalifiko­
wała się do okręgowej klasy A.

Rola transpiracji skóry w chorobach
z przeziębienia.

Kuracje napotne, mające na celu wyda­
lenie z organizmu czynników chorobotwór-

czych, stanowiły i stanowią od wieków jed­
ną z głównych metod lecznictwa ludowego.
Przekonanie o skuteczności środków napot­
nych opiera się na spostrzeżeniu, że ustępo­
waniu choroby gorączkowej towarzyszą
zawsze zbawienne poty (transpiracja). Istot­
nie w przebiegu ostrych chorób zakaźnych
i gorączkowych znajdują się we krwi biał­
ka i toksyny bakteryjne, które drażnią ośro­
dek termoregulacyjny i nastawiają go na

wyższą ciepłotę. Zwyżka ciepłoty ciała w y­
wołana jest przede wszystkim zmniejszo­
nym oddawaniem ciepła przez skórę (tj.
zmniejszoną transpirację) i przez drogi od­
dechowe. o poza tym zwiększonym tworze­
niem się ciepła w tkankach. Gorączka jest
więc wskaźnikiem intensywności zakażenia

organizmu przez toksyny bakteryjne. Zła
transpiracja przedłuża trwanie choroby go­
rączkowej i pogłębia jej objawy. Natomiast
wzmożenie transpiracji, wydalenie toksyn
bakteryjnych, obniżenie ciepłoty ciała jest
równoznaczne z przełamaniem zakażenia i

ze skróceniem czasu trwania choroby. Głów­
ne zastosowanie znajdują środki napotne w

tzw. chorobach z przeziębienia, w reuma­
tyzmie czyli gośćcu, katarze nosa i górnych
dróg oddechowych, anginie i grypie. Prze­
ciwko wszystkim tym chorobom stosowano

niegdyś jozmaite zioła, zawierające — jak
się okazało — kwas salicylowy. Z biegiem
czasu udało się kwas ten wyodrębnić i za­
stosować w lecznictwie bądź w postaci czy­
stej, bądź też w postaci preparatów wy­
puszczonych pod rozmaitymi nazwami.
Kwas salicylowy i jego połączenia, mimo

bezsprzecznych walorów, wykazują jednak
szereg cech ujemnych, jak drażnienie błony
śluzowej żołądka i jelit, szkodliwy wpływ
na czynności serca, uszkadzanie nerek etc.
etc. Dążeniem więc współczesnej chemii
farmaceutycznej było stworzenie preparatu,
któryby wykazując wszystkie dodatnie ce­
chy przetworów kwasu salicylowego, zara­
zem był pozbawiony ich wad.

Transpiral - jako nowy, udoskonalony
preparat, stanowi obecnie najszczęśliwsze
połączenie kwasu salicylowego. Badania
naukowe, przeprowadzone w Wiedniu nad
działaniem Transpiralu na 500 chorych am­
bulatoryjnych i 100 szpitalnych, dowiodły
jego wartości leczniczej. Transpiral ulega
bowiem łatwemu przyswojeniu przez orga­
nizm, nie drażni żołądka i jelit, nie działa
ujemnie na serce i nerki. Z tego powodu
może być Transpiral stosowany przez dłuż­
szy czas nawet u dzieci i niemowląt oraz

u osób w wieku podeszłym. Działanie Tran­
spiralu zaznacza się bardzo szybko: wkrót­
ce po zażyciu 1—2 tabletek występują obfi­
te, orzeźwiające poty i spadek gorączki,
dzięki czemu skraca się znacznie czas trw a­
nia t. zw . chorób z przeziębienia: nieżytu
gardła, oskrzeli, anginy, grypy, gośćca sta­
wowego i mięśniowego i t. p . Ma to donio­
słe znaczenie dla pracy serca i nerek, szcze­
gólnie zagrożonych w chorobach gorączko­
wych. Ze względu na to, że Transpiral
wykazuje także wybitne działanie przeciw­
bólowe, nadaje się on również do stosowa­
nia w nerwobólach i bólach mięśniowych.

— Chroń się przed zaziębieniem. Obecna

pora jest najniebezpieczniejsza dla organi­
zmu ludzkiego. Człowiek pracujący zawo­
dowo, a wystawiony na dłuższe działania

zmiennej aury (śnieg, deszcz i mroźny
wiatr) z przyjemnością zje przy każdym po­
siłku talerz gorącej zupy, która usunie mu

nieprzyjemne uczucie chłodu i tym samym
zapobiegnie niebezpiecznym zachorzeniom,
wynikającym z przemarznięcia i przeziębie­
nia. Nowa zupa o nazwie ,,Krakowska" uzu­
pełnia bogaty wybór 22 gatunków zup
Knorr. Jest to zupa na rosole z dodatkami
ryżu, pomidorów i delikatnych jarzynek, a

ponieważ doskonale smakuje, znajdzie się
niewątpliwie bardzo często na stole u tych
Pań Domu, które ją raz wypróbują. Pro'si­
my jeszcze dzisiaj postarać się o jedną kost­
kę, a przekona się Pani jak apetyczną jest
zupa ,,Krakowska". Zupy Knorr są zawsze

jeszcze najlepsze.
— Na frasunek... Trudno uwierzyć ja­

kie koleje przechodzi kropla dobrego, tru n ­
ku zanim trafi do gardła wytrawnego sma­
kosza. Weźmy jako przykład fabrykaty
popularnej firmy Hartwig Kantorowicz Na­
stępca w Poznaniu. Oryginalne francuskie
wina koniakowe wypala się w aparatach
nowocześnie urządzonej własnej gorzelni. Po

tym procesie wypalony destylat wędruje do

składnicy w dębowych beczkach. Dopiero
jako produkt dobrze odleżały dostaje się na

rynek krajowy i zagraniczny. Fabrykaty
firmy Hartwig Kantorowicz Nast. cieszą się
bardzo dobrą marką, a wielkie partie ko­
niaku ,,Saumon Jubilat” wysyła się do St.
Zejdnoczopych A. P. Dzięki własnej gorzel­
ni firm a Hartwig Kantorowicz Nast. oparła
na koniakach produkcję również innych wó­
dek, wskutek czego zdołano uszlachetnić ich
smak, a wielki popyt na nie spopularyzował
zasłużoną firmę poznańską, (na koniaku:
Wiśniówka Złota, Jarzębiak, Mandarin Gin-,
ger, Monastiąue itp.)

Aresztowanie defraudantki.
Kartuzy. Długoletnia pracowniczka Ko­

munalnej Kasy Oszczędności w Kartuzach,
Wiktoria Krauzówna, została aresztowana

pod zarzutem popełnienia nadużyć w zwią­
zku z jej urzędowaniem w kasie, gdzie peł-
nita funkcję buchalterki. Krauzówna posia­
dała pełne zaufanie dyrektora Kasy Lisew­
skiego i była powierniczką naczelnika Za­
rządu Kasy Lewińskiego, których zaufania
sromotnie nadużyła.

Ze względu na toczące się śledztwo nie

rozpisujemy się o szczegółach, które i tak

rozprawa sądowa wyświetli.
Zwraca uwagę fakt, że tak dyrekcja, jak

i Zarząd Kasy dopiero po upływie kilku dni

doniosły o stwierdzeniu defraudacji władzy
zwierzchniej, która też spowodowała aresz­
towanie Krauzówny.

,,O peracje" aresztowanej K. sięgają kilka
lat wstecz i wynosić mają kilka tysięcy zło­
tych, z których ponad tysiąc został już udo­
wodniony. w ----- -

1 o*
— Baczność, wędkarze, członkowie Byd­

goskiego Klubu Sp. Wędkarskiego! Z po­
wodu nieprzewidzianych przeszkód odwołu

je się zakończenie sezonu i wieczorek to

Wąrzyski w dniu 21 bm. w Łęgnowie.
22967) Komisja Nadzorcza.

— Sokół V przypomina wszystkim sym
patykom swoim i sokołom gniazd bydgo
skich, że w sobotę 20 bm. urządza swoją
tradycyjną zabawę jesienną w nowo w yre­
montowanych salach p. Kowalskiego (dawn
Kteinert), ul. Wrocławska. Początek o godz.
19.

— Zebranie prezesów orgasilzacyj rze

mieślników pracobiorców wszelkich branż

odbędzie się dziś w7 czwartek o godz. 20. w

Resursie Kupieckiej, -

Pi(f/elf, 19
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6.15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”

6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja clla
szkół: ,,W średniowiecznym klasztorze” (słu­
chowisko dla dzieci). 11,40: Planety -

fragmenty ze suity (płyty). 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Kraków*, 12,03: Audycja
południowa. 15,30: Wiadomości gospodarcze.
15,45: ,,Mój kasztan” - opowiadanie dla dzie­
ci. 16,00: Rozmowa z chorymi ks. kapelana
Michała Rękasa (ze Lwowa). 16,15: Koncert

muzyki lekkiej w wyk. orkiestry P. R. pod
dyr. Stanisława' Nawrota. 16,50: Pogadanka
aktualna. 17,00: Budownictwo społeczne (od­
czyt). 17,15: Franciszek Schubert: Piękna
młynarka cykl 20 pieśni do wierszy Wilhel­
ma Mullera (II audycja). Wykonawcy: Sło­
wo wstępne prof. Ii . Stromengera. Doda
Conrad (bas) i Ignacy Rosenbaum (akomp.).
17,50: Przegląd wydawnictw. 18,00: Wia­
domości sportowe. 18,10: Od sola do sekstetu

instrumentalnego (płyty): 18,30: Program na

jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: Kome­
die Aleksandra Fredry (wieczór II): ,,Śluby
panieńskie" 19,55: Pogadanka aktualna.

20,05: ,,Czterech gburów
”

opera w 3 aktach

(4 odsłonach) wg Goldoni'ego, muzyka Er-
nano Wolff-Ferrari'ego, kierownictwo mu­
zyczne Zygmunta Latoszewskiego, reżyseria
Marii Janowskiej-Kopczyńskiej (z Poznania).
W przerwie I opery ok. godz. 20,55: Dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna. W

lisiopadla.
przerwie II o godz. 21,45: Balzac: Facino
Cane (recytacja prozy). 22,50: Ostatnie w ia­
domości dziennika wieczornego. Przegląd
prasy i komunika c meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toruń. 11,40: Fragmenty z op. ,,Cyrulik

sewilski” G. Rossiniego (płyty). 13,00: Dla

każdego coś ładnego (płyty). W przerwie
o godz. 14,00: Wiadomości z Pomorza i parę
informacyj. 18,10: Program na jutro. 18,15:
Skrzypce i wiolonczela (audycja ze studia w

Bydgoszczy). Wykonawcy: Halina Wojcie­
chowska — skrzypce, Zdzisława W ojcie­
chowska — wiolonczela, Edmund Rósler —

akompaniament. W programie utwory Je­
rzego Fryderyka Handla: 1) Sonata A-dui
na skrzypce, 2) Sarabanda F-dur na wiolon­
czelę, 3j ukł. Halvorsena: Passacaglia — na

skrzypce i wiolonczelę. 18,40: ,,Oświata po­
zaszkolna” . 18,55: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 23,00: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Budapeszt. 18,20: ,,Lutnista z Cremony”
opera. Kolonia. 19,40: Muzyka rozrywkowa.
Frankfurt. 20,00: Koncert muzyki operowej
w wyk. ork. i sol. Monachium. 20,09: Weso­
ły wieczór. Saarbruecken. 20,00: Wieczór
melodii operetkowych. Bruksela fiam. 21,00;
,,Peer Gynt” . Hamburg. 21,10: Muzyka wie­
czorna. Sztutgart. 21,15: Koncert orkiestro­
wy. Droitwich 22,50: Koncert muzyki współ­
czesnej. Frankfurt. 22,30: Muzyka taneczna.

Luksemburg. 23,15: Muzyka kameralna.
Radio-Faris. 24,00: Koncert nocny.
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KALENDARZYK.

Dziś: Pośw. baz. św. P iotra w Rzymie.
Jutro: Elżbiety Turyn, wdowy.
Wschód słońca o godzinie 7,26.
Zachód słońca o godzinie 16,4.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Wypełniająca się depresja barometry-
czna nad krajami nadbałtyckimi powodo­
wała w Polsce pogodę przeważnie pochmur­
ną z opadami śnieżnymi w dzielnicach
środkowych i północno-wschodnich, a z

większymi przejaśnieniami w południo­
wych. Temperatura o godz. 14 wynosiła:
— 10 st. na Hali Gąsienicow-ej, - 4 w Zako­
panem, —2 w Krakowie, — 1 we Lwowie,
0 st. w Poznaniu i Warszawie, 1 st. w To­
runiu i Zaleszczykach. 2 w Kaliszu, 3 w

Gdyni oraz 4 w Pucku.

I
*

.... fr. Stan
dzisiejszy

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

rnrrn
10

Pogotowie straży pożarne) teL 1244.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwu ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe tek 193L

Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

1świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.
ii-—-

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Płomienne serca” .

As: ,,Królowa tańca” .

Mars: ,,Nicpoń” .

świt: ,,Czar cyganerii” .

O -

Nocny dyżur pełnią apteki:

Pod Lwem — śródmieście

Św, Anny — Bydgoskie Przedmieście
Pod Łabędziem — na Mokrem.
,,Nadwiślańska'* — Jakubskie Przedmie­

ście.

Inauguracja Piątków Uniwersyteckich
w Toruniu. W ostatniej chwili przypomi­
namy, że w piątek, dnia 19 bm. o godz. 19.30
w auli gimnazjum im. Kopernika prof. U.
P. dr Tad. Silnicki odczytem pt. ,,Paryż'* (z
przezroczami) zainauguruje serię stałych
,,piątków uniwersyteckich". Wstęp na od­
czyt 30 gr dla dorosłych, 15 gr dla mło­
dzieży i wojskowych niższych stopni.

Już

Ogólnopolski kongres lcupiectwa polskie­
go w Warszawie przyjął na zakończenie

swych obrad rezolucję, w której główną
myślą jest troska o usprawnienie i una­
rodowienie polskiego aparatu wymiany. Z

uwagi, na nieodzowną konieczność rozwią­
zania tego zagadnienia, kongres apeluje do
caiego społeczeńswa polskiego oraz do władz

wzywając do systematycznej i ciągłej współ­
pracy nad unarodowieniem gospodarki Pol­
ski.

Żaden Polak, rozumiejący potrzeby pań­
stwa Polskiego nie powinien pozostać głu­
chy na to wezwanie, ale z wszystkich swych
sił winien starać się o usunięcie elementów

obcych z życia gospodarczego Polski,

Jeżeli każdy bez w yjątku będzie dążył
do zdobycia choćby najmniejszego odcinka
gospodarczego, opanowanego przez obcych,
dla Polaka, jeśli popierać będzie istniejące
już placówki polskie z pominięciem obcych
— Polska z łatwością wygra walkę z naj­
groźniejszym wrogiem, z wrogiem wewnętrz­
nym.

A przecież aby Polska była potężna, aby
gospodarka jej i obronność stała na należy­
tym poziomie, należy walkę tę wygrać jak
najprędzej.

Zrozumienie tego faktu ogarnia coraz

szersze warstwy społeczeństwa polskiego,
ale już czas, aby zrozum ieli to wszyscy, do­
słownie wszyscy Polacy.

Chehnżyńska cukrownia gości żołnierzy
z ToruniA

Z inicjatywy kierowniczki świetlicy p.
Pietrzakowej — za zgodą dowódcy formacji,
który udzielił wszelkich ułatwień — Polski

Biały Krzyż w Toruniu zorganizował wy­
cieczkę żołnierską do cukrowni w Chełmży.

Dzięki staraniom przedstawicieli Sekcji
Polskiego Białego Krzyża w Chełmży z ks.
infułatem SzydzikienTna czele i nadzwyczaj
przychylnemu ustosunkowaniu się dyrekto­
ra cukrowni p. inż. Makowieckiego, żoł­
nierze zapoznali się dokładnie ze sposobem
wytwarzania cukru.

Należy podkreślić z uznaniem serdeczne
nastawienie dyrekcji oraz pracowników cu­
krowni, którzy nie tylko postarali się o to,
aby żołnierze poznali dokładnie jeden z

przejawów gospodarki narodowej, ale rów­
nież przyjęli żoinierzy obiadem żołnierskim
w Hotelu Pomorskim.

Niezmiernie żywy kontakt jaki nawiązał

się między żołnierzami pochodzącymi z

kresów Rzeczypospolitej a przedstawiciela­
mi tej ważnej gałęzi przemysłu polskiego
wskazuje na to, że należy jak najczęściej u-

rządzać tego rodzaju wycieczki i budować
w duszy żołnierza żywy obraz potęgi Pań­
stwa Polskiego.

Ten dziai pracy Polskiego Białego Krzy­
ża zasługuje na specjalne uznanie.

Z ramienia formacji uczestniczyli w wy­
cieczce pp. oficer i podoficer oświatowy —

z ramienia Okręgu Polskiego Białego Krzy­
ża — instruktorka okręgowa p. Maria Kos-
sakowa.

Podkreślamy z uznaniem, że wycieczkę
wykorzystano wszechstronnie, gdyż żołnie­
rze zwiedzili również jeden z najstarszych
zabytków kościelnych na Pomorzu, a mia­
nowicie katedrę, korzystając z cennych ob­
jaśnień księdza miejscowej parafii — oraz

same miasto.

Okrutny wybryk ulicznika.
Dnia 3 bm. pomiędzy godz. 12 a 14,

wracał ze szpitala wojskowego do do­
mu 8-letni Zbigniew Banaś, mieszkają­
cy na lotnisku. Ponieważ do domu miał

daleko zatrzymał się na ul. Warszaw­
skiej obok kościoła garnizonowego i

czekał na tramwaj. W chwili, gdy wsia­
dał do tramwaju, podbiegł do niego nie­
znany ulicznik w wieku od 8 do 13 lat

i uderzył go silnie rózgą między oczy.
Po dokonaniu tego czynu, ulicznik ze

śmiechem uciekł. Tymczasem Zbigniew
Banaś siedząc w tramwaju trzymał się

za oczy i płakał. Po powrocie do domu

począł się żalić na silny ból oka. Mat­
ka widząc oko zaczerwienione zaprowa­
dziła go do lekarza, który stwierdził,
że w oku znajduje się ciało obce. Dnia

6 bm. zrozpaczona matka widząc, że

dziecku nie jest lepiej, ponownie udała

się do lekarza wojskowego, który
stwierdził, że stan oka jest tak groźny,
iż zachodzi obawa utraty oka.

Powiadomiona o powyższym 'wypad­
ku policja ujęła już pewnego chłopca,
podejrzanego o ten czyn.

Przed toruńskim sądem grodzkim
odpowiadał 47-letni Franciszek Wrzo­
sek, który w dniu 28 czerwca rb. pu­
blicznie dopuścił się zniewagi policji
państwowej: Dnia tego Wrzosek stał na

Nowomiejskim Rynku, gdzie sprzeda­
wał jagody. Obok niego siedział jakiś
wieśniak, który również sprzedawał ja­
gody, ale po cenie niższej. Wobec ceny

niższej ludzie chętniej u niego kupowa­
li niż u Wrzoska. Rozgniewany tym

W'rzosek wziął się do bicia swego groź­
nego rywala. Powstało na rynku zamie­
szanie, które chciał zlikwidować przo­
downik policji. Nie pomogły ani prośby,
ani groźby. Wrzosek ciągle się awan­
turował. Wreszcie na zwróconą mu u-

wagę przez policjantów, aby się oddalił,
odpowiedział: ,,Złodziejska policja”. Po

doprowadzeniu go na policję spisano

protokół zajścia. Na rozprawie Wrzosek

nie przyznał się do winy, mówiąc, iż te­
go nie powiedział. Sąd jednak opierając
się na zeznaniach świadków, którzy ca­
łe to zajście widzieli, skazał go za znie­
wagę policji' na 5 tygodni bezwzględne­
go aresztu.

Nowy dyrektor Funduszu Pracy
w Toruniu.

W dniu 16 bm. objął urzędowanie no­

wy dyrektor Pomorskiego Wojewódz­
kiego Biura Funduszu Pracy p. inż. Sta­
nisław Średni z Łodzi. Dotychczasowy

dyr. p. inż. Bielski został powołany do

Warszawy na stanowisko dyr. wydziału
pracy Centralnego Biura Funduszu

Pracy.

Nowa kolejka górska w Krynicy.

Fotomontaż przedstawia fragmenty budowy pierwszej w Polsce kolei górskiej linowo­
terenowej w Krynicy. Zdjęcia, przedstawiają od lewej ku prawej (na górze): rzut oka
na panoramę Krynicy z torowiska kolei górskiej, fragment robót ziemnych przy bu-

doj-ie kolei górskiej linowo-terenowej, (u rlolu) montaż m ijalni kolei górskiej lino­
wo-terenowej oraz stację górna kolei w stadium budowy.

Wycieczka krajoznawcza
do Chełmży.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze
zawiadamia członków i sympatyków, że
w niedzielę, dnia 21 bm. odbędzie się
wycieczka do Chełmży, celem zwiedze­
nia cukrowni. Wyjazd o godz. 13,51 ze

stacji Toruń-miasto. Koszty przejazdu
w obydwie strony dla członków' 2,60 zł,
dla nieczłonków 3 zł. Zgłoszenia przyj­
muje oraz bliższych informacyj udziela

biuro informacyjne w ratuszu najdalej
do soboty, 20 bm., godz 14.

Ponad 7 tys. dzieci uczęszcza
do szkół powszechnych w Toruniu.

W trzecim kwartale roku bieżącego do

miejscowych szkół powszechnych, któ­
rych liczba wynosi 15, uczęszczało 7.676

dzieci w tym 4.034 chłopców. Dzieci na­
rodowości polskiej uczęszczało 7.558, in­
nej — 118. Według wyznania było 7.464

dzieci wyznania rzymsko-katolickiego,
reszta innych w'yznań.

Nauki udzielało 148 sił nauczyciel­
skich.

SproMtowtanie.

Sekcja kupieckd-rzemieślnicza przy Ko­
le Miejscowym PZZ nadsyła nam sprosto­
w'anie nast. treści: Prosimy o zamieszcze­
nie sprostowania odnośnie artykułu ,,Co na

to społeczeństw'o polskie?" z nr. 264 Dzień.

Bydg.” z dnia 17 listopada br., a mianow'i­
cie zdanie: ,,W łaścicielem jednego z do­
mów przy ul. Szewskiej jest Niemiec Hey-
deskór, jadłodajnia żydowska", — winno
zaś brzmieć: ,,Właścicielem jednego z do­
mów przy ul. Szewskiej jest Niemiec, zna­
ny hakatysta, właściciel kwiaciarni przy
ul. Królowej Jadwigi Heyde, który wynajął
kilka lokali w swym domu (sklep porcela­
ny, skład skór, jadłodajnia żydowska, cho­
lewkarz) żydom".

Zebranie w sprawie pomocy zimowej.
W dniu 18 bm. o godz. 17-ej odbędzie się

zebranie Sekcji Propagandowej Miejskiego
Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym w

Toruniu w ratuszu, pokój nr 14.
W dniu 19 bm. o godz. 13-ej w starostw'ie

krajowym pokój nr 4-5 odbędzie się zebranie

Wydziału Wykonawczego Wojewódzkiego
Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

Wanta na rzecz ubogich.
Stów'. Pań Miłosierdzia św. Wincente­

go a Paulo przy bazylice św. Jana w To­
runiu urządza w niedzielę, dnia 21 bm.

o godz. 16 w palach Domu Katolickiego
przy ul. Łaziennej 18 wielka wentę na

rzecz ubogich. Od godz. 19 ciepły bufet.

Wstęp dla dorosłych 49 gr. Dzieci tylko
w towarzystwie rodziców 20 gr.

SZCZERE DZIECKO.

Do tramwaju wsiada jakaś pani z ma­
łym chłopczykiem i wręcza konduktorowi

dziesięć złotych.
— Jeden normalny i jeden ulgowy...
— A czy nie ma pani drobniejszych?
— Niestety nie...

Po przejechaniu paru przystanków kon­
duktorowi udaje się zmienić dziesięciozło­
tówkę u któregoś z pasażerów.

— Widzisz, mamusiu — woła malec —

mówiłem, że tym razem nie uda się przeje­
chać za darmo!

B. HozaKowski, Toruń.
Toruń, dnia 15 listopada 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerwona. 135,00—145,00
Koniczyna śred. g a t.. 120,00—160,00
Koniczyna biała prim aczyszcz. 180,00-235,00
Koniczyna szwedzka .... 210,00—235,00
Koniczyna ż ó łta ........ 80,00— 90,00
Koniczyna żółta w łuskach - 35 ,00 - 45,00
I n k a r n a t k a ................................... 125,0 0 -150,00
P r z e l o t ........................ 85,00— 95,00
Rajgras krajowy ....... 70,00 - 89,00
Tymotka . ...... ...... ... 23,00— 28,00
Se rad ela ................ .... 28,00 - 30,00
Wyka latowa *

. .. . . 23,00 - 24,00
Wyczka zim owa........ 60 ,00 - 70,00
P elu s z ka ....................... 2200- 23,00
Groch W iktoria ....... 26,00 - 30,00
Groch p o ln y .......................... ..... . 22 ,00 - 24,00
Groch zielo n y ............. 24 ,00 - 27,00
B o b i k ................................. . . 2 5 ,0 0 - 28,00
Gorczyca ..... ...... .. ... 86,00- 40,00
Rzepak ..... ....... ..... ... 55,00 - 58,00
Rzepik le tn i................ 50 ,00 - 55,00
Łubin niebieski ....... 13,00 - 14,00
Łubin ż ó łty ................. 14 ,00 - 15,00
Siemię lniane . ..... ..... .. ..... ..... . 44.00 - 48,00
K o n o p ie ........................ 4 5 ,0 0 - 55,00
Mak niebieski............. 75,00 - 80,00
Mak b i a ł y ..................... 90 .00 -100,00
T a t a r k a ......................... 3 0 ,0 0 - 35,00
P r o s o ............................ 2 7 ,0 0 - 34,00
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Kino Apollo
Krasińskiego 23. Tel. 3195

Poez. o godzinie 5,10, 7,10 i 9,15

Dzii w czwartek, IB bm. uroczysta prem iera!
Najnowszy przebój sezonu! Monumen­
talne arcydzieło historyczne realizacji Her­

berta Wllcoxa p.t.
Królowa Wiktoria

Dzieje wielkiej królowej
Angielskiej, odtworzone

ściśle według danych
historycznych.

W rolach główn. genialni artyści
ANNA NEAGLE

ADOLF WOHLBRUCK
Film częśc. w kol. naturalnych.

NADPROGRAM( NowF
Tygodnik fi Kronika Pata*
Passe - portout tza wyjątkiem
prasowych) również i biłety bez­

płatne nieważne. (22939

36 la tku chmale

(Boga i Ojczyzny.

Nowomianowany
kanonik ks radca

Narcyz Putz.

(ki). Wczoraj o godz.
12 J. Em. ks. kardynał
August Hlond, w towa­
rzystwie kapelana swe­
go ks. dra Filipiaka
nadał w pałacu pry­
masowskim długolet­
niemu proboszczowi
parafii św. Wojciecha
w Poznaniu, ks. radcy
Putzowi tytuł kanonia
ka honorowego przy
poznańskiej kapitule
metropolitalnej.

Fakt powyższy jest dla społeczeństwa
bydgoskiego radosny tym bardziej, że ks.
radca Putz chwalebnie zapisał się w ser­
cach bydgoszczan jako długoletni proboszcz
parafii Najśw. Serca Jezusowego. Mamy
żywo w pamięci sympatyczną postać za­
cnego kapłana, który objął 1920 r. probo­
stwo tegoż kościoła jako pierwszy duszpa­
sterz po odzyskaniu niepodległości Polski.

Pamiętamy dalej gorące przemówienie pa­
triotyczne, a zwłaszcza w dniu 3 maja 1920
roku w Teatrze Miejskim, gdzie jako czło­
nek Rady Ludowej mówit o miłości Ojczy­
zny.

- Z żalem żegnany przez swoich parfian
opuszcza w 1925 r. Bydgoszcz, udając się do
Poznania, gdzie obejmuje jako proboszcz
parafię św. Wojciecha. Tu praca Czcigodne­
go Nominata wydaje owoce w postaci no­
wych parafii na przedmieściach Poznania:
Sołaczu, W iniarach i Naramowicach. W i­
dzimy Go niemal na każdym odcinku życia,
czy to w Radzie Miejskiej miasta Poznania,
ezy to w stowarzyszeniach oświatowo-cha-

rytatywnych, jako założyciela kuchen ludo­
wych.

- Dostojnemu kapłanowi składa hołd całe

społeczeństwo wielkopolskie, a przede
wszystkim Poznań, w którym to.już mieście
12 lat przebywa. Do wspaniałego wieńca

życzeń dorzuca i Bydgoszcz swoją skromną
wiązankę, w yrażając swe najserdeczniejsze
gratulacje. Ad multos annos!

Pomoc Zimowa.
Pomoc Zim owa jest koniecznością.

Kto ma co jeść — zje, gdy jest głodny.
Komu jest zimno — okrywa się. Co

czyni człowiek głodny i zziębnięty,
który nie umie wyciągnąć ręki z prośbą
o jałmużnę? Co ma uczynić jego żona?

Jak ma się bronić jego dziecko?

Do tych ludzi trzeba przyjść z ja­
dłem, z ubraniem i opałem. Trzeba!

To jest mus, to jest .twarda koniecz­
ność, taka jakby nam samym było gło­
dno i chłodno. Jak nam samym!

Komitety Pomocy Zimowej będą w

różny sposób apelowały do ofiarności

obywateli. Będą również przejawy ini­
cjatywy prywatnej. Jakie? Chwilowo

niech to zostanie tajemnicą...

MISTRZOSTWA POLSKI W GIMNASTYCE
NA ROK 1937 W BYDGOSZCZY.

W dniach 27 i 28 bm. w Sokolni przy
ulicy Toruńskiej 30 przeprowadza Sokół I
z ramienia Polskiego Związku Gimnastycz­
nego mistrzostwa Polski pań i panów w

gimnastyce. Napłynęło już 32 zgłoszeń ze

Śląska, Krakowa, Warszawy i Bydgoszczy.
Na starcie ujrzymy m. in. najwyższej kla­
sy gimnastyków Dołowego, Kosmana, Pie­
trzykowskiego oraz kilkakrotną mistrzynię
Polski Skirlińską. Z Bydgoszczy staje do

tych zawodów mistrz Pomorza Bettyna.

DLACZEGO BELGOWIE ZERWALI
KONTRAKT Z HELIASZEM?

Polska prasa emigracyjna we Francji
podaje, że powodem zerwania kontraktu

pomiędzy belgijskim klubem Beersehot i
Heliaszem były rozgrywki wewnętrzne w

łonie klubu Beersehot. Heliasz n araził się
od razu na początku prezesowi klubu p.
Debouck, przyjaźniąc się ostentacyjnie z

jednym z członków zarządu, z którym pre­
zes klubu prowadził walkę. Heliaszowi k il­
kakrotnie zwracano na to uwagę, lecz Po­
lak nic sobie z tego nie robił, podkreślając
na każdym kroku, że jeżeli Belgom się nie
podoba, pakuje on natychmiast manatki i

wyjedzie z powrotem do kraju. Klub ze­
rwałby od razu na początku kontrakt, gdy­
by nie to, że praca Heliasza dala bardzo
ładne wyniki i związek lekkoatletyczny w

Belgii kilkakrotnie interweniował w klu­
bie, starając się pi'zekonać prezesa, że po­
dobnego trenera Beersehot dotychczas nie

posiadał. Prasa belgijska również nie szczę­
dziła Heliaszowi słów uznania. Tymcza­
sem stosunki w klubie ciągle się pogarsza­
ły-

Walki wewnętrzne zaczęły się odbijać
na pracy sekcji lekkoatletycznej klubu.

Zniecierpliwiony Heliasz wystosował for-

malny list do zarządu, w którym zwrócił

uwagę, że zarząd zajęty rozgrywkami per­
sonalnymi nic nie robi, aby rozwijać lek­
koatletykę wśród młodych członków klubu
i zaproponował zorganizowanie specjalne­
go kursu zimowego oraz specjalnych tre­
ningów. List ten został wyzyskany przez
prezesa klubu w ten sposób, że Heliaszowi
wymówiono kontrakt, a owego działacza, z

którym prezes prowadził wojnę, usunięto
z klubu pod pretekstem, że inspirował He­
liasza.

ECHA AWANTUR NA BOISKACH.

Katowice. Na terenie rybnickim głośna
była sprawa awantur, jakie wydarzyły się
w dniu 17 maja br. na miejscowym boisku,
gdzie po meczu pobity został przez dwóch
graczy miejscowych sędzia zawodów p. Fe­
licjan Grabiec. P . Grabiec skierował spra­
wę do sądu grodzkiego w Rybniku, który
skazał piłkarzy Józefa Łacha na karę grzy­
wny 40 zł i Pawła Kubicę na 80 zł grzywny,
zamienione w razie nieściągalności na a-

reszt. Obaj oskarżeni ponoszą poza tym
koszty procesu.

Niezależnie od kary sądowej wymienieni
gracze skazani zostali przez wydział gier i

dyscypliny.

FRANCUSKIE MINISTERSTWO SPRAW
ZAGRANICZNYCH

zarządziło śledztwo w sprawie kaperowania
polskich piłkarzy.

Paryż (PAT). Głośną sprawą skapero-
wania piłkarzy polskich Wilimowskiego i

Góry przez paryski Racing-Club zaintere­
sowało się obecnie francuskie ministerstwo
spraw zagranicznych, które zarządziło
śledztwo.

Jak się dowiadujemy, dziennik ,,L'Auto'',
który pierwszy zamieścił informacje w tej
sprawie, został ministerstwo wezwany do
złożenia wyjaśnień.

PIERWSZE ZAPROSZENIA

DLA NASZYCH NARCIARZY.

Kraków. PZN jest w posiadaniu zapro­
szeń dla polskich narciarzy na starty w

Niemczech i Węgrzech. Wykorzystanie tych
zaproszeń zależeć będzie od możliwości po­
godzenia terminów tych imprez z przygo­
towaniami polskich narciarzy do udziału
w mistrzostwach FIS.

Wydziały Pom. OZB wędrują
do Torunia.

Flota walczy o mistrzostwo Polski.

Na swym posiedzeniu w dniu 13 bm. W y­
dział Sportowy Pom. OZB powziął uchwa­
łę, że WKS ,,Flota" (Gdynia) reprezentuje
okręg pomorski w rozgrywkach o drużyno­
we mistrzostwo Polski w boksie.

Na łamach naszych poi'uszaliśmy już
sprawę tarć w Okręgowym Zw. Bokser­
skim. Zdawało się, że po przeniesieniu sie­
dziby okręgu z Grudziądza do Torunia a

w ydziałów do Bydgoszczy — nastąpi uspo­
kojenie w organizacji bokserskiej. Tym­
czasem nowy stan rzeczy — rozdział wy­
działów i zarządu — okazał się niedogodny.
Wydziały sportowy i spraw sędziowskich
w Bydgoszczy pracowały b. dobrze, lecz
napotykały na trudności ze strony zarządu
toruńskiego. Rezultatem nieporozumień sta­
ła się dymisja wydziałów, które 17 bm. zło­
żyły swe mandaty, a w dniu 20 bm. prze­
kazują swe agendy zarządowi Pom. OZB
w Toruniu. Oto wynik ,.polityki" toruń­
skiego zarządu.

KS Brda - AZS Gdańsk 2:3-
Po dwóch kolejnych zwycięstwach nad

WKS w Pucku 3:1 i Szkołą Morską z Gdy­
ni 6:3, wybrał się AZS Gdańsk do Redy,
gdzie rozegrał mecz towarzyski z KS Reda,
zwyciężając w stosunku 3:2. Mecz wyka­
zał, jak zwykle, dobrą formę drużyny AZS.

OSTROWIA W KLASIE A
OKR. POZNAŃSKIEGO.

Ostrów. W meczu o drużynowe mistrzo­
stwo pięścitrskie okr. poznańskiego w kl. B
Ostrowia pokonała KPW Poznań 9:7. Dzię­
ki temu zwycięstwu Ostrowia zakwalifiko-
ttrołn oto Hn nlrPD(rnwni lrlactr A

Rola transpiracji skóry w chorobach
z przeziębienia.

Kuracje napotne, mające na celu wyda­
lenie z organizmu czynników chorobotwór­
czych, stanowiły i stanowią od wieków jed­
ną z głównych metod lecznictwa ludowego.
Przekonanie o skuteczności środków napot­
nych opiera się na spostrzeżeniu, że ustępo­
waniu choroby gorączkowej towarzyszą
zawsze zbawienne poty (transpiracja). Istot­
nie w przebiegu ostrych chorób zakaźnych
i gorączkowych znajdują się we krwi biał­
ka i toksyny bakteryjne, które drażnią ośro­
dek termoregulacyjny i nastawiają go na

wyższą ciepłotę. Zwyżka ciepłoty ciała wy­
wołana jest przede wszystkim zmniejszo­
nym oddawaniem ciepła przez skórę (tj.
zmniejszoną transpirację) i przez drogi od­
dechowe, o poza tym zwiększonym tworze­
niem się ciepła w tkankach. Gorączka jest
więc wskaźnikiem intensywności zakażenia

'ganizmu przez toksyny bakteryjne. Zła

transpiracja przedłuża trwanie choroby go­
rączkowej i pogłębia jej objawy. Natomiast
wzmożenie transpiracji, wydalenie toksyn
bakteryjnych, obniżenie ciepłoty ciała jest
równoznaczne z przełamaniem zakażenia i
ze skróceniem czasu trwania choroby. Głów­
ne zastosowanie znajdują środki napotne w

tzw. chorobach z przeziębienia, w reum a­
tyzmie czyli gośćcu, katarze nosa i górnych
dróg oddechowych, anginie i grypie. Prze­
ciwko wszystkim tym chorobom stosowano

niegdyś rozmaite zioła, zawierające — jak
się okazało - kwas salicylowy. Z biegiem
czasu udało się kwas ten wyodrębnić i za­
stosować w lecznictwie bądź w postaci czy­
stej, bądź też w postaci preparatów wy­
puszczonych pod rozmaitymi nazwami.
Kwas salicylowy i jego połączenia, mimo

bezsprzecznych walorów, wykazują jednak
szereg cech ujemnych, jak drażnienie btony
śluzowej żołądka i jelit, szkodliwy wpływ
na czynności serca, uszkadzanie nerek etc.
etc. Dążeniem więc współczesnej chemii
farmaceutycznej było stworzenie preparatu,
któryby wykazując wszystkie dodatnie ce­
chy przetworów kwasu salicylowego, zara­
zem był pozbawiony ich wad.

Transpiral — jako nowy, udoskonalony
preparat, stanowi obecnie najszczęśliwsze
połączenie kwasu salicylowego. Badania
naukowe, przeprowadzone w W iedniu nad
działaniem Transpiralu na 500 chorych am­
bulatoryjnych i 100 szpitalnych, dowiodły
jego wartości leczniczej. Transpiral ulega
bowiem łatwemu przyswojeniu przez orga­
nizm, nie drażni żołądka i jelit, nie działa

ujemnie na serce i nerki. Z tego powodu
może być Transpiral stosowany przez dłuż­
szy czas nawet u dzieci i niemowląt oraz

u osób w wieku podeszłym. Działanie Tran­
spiralu zaznacza się bardzo szybko: w krót­
ce po zażyciu 1—2 tabletek występują obfi­
te, orzeźwiające poty i spadek gorączki,
dzięki czemu skraca się znacznie czas trw a ­
nia t. zw . chorób z przeziębienia: nieżytu
gardła, oskrzeli, anginy, grypy, gośćca sta­
wowego i mięśniowego i t p. Ma to donio­
słe znaczenie dla pracy serca i nerek, szcze­
gólnie zagrożonych w chorobach gorączko­
wych, Ze względu na to, że Transpiral
wykazuje także wybitne działanie przeciw­
bólowe, nadaje się on również do stosowa­
nia nerwobólach i bólach mięśniowych.

*a* 1

— Chroń się przed zaziębieniem . Obecna

pora jest najniebezpieczniejsza dla organi­
zmu ludzkiego. Człowiek pracujący zawo­
dowo, a wystawiony na dłuższe działania

zmiennej aury (śnieg, deszcz i mroźny
wiatr) z przyjemnością zje przy każdym po­
siłku talerz gorącej zupy, która usunie mu

nieprzyjemne uczucie chłodu i tym samym
zapobiegnie niebezpiecznym zachorzeniom,
wynikającym z przemarznięcia i przeziębie­
nia. Nowa zupa o nazwie ,,Krakowska" uzu­
pełnia bogaty wybór 22 gatunków zup
Knorr. Jest to zupa na rosole z dodatkami
ryżu, pomidorów i delikatnych jarzynek, a

ponieważ doskonale smakuje, znajdzie się
niewątpliwie bardzo często na stole u tych
Pań Domu, które ją raz wypróbują. Prosi­
m y jeszcze dzisiaj postarać się o jedną kost­
kę, a przekona się Pani jak apetyczną jest
zupa ,,Krakowska". Zupy Knorr są zawsze

jeszcze najlepsze.
— Na frasunek... Trudno uwierzyć ja­

kie koleje przechodzi kropla dobrego tru n­
ku zanim trafi do gardła wytrawnego sma­
kosza. Weźmy jako przykład fabrykaty
popularnej firm y Hartwig Kantorowicz Na­
stępca w Poznaniu. Oryginalne francuskie
wina koniakowe wypala się w aparatach
nowocześnie urządzonej własnej gorzelni. Po

tym procesie wypalony destylat wędruje do

składnicy w dębowych beczkach. Dopiero
jako produkt dobrze odleżały dostaje się na

rynek krajowy i zagraniczny. Fabrykaty
firmy Hartwig Kantorowicz Nast. cieszą się
bardzo dobrą marką, a wielkie partie ko­
niaku ,,Saumon Jubilat" wysyła się do. St.'

Zejdnoczonych A. P. Dzięki własnej gorzel­
ni firm a Hartwig Kantorowicz Nast. oparta
na koniakach produkcję również innych wó­
dek, wskutek czego zdołano uszlachetnić ich
smak, a wielki popyt na nie spopularyzował
zasłużoną firmę poznańską, (na koniaku:
Wiśniówka Złota, Jarzębiak, Mandarin Gin-

ger, Monastiąuę itp.)

Aresztowanie defraudantki.
Kartuzy. Długoletnia pracowniczka Ko­

munalnej Kasy Oszczędności w Kartuzach,
Wiktoria Krauzówna, została aresztowana

pod zarzutem popełnienia nadużyć w zwią­
zku z jej urzędowaniem w kasie, gdzie peł­
niła funkcję buchalterki. Krauzówna posia­
dała pełne zaufanie dyrektora Kasy Lisew­
skiego i byia powierniczką naczelnika Za­
rządu Kasy Lewińskiego, których zaufania
sromotnie nadużyła.

Ze względu na toczące się śledztwo nie

rozpisujemy się o szczegółach, które i tak

rozprawa sądowa wyświetli.
Zwraca uwagę fakt, że tak dyrekcja, jak

i Zarząd Kasy dopiero po upływie kilku dni

doniosły o stwierdzeniu defraudacji władzy
zwierzchniej, która też spowodowała aresz­
towanie Krauzówny.

,,O peracje"1 aresztowanej K. sięgają kilka
lat wstecz i wynosić mają kilka tysięcy zło­
tych, z których ponad tysiąc został już udo­
wodniony.

---------- i i ----------

— Baczność, wędkarze, członkowie Byd­
goskiego Klubu Sp. Wędkarskiego! Z po­
wodu nieprzewidzianych przeszkód odwołu­
je się zakończenie sezonu i wieczorek to­
warzyski w dniu 21 bm. w Łęgnowie.
22967) Komisja Nadzorcza.

— Sokół V przypomina wszystkim sym­
patykom swoim i sokołom gniazd bydgo­
skich, że w sobotę 20 bm. urządza swoją
tradycyjną zabawę jesienną w nowo wyre
montowanych salach p. Kowalskiego (dawn.
Kleinert), ul. Wrocławska. Początek o godz.
19.

— Zebranie prezesów organizacyj rze­
mieślników pracobiorców wszelkich branż

odbędzie się dziś w czwartek o godz. 20. w

Resursie Kupieckiej,

'SU EM EL

P'iątek, 19 listopadla.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6.15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”

6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkól. 11,15: Audycja dla
szkół: ,,W średniowiecznym klasztorze” (słu­
chowisko dla dzieci). 11,40: Planety -

fragmenty ze suity (płyty). 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Kraków*. 12,03: Audycja
południowa. 15,30: Wiadomości gospodarcze.
15,45: ,,Mój kasztan” - opowiadanie dla dzie­
ci. 16,00: Rozmowa z chorymi ks. kapelana
Michała Rękasa (ze Lwowa). 16,15: Koncert

muzyki lekkiej w wyk. orkiestry P. R. pod
dyr. Stanisława Nawrota. 16,50: Pogadanka
aktualna. 17,00: Budownictwo społeczne (od­
czyt). 17,15: Franciszek Schubert: Piękna
młynarka cykl 20 pieśni do wierszy W ilhel­
ma Mullera (H audycja). Wykonawcy: Sło­
wo wstępne prof. K . Stromengera. Dodo
Conrad (bas) i Ignacy Rosenbaum (akomp.).
17,50: Przegląd wydawnictw. 18,00: Wia­
domości sportowe. 18,10: Od sola do sekstetu

instrumentalnego (płyty): 18,30: Program na

jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: Kome­
die Aleksandra Fredry (wieczór II): ,,Śluby
panieńskie” 19,55: Pogadanka aktualna.
26,05: ,,Czterech gburów1' opera w 3 aktach
(4 odsłonach) wg Goldoni'ego, muzyka Er-
nano Wolff-Ferrari'ego, kierownictwo mu­
zyczne Zygmunta Latoszewskiego, reżyseria
Marii Janowskiej-Kopczyńskiej (z Poznania).
W przerwie I opery ok. godz. 20,55: Dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna. W

przerwie II o godz. 21,45: Balzac: Facino
Cane (recytacja prozy). 22,50: Ostatnie w ia­
domości dziennika wieczornego. Przegląd
prasy i komunikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toruń. 11,40: Fragmenty z op. ,,Cyrulik

sewilski” G. Rossiniego (płyty). 13,00: Dla

każdego coś ładnego (płyty). W przerwie
o godz. 14,00: Wiadomości z Pomorza i parę
informacyj. 18,10: Program na jutro. 18,15:
Skrzypce i wiolonczela (audycja ze studia w

Bydgoszczy). Wykonawcy: Halina Wojcie­
chowska — skrzypce, Zdzisława W ojcie­
chowska — wiolonczela, Edmund Rosler —

akompaniament. W programie utwory Je­
rzego Fryderyka Handla: 1) Sonata A-duf
na skrzypce, 2) Sarabanda F-dur na wiolon­
czelę, 3) ukł. Halvorsena: Passacaglia — na

skrzypce i wiolonczelę. 18,40: ,,Oświata po­
zaszkolna” . 18,55: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 23,90: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Budapeszt. 19,20: ,,L utnista z Cremony”
opera. Kolonia. 19,40: Muzyka rozrywkowa.
Frankfurt. 29,09: Koncert muzyki operowej
w wyk. ork. i sol. Monachium. 20,00: Weso­
ły wieczór. Saarbruecksn. 20,00: Wieczór
melodii operetkowych. Bruksela flam. 21,00;
,,Peer Gynt” . Hamburg. 21,10: Muzyka wie­
czorna. Sztutgart. 21,15: Koncert orkiestro­
wy. Droitwich 22,50: Koncert muzyki współ­
czesnej. Frankfurt 22,30: Muzyka taneczna.

Luksemburg. 23,15: Muzyka kameralna.
Radio-Paris. 24,00: Koncert nocny.
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Z Gdyni i Wybrzeża
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KALENDARZYK.

Dziś: Pośw. baz. św. P iotra w Rzymie.
Jutro: Elżbiety Turyn, wdowy.
Wschód słońca o godzinie 7.26.
Zachód słońca o godzinie 16,4.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Wypełniająca się depresja barometry-
ezna nad krajami nadbałtyckimi powodo­
wała w Polsce pogodę przeważnie pochmur­
ną z opadami śnieżnymi w dzielnicach

środkowych i północno-wschodnich. a z

większymi przejaśnieniami w południo­
wych- Temperatura o godz. 14 wynosiła:
- 10 st. na Hali Gąsienicowej, - 4 w Zako­
panem, - 2 w Krakowie, - 1 we Lwowie,
0 st. w Poznaniu i Warszawie, 1 st. w To­
runiu i Zaleszczykach. 2 w Kaliszu, 3 w

Gdyni oraz 4 w Pucku.

- fr* Stan
dzisiejszy

Termometr wskazywał dzli rana

POGOTOWIA.

Straż pożarna iw' 17-08. Pogotowie Ra­
tunkowe, lekarz dyżurny iw 12-40. Gł. Kom.

Policji iw 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne iw 21-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne godz. od 8-20. Dyżur w nocy, od

godz. 20-8 rano oraz w niedziele i święta
mają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka pod Grynfem, ul. Starowiejska 34.
tel. 15-29.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL

Skwer Kościuszk!. iw 15-70. Plac Kaszub­
ski iw 15-41; ul. Portowa iw 25-62; Dworzec

kolejowy iw 15-40; Orłowo Morskie iw 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu, iw 21-93.

Oddział

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgoskie­
go" mieści się; Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tel. 14-60.

REPERTUAR KIN:

Bajka. Najpiękniejszy film muzyczny z

Martą Eggerth pt. ,,Skowronek” oraz tygo­
dnik.

BODEGA. Egzotyczny film p. t . MOstatni

poganin” i bogaty nadprogram.
MORSKIE OKO. Głośne arcydzieło film o­

wep.t. ,,H istoria jednej nocy". W rolach
gł. Charles Boyer i Jean Arthur. Nadpro­
gram tygodnik P.A.T.

Lido: Najnowsze arcydzieło polskie pt.
,,Skłamałam” w roli gł. Jadwiga Smosarska,
Eugeniusz Bodo i inni oraz bogaty nadpro­
gram.

Miraż Orłowo: Film pt. ,,Matura” w roli

gł. Simone Simon i Herbert Marshall.

Polonia, Największy film wszystkich
czasów pt. ,,Zaginiony Horyzont” i bogaty
nadprogram.

Zebranie Stronnictwa Pracy w Gdyni
odbędzie się w sobotę 20 bm. o ogdz. 19 w

sali Restauracji Związkowej w Gdyni przy
ul. Morskiej 53 (obok kościoła). Referat

wygłosi członek pomorskiego zarządu woje­
wódzkiego Stronnictwa Pracy z Torunia.
Na zebranie powyższe zaprasza się członków
i sympatyków b. Ch. D. i NPR oraz Zw.

Hallerczyków.
; ; ---------

Znowu wypadek samochodowy. Po­
selski Alfons, lat 17 z Chylonii wpadł
pod samochód, przejeżdżający przez
Orłowo i dozna! szeregu potłuczeń oraz

rany głowy. Po zaopatrzeniu przez Po­
gotowie Ratunkowe odwieziony został

do domu.

Na Przymorzu powstaje obecnie nowy
obóz polskiej YMCa pod Wieżycą. Znaj­
duje się on na 9 hektarowym nasłonecz­
nionym terenie, zasłoniętym od północy
potężna ścianą świerkowego i modrze­
wiowego starodrzewa. Obóz buduje się
nad jeziorem Ostrzyckim o 1 km od

stacji Wieżyca, leżącej na linii Gdy­
nia—Kościerzyna—Bydgoszcz. Jezioro

Ostrzyckie Jaczy się z wielka elipsa je­
zior: Trzbna, Brodnickiego Wielkiego
i Małego, Kłodna, Rekowa, Białego, Ra­
dlińskiego, Stężyckiego, Potulickiego,
Dąbrowieckiego, Długiego i Bukrzyń-
skiego.

Wszystkie te jeziora są połączone
przepływami, dzięki czemu stwarzają

świetne warunki dla rozwoju żeglarstwa
i kajakarstwa. Z jeziora Ostrzyckiego
wypływa, jak wiadomo, rzeka Radunia,
która pod Gdańskiem łączy swe wody z

falami Wisły. O tej to Raduni śpiew'a­
no w Gdańsku smutna piosenkę na pa­
m iątkę strasznej rzezi: ,,A w Raduni

krwawa woda, szkoda męża, dzieca

szkoda"!

Młodzież spędzająca wywczasy w bu­
dującym się obozie YMCa mieszkać bę­
dzie w kilkunastu 10-osobow.ych chat­
kach, obok których buduje się również

wspólna jadalnia, świetlica, ambulans,
dom gościnny itd.

Szczęśliwa YMCa, która ma fundusze

na tak wspaniałe inwestycje!

Zt/a/lepsze pączld i iloAoroif/a orkiestra

tow Cukierni HmttcuKościuszki 20
fon 17-68 .

Z hołdem na (Rossę.
W dniu 21 bm. odbędzie się w Wil­

nie w obecności Marszałka Śmigłego­
Rydza zjazd Peowiaków. Zarżęd Koła

Gdyńskiego P. O. W wzywa wszystkich
b. Peowiaków nawet niezrzeszonych
w związku do wzięcia udziału w zjeź-
dzie. 75% zniżki kolejowe. Karty ucze­
stnictwa w cenie .1 zł będa wydawane

tylko do 19 bm. Bliższe szczegóły w se­
kretariacie Koła (ul. 3 Maja, dom Zusu,
m. 10) w środy i piętki od godz. 18—20.

Zarząd Koła prosi wszystkich kie­
rowników- urzędów i firm o umożliwie­
nie wyjazdu pracownikom na zjazd
przez udzielenie możliwie płatnych ur­
lopów.

Samochód w płomieniach.
Przy ul. 10 Lutego samochód cięża­

row'y p. Potrykusa z ul. Warszawskiej
stanął nagle w płomieniach wskutek

krótkiego spięcia. Nadpaliła się szofer­
ka i zniszczony został akumulator.

Straż pożarna ugasiła ogień, używając

specjalnej gaśnicy. Niecodzienny wypa­
dek, który na szczęście nie spowodował
ofiar w ludziach, zgromadził cały tłum

publiczności. Samochód nie był ubez­
pieczony.

Żałobny wyjazd ,,BIendy".
W dniu 17 bm. o godz. 7 wieczorem

odchodził z Gdyni szwedzki statek Blen­
da, na pokładzie którego odpływają do

ojczyzny zwłoki tragicznie zmarłego
w katastrofie samolotow-ej śp. inżyniera
Stiiw-e Berggena. Na statku odbyły się

smutne uroczystości żałobne, w których
wzięli udział członkowie konsulatu

szwedzkiego i kolonii szwedzkiej. Prze­
mawia! sekretarz poselstwa p. Klimon-

towicz. Po modłach żałobnych złożono

liczne wieńce na trumnie.

Wotna WrgStnna,

Szanowny Panie Redaktorze!

Upraszam o łaskę umieszczenie w Pań-
kim poczytnym piśmie poniższych faktów,
o tym jak pracują niektórzy lekarze Ubez-
pieezalni Społecznej na terenie gdyńskim ,

gdyż pragnę podać takie postępowanie pod
jjręgierz opinii publicznej: Mieszkam od
kilkunastu lat na terenie Wielkiej Gdyni,
obowiązkowi ubezpieczenia podlegam od
1923 roku w Ubezp. Społecznej (jako że sta­
le pracujęl, lekarzem obwodow'ym i domo­
wym Ubezp. Spoi., któremu podlegam, jest
p. dr D. w Chylonii. W dniu 23 paździer­
nika br., tj. w sobotę zachorowało mi na­
gle dziecko, córka Wanda, niespełna 2 iat.

Wtedy przed południem posłałem raz po
dra D-, lecz był nieobecny, po południu po­
słałem drugi raz i również go nie było. Po­
niew'aż dziecko było bardzo chore i miało
gorączkę, w niedzielę, dnia 24 październi­
ka br. we zwałem pogotowie Ubszptsczalni
Społecznej, którego lekarz stw'ierdził, że
dziecko jest obłożnie chore i konieczna jest
opieka lekarska. W poniedziałek, dnia 25

października przed południem wzywałem
telefonicznie dra D., lecz nie dał żadnej od­
powiedzi czy przyjedzie, po południu po­
słałem znów' do niego dziew'czynę, której
odrzekł, że nie potrzebuje przychodzić. We
wtorek, dnia 26 października wzywano te­
go lekarza kilkakrotnie, lecz bezskutecznie,
albowiem za każdym razem odpowiedział,
że nie potrzebuje wcale przychodzić. Wów­
czas dziecko było ciężko chore, w iło się w

bólach, miało silną gorączkę i groziło mu

niebezpieczeństwo utraty życia, wobec cze­
go zdecydowałem się wezwać lekarza p ry­
watnego p. dra Lewandowskiego, również
z Chylonii, który stwierdził groźny stan
dziecka i udzielił pomocy lekarskiej. Nad­
mieniam i zaznaczam również, że przed
dwoma laty, tj. w roku 1935 w miesiącu
maju zachorował mi niebezpiecznie syn Ed­
ward, mający 5 i pół miesiąca. Wówczas
żona chodziła kilka razy do dra D., prosiła
i błagała go ze łzami o pomoc lekarską,
lecz też bezskutecznie, nie chciał przyjść i
w rezultacie dziecko zmarło w męczar­
niach. Wszystko z powodu braku opieki
lekarskiej. Po tym fakcie żona byla je­
szcze raz u tego lekarza, aby zbadał dzie­
cko po śmierci i wystawił świadectwo zgo­
nu, lecz lekarz nie chciał i tego uczynić, a

świadectwo wystawi! bez zbadania, pisząc,
że dziecko zmarło na zapalenie płuc. To

są kwiatuszki, jak prącują i niosą pomoc
lekarską niektórzy lekarze Ubezpieczalni
Społecznej.

Fakty mówią same za siebie, dalsze ko­
mentarze są zbyteczne.

Władysław Stanulewicz,
Gdynia IV, ul. Kłosowa.

(P. S. Nazwisko lekarza znane jest re­
dakcji).

POLSKA KSIĄŻKA
POD POLSKĄ STRZECHĘ.

Nowa rzeźnia w Gdyni czynna.
Nowowybudowana rzeźnia miejska

w Gdyni rozpoczęła w dniu 16 bm,
normalną pracę. Zaangażowano już do

niej 66 bezrobotnych czeladników rzeź­
nicko-węd1iniarskich. W miarę zwięk­
szania się uboju, zostaną zaangażowa­
ni dalsi pracownicy,

Henryk Sztompka w Gdym.
Gdyńskie T-wo Muzyczne urządza w 'nie­

dzielę 21 bm. o godz. 12-w sali kina ,,Polo­
nia” recital fortepianowy, w którym udział
weźmie znakomity nasz pianista Henryk.
Sztompka.

Niewątpliwie nasza publiczność gdyńska,
skorzysta z tej rzadkiej sposobności, by 'U­
słyszeć świetnego muzyka, który ostatnie

występował jak wiadomo na Wystawie Pa­
ryskiej w obecności prezydenta Republiki
Francuskiej Lebruna.

Apel do kupiectwa
gdyńskiego chrześcijańskiego

W nadchodzącą niedzielę, dnia 21 bm. o

godz. 15-ej odbędzie się w- lokalu Związku
Pracowników Umysłowych w Gdyni, Skwer
Kościuszki 14 m. 2.

Organizacyjne zebranie Towarzystw*
Uczniów Kupieckich w Gdyni.

Zarząd Korporacji Kupieckiej w Gdyni
zwraca się do zorganizowanego kupiectwa
chrześcijańskiego, jako też niestowarzyszo-
nego z gorącym apelem, by na uczniów

swych wpłynęło, ażeby w powyższym ze­
braniu organizacyjnym wzięli gremialny u-

dział. Zarząd Korporacji żywi niezłomną
nadzieję, że tym samym kupiectw'o gdyń­
skie przyjdzie mu z wydatną pomocą do

zorganizowania tej tak ważnej dla naszego
życia gospodarczego organizacji uczniów

kupieckich.
Zarząd Korporacji Kupieckiej w Gdyni.

Ponętny ładunek

wstrefie wolnocłowej.

W ć(niu 17 bm. zawinął do portu
gdyńskiego w strefie wolnocłowej gree-
ki statek Bazdalony z rekordow'ym ła­
dunkiem koło 2* tysięcy litrów orygi­
nalnego wina greckiego z Samos. Daw­
niej wina te szły do Gdańska. Niew'ąt­
pliwie w stronę strefy wolnocłow'ej kie­
rują się zachwycone spojrzenia i W'e­
stchnienia amatorów' i wielbicieli.

Grecji.

Ślubowanie członków koła Związku
Rezerwistów ,,Paged" .

W świetlicy osiedla robotniczego ,,Paged”
na Oksywiu, odbyto się ślubow'anie 30 człon­
ków miejscowego kola Zw. Rezerwistów. Na

uroczystą zbiórkę poza wszystkimi członka­
m i kola przybyli przedstawiciele dyrekcji
,,Paged” i Zw. Rezerwistów, w osobach pp.
dyr. Bilińskiego, m jr. Michalika, Podhoro-

deekiego i por. Bławuta. Kolo .,Paged” Zw.
Rezerwistów jest placówką powołaną do
życia przed pól rokiem. Z dotychczasowej
działalności koła, prowadzonej dzielnie
przez prezesa Trojanowskiego, jak również
z dogodnych warunków, w jakich się kolo

rozwija można dobrze wróżyć o jego przy­
szłości.

Morskie koło szybowcowe L0PP

rozwija się.
Na dalszy rozwój morskiego kola szybow­

cowego LÓPP w Gdyni złożyli w KKO m.

Gdyni: Apolonia Witkowska 20 zł. inż. Piotr
Sakowicz 20. Józef Langiewicz 50. Bronisław
Jurkiewicz 50. Henryk Rosin 100, Jan Czaj­
ka 10, M arian Jaszczyński 20 zł. Powyższa,
suma została przeznaczona na wyszkolenie
pilotów i budowę hangaru.

Ognista woda. Pod emocjonalnym
wpływem alkoholicznego nastroju, 27-

letni Artur M. zamachnął się tak za­
palczyw'ie w kierunku szyby, że nie tyl­
ko ją roztłukł, ale i rozcharatał sobie

rękę. W te niemiłe konsekw'encje dzia­
łania oparów ognistej wody, musiało

wkroczyć samarytańsko Pogotowie Ra­
tunkowe i doprowadziło wszystko do po­
rządku.
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Kino Apollo
Krasińskiego 23. Tei. 3195

Pocz. o godzinie 5,10, 7,10 i 9,15

Dziś w czwartek, 18 bm. uroczysta prem iera!
Najnowszy przebój sezonu! Monumen­
talne arcydzieło historyczne realizacji Her­

berta Wiicosa p.t.
Królowa Wiktoria

Dzieje wielkiej królowej
Angielskiej, odtworzone

ściśle według danych
historycznych.

W rolach ełówn. genialni artyści
ANNA NEAGLE

ADOLF WOHLBAUCK
Film częśc. w kol. naturalnych.

NADPROGRAM j Mowf
Tygodnik i Kronika Pata*
Passe - portout (za wyjątkiem
prasowych) równie* i bileiy bez­

płatne nieważne. (*2939

Nowomianowany
kanonik ks radca

Narcyz Putz,

36 la t ku chwale

dioga i Ojczyzny.
(ki). Wczoraj o godz.

12 J. Ern. ks. kardynał
August Hlond, w towa­
rzystwie kapelana swe­
go ks. dra Filipiaka
nadal w pałacu pry­
masowskim długolet­
niemu proboszczowi
parafii św. Wojciecha
w Poznaniu, ks. radcy
Putzowi tytuł kanoni­
ka honorowego przy
poznańskiej kapitule
metropolitalnej.

Fakt powyższy jest dla społeczeństwa
bydgoskiego radosny tym bardziej, że ks.
radca Putz chwalebnie zapisał się w ser­
cach bydgoszczan jako długoletni proboszcz
parafii Najśw. Serca Jezusowego. Mamy
żywo w pamięci sympatyczną postać za­
cnego kapłana, który objął 1920 r. probo­
stwo tegoż kościoła jako pierwszy duszpa­
sterz po odzyskaniu niepodległości Polski.

Pamiętamy dalej gorące przemówienie pa­
triotyczne, a zwłaszcza w dniu 3 maja 1920
roku w Teatrze Miejskim, gdzie jako czło­
nek Rady Ludowej mówił o miłości Ojczy­
zny.

Z żalem żegnany przez swoich parfian
opuszcza w 1925 r. Bydgoszcz, udając się do
Poznania, gdzie obejmuje jako proboszcz
parafię św. W 'ojciecha. Tu praca Czcigodne­
go Nominata wydaje owoce w postaci no­
wych parafii na przedmieściach Poznania:
Sotaczu, W iniarach i Naramowicach. W i­
dzimy Go niemal na każdym odcinku życia,
czy to w Radzie Miejskiej miasta Poznania,
czy to w stowarzyszeniach oświatowo-cha-

rytatywnych, jako założyciela kuchen ludo­
w-ych.

Dostojnemu kapłanowi skiada hold cale

społeczeństwo wielkopolskie, a przede
wszystkim Poznań, w którym to już mieście
12 lat przebywa. Do W'spaniałego wieńca

życzeń dorzuca i Bydgoszcz swoją skromną
wiązankę, wyrażając sw'e najserdeczniejsze
gratulacje. Ad multos annos!

Pomoc Zimowa.
Pomoc Zim owa jest koniecznością.

Kto ma co jeść — zje, gdy jest głodny.
Komu jest zimno - okrywa się. Co

czyni człowiek głodny i zziębnięty,
który nie umie wyciągnąć ręki z prośbą
o jałmużnę? Co m a uczynić jego żona?

Jak m a się bronić jego dziecko?

Do tych ludzi trzeba przyjść z ja­
dłem, z ubraniem i opałem. Trzeba!

To jest mus, to jest twarda koniecz­
ność, taka jakby nam samym było gło­
dno i chłodno. Jak nam samym!

Komitety Pomocy Zimowej będą w

różny sposób apelowały do ofiarności

obywateli. Będą również przejawy ini­
cjatywy prywatnej. Jakie? Chwilowo

niech to zostanie tajemnicą...

MISTRZOSTWA POLSKI W GIMNASTYCE
NA ROK 1937 W BYDGOSZCZY.

W dniach 27 i 28 bm. w Sokolni przy
ulicy Toruńskiej 30 przeprowadza Sokół I
z ramienia Polskiego Związku Gimnastycz­
nego mistrzostwa Polski pań i panów w

gimnastyce. Napłynęło już 32 zgłoszeń ze

Śląska, Krakow'a, Warszawy i Bydgoszczy.
Na starcie ujrzymy m. in. najwyższej kla­
sy gimnastyków Dołowego, Kosmana, Pie­
trzykowskiego oraz kilkakrotną mistrzynię
Poiski Skirlińską. Z Bydgoszczy staje do
tych zawodów mistrz Pomorza Bettyna.

DLACZEGO BELGOWIE ZERWALI
KONTRAKT Z HELIASZEM?

Polska prasa emigracyjna we Francji
podaje, że powodem zerwania kontraktu

pomiędzy belgijskim klubem Beerschot i
Heliaszem byiy rozgrywki wewnętrzne w

łonie klubu Beerschot. Heliasz naraził się
od razu na początku prezesowi klubu p.
Debouck, przyjaźniąc się ostentacyjnie z

jednym z członków' zarządu, z którym pre­
zes klubu prowadził walkę. Heliaszowi kil­
kakrotnie zwracano na to uw'agę, lecz Po­
lak nic sobie z tego nie robił, podkreślając
na każdym kroku, że jeżeli Belgom się nie
podoba, pakuje on natychmiast manatki i

w'yjedzie z powrotem do kraju. Klub ze­
rw'ałby od razu na początku kontrakt, gdy­
by nie to, że praca Heliasza dała bardzo
ładne wyniki i związek lekkoatletyczny w

Belgii kilkakrotnie interw'eniował w klu­
bie, starając się przekonać prezesa, że po­
dobnego trenera Beerschot dotychczas nie

posiadał. Prasa belgijska rów'nież nie szczę­
dziła Heliaszow'i słów' uznania. Tymcza­
sem stosunki w kiubie ciągle się pogarsza­
ły.

W alki w'ewnętrzne zaczęły się odbijać
na pracy sekcji lekkoatletycznej klubu.

Zniecierpliwiony Heliasz w'ystosował for­
malny list do zarządu, w którym zwrócił

uw'agę, że zarząd zajęty rozgrywkami per­
sonalnymi nic nie robi, aby rozwijać lek­
koatletykę wśród młodych członków klubu
i zaproponował zorganizowanie specjalne­
go kursu zimowego oraz specjalnych tre­
ningów'. List ten został wyzyskany przez
prezesa klubu w ten sposób, że Heliaszowi

wymów'iono kontrakt, a owego działacza, z

którym prezes prow'adził wojnę, usunięto
z klubu pod pretekstem, że inspirował He­
liasza.

ECHA AWANTUR NA BOISKACH.

Katowice. Na terenie rybnickim głośna
była sprawa awantur, jakie wydarzyły się
w dniu 17 maja br. na miejscowym boisku,
gdzie po meczu pobity został przez dwóch
graczy miejscowych sędzia zawodów p. Fe­
licjan Grabiec. P. Grabiec skierow'ał spra­
wę do sądu grodzkiego w Rybniku, który
skazał piłkarzy Józefa Łacha na karę grzy­
wny 40 zł i Pawła Kubicę na 80 zł grzywny,
zamienione w razie nieściągalności na a-

reszt. Obaj oskarżeni ponoszą poza tym
koszty procesu.

Niezależnie od kary sądowej wymienieni
gracze skazani zostali przez wydział gier i

dyscypliny.

FRANCUSKIE MINISTERSTWO SPRAW
ZAGRANICZNYCH

zarządziło śledztwo w sprawie kaperowania
polskich piłkarzy.

Paryż (PAT). Głośną sprawą skapero-
wania piłkarzy polskich Wilimowskiego i

Góry przez paryski Racing-Club zaintere­
sowało się obecnie francuskie ministerstwo

spraw zagranicznych, które zarządziło
śledztwo.

Jak się dowiadujemy, dziennik ,,L'Auto",
który pierwszy zamieścił inform acje w tej
sprawie, został ministerstwo wezwany do
złożenia wyjaśnień.

PIERWSZE ZAPROSZENIA

DLA NASZYCH NARCIARZY.

Kraków. PZN jest w posiadaniu zapro­
szeń dla polskich narciarzy na starty w

Niemczech i Węgrzech. Wykorzystanie tych
zaproszeń zależeć będzie od możliwości po­
godzenia terminów tych imprez z przygo­
towaniami polskich narciarzy do udziału
w mistrzostwach FIS.

Wydziały Pom. OZB wędrują
do Torunia.

Flota walczy o mistrzostwo Polski.

Na swym posiedzeniu w dniu 13 bm. W y­
dział Sportowy Pom. OZB powziął uchwa­
łę, że WKS ,,Flota1* (Gdynia) reprezentuje
okręg pomorski w rozgrywkach o drużyno­
we mistrzostwo Polski w boksie.

Na lamach naszych poruszaliśmy już
sprawę tarć w Okręgowym Zw. Bokser­
skim. Zdawało się, że po przeniesieniu sie­
dziby okręgu z Grudziądza do Torunia a

w ydziałów do Bydgoszczy — nastąpi uspo­
kojenie w organizacji bokserskiej. Tym­
czasem nowy stan rzeczy — rozdział wy­
działów i zarządu - okazał się niedogodny.
Wydziały sportowy i spraw sędziowskich
w Bydgoszczy pracowały b. dobrze, lecz
napotykały na trudności ze strony zarządu
toruńskiego. Rezultatem nieporozumień sta­
ła się dymisja wydziałów, które 17 bm. zło­
żyły swe mandaty, a w dniu 20 bm. prze­
kazują swe agendy zarządowi Pom.. OZB
w Toruniu. Oto wynik ,,polityki11 toruń­
skiego zarządu.

KS Brda - AZS Gdańsk 2:3.
Po dwóch kolejnych zwycięstwach nad

WKS w Pucku 3:1 i Szkolą Moi'ską z Gdy­
ni 6:3, wybrał słę AZS Gdańsk do Redy,
gdzie rozegrał mecz towarzyski z KS Reda,
zwyciężając w stosunku 3:2. Mecz wyka­
zał, jak zwykle, dobrą formę drużyny AZS.

OSTROWIA W KLASIE A
OKR. POZNAŃSKIEGO.

Osirów. W meczu o drużynowe mistrzo­
stwo pięścierskie okr. poznańskiego w kl, B
Ostrowia pokonała KPW Poznań 9:7. Dzię­
ki temu zwycięstwu Ostrowia zakwalifiko­
wała się do okręgowej klasy A.

Rola transpiracji skóry w chorobach
z przeziębienia.

Kuracje napotne, mające na celu wyda­
lenie z organizmu czynników chorobotwór­
czych, stanowiły i stanowią od wieków jed­
ną z głównych metod lecznictwa ludowego.
Przekonanie o skuteczności środków napot­
nych opiera się na spostrzeżeniu, że ustępo­
waniu choroby gorączkowej towarzyszą
zawsze zbawienne poty (transpiracja). Istot­
nie w przebiegu ostrych chorób zakaźnych
i gorączkowych znajdują się we krwi biał­
ka i toksyny bakteryjne, które drażnią ośro­
dek termoregulacyjny i nastawiają go na

wyższą ciepłotę. Zwyżka ciepłoty ciała wy­
wołana jest przede wszystkim zmniejszo­
nym oddawaniem ciepła przez skórę (ij.
zmniejszoną transpirację) i przez drogi od­
dechowe. o poza tym zwiększonym tworze­
niem się ciepła w tkankach. Gorączka jest
więc wskaźnikiem intensywności zakażenia

organizmu przez toksyny bakteryjne. Zła
transpiracja przedłuża trwanie- choroby go­
rączkowej i pogłębia jej objawy. Natomiast
wzmożenie transpiracji, wydalenie toksyn
bakteryjnych, obniżenie ciepłoty ciała jest
równoznaczne z przełamaniem zakażenia i
ze skróceniem czasu trwania choroby. Głów­
ne zastosowanie znajdują środki napotne w

tzw. chorobach z przeziębienia, w reuma­
tyzmie czyli gośćcu, katarze nosa i górnych
dróg oddechowych, anginie i grypie. Prze­
ciwko wszystkim tym chorobom stosowano

niegdyś rozmaite zioła, zawierające — jak
się okazało - kwas salicylowy. Z biegiem
czasu udało się kwas ten wyodrębnić i za­
stosować w lecznictwie bądź w postaci czy­
stej, bądź też w postaci preparatów wy­
puszczonych pod rozmaitymi nazwami.
Kwas salicylowy i jego połączenia, mimo

bezsprzecznych walorów, wykazują jednak
szereg cech ujemnych, jak drażnienie błony
śluzowej żołądka i jelit, szkodliwy wpływ
na czynności serca, uszkadzanie nerek etc.
etc. Dążeniem więc współczesnej chemii

farmaceutycznej było stworzenie preparatu,
któryby wykazując wszystkie dodatnie ce­
chy przetworów kwasu salicylowego, zara­
zem był pozbawiony ich wad.

Transpiral - jako nowy, udosk'onalony
preparat, stanowi obecnie najszczęśliwsze
połączenie kwasu salicylowego. Badania

naukowe, przeprowadzone w Wiedniu nad
działaniem Transpiralu na 500 chorych am­
bulatoryjnych i 100 szpitalnych, dowiodły
jego wartości leczniczej. Transpiral ulega
bowiem łatwemu przyswojeniu przez orga­
nizm, nie drażni żołądka i jelit, nie działa

ujemnie na serce i nerki. Z tego powodu
może być Transpiral stosowany przez dłuż­
szy czas nawet u dzieci i niemowląt oraz

u osób w wieku podeszłym. Działanie Tran­
spiralu zaznacza się bardzo szybko: w krót­
ce po zażyciu 1 -2 tabletek występują obfi­
te, orzeźwiające poty i spadek gorączki,
dzięki czemu skraca się znacznie czas trw a ­
nia t. zw . chorób z przeziębienia: nieżytu
gardła, oskrzeli, anginy, grypy, gośćca .sta­
wowego i mięśniowego i t. p . Ma to donio­
słe znaczenie dla pracy serca i nerek, szcze­
gólnie zagrożonych w chorobach gorączko­
wych. Ze względu na to, że Transpiral
wykazuje także wybitne działanie przeciw­
bólowe, nadaje się on również do stosowa­
nia w nerwobólach i bólach mięśniowych.

- %* ...

— Chroń się przed zaziębieniem . Obecna

pora jest najniebezpieczniejsza dla organi­
zmu ludzkiego. Człowiek pracujący zawo­
dowo, a wystawiony na dłuższe działania
zmiennej aury (śnieg, deszcz i mroźny
wiatr) z przyjemnością zje przy każdym po­
siłku talerz gorącój zupy, która usunie mu

nieprzyjemne uczucie chłodu i tym samym
zapobiegnie niebezpiecznym zachorzeniom,
wynikającym z przemarznięcia i przeziębie­
nia. Nowa zupa o nazwie ,,Krakowska" uzu­
pełnia bogaty wybór 22 gatunków zup
Knorr. Jest to zupa na rosole z dodatkami
ryżu, pomidorów i delikatnych jarzynek, a

ponieważ doskonale smakuje, znajdzie się
niewątpliwie bardzo często na stole u tych
Pań Domu, które ją raz wypróbują. Prosi­
m y jeszcze dzisiaj postarać się o jedną kost­
kę, a przekona się Pani jak apetyczną jest
zupa ,,Krakowska". Zupy Knorr są zawsze

jeszcze najlepsze.
- Na frasunek... Trudno uwierzyć ja­

kie koleje przechodzi kropla dobrego tru n ­
ku zanim trafi do gardła wytrawnego sma­
kosza. Weźmy jako przykład fabrykaty
popularnej firmy Hartwig Kantorowicz Na­
stępca w Poznaniu. Oryginalne francuskie
wina koniakowe wypala się w aparatach
nowocześnie urządzonej własnej gorzelni. Po

tym procesie wypalony destylat wędruje do

składnicy w dębowych beczkach. Dopiero
jako produkt dobrze odleżały dostaje się na

rynek krajowy i zagraniczny. Fabrykaty
firmy Hartwig Kantorowicz Nast. cieszą się
bardzo dobrą marką, a wielkie partie ko­
niaku ,,Saumon Jubilat'' wysyła się do St.
Zejdnoczonych A. P. Dzięki własnej gorzel­
ni firm a Hartwig Kantorowicz Nast. oparta
na koniakach produkcję również innych wó­
dek. w 'skutek czego zdołano uszlachetnić ich
smak, a wielki popyt na nie spopularyzował
zasłużoną firmę poznańską, (na koniaku:
Wiśniówka Złota. Jarzębiak, Mandarin Gin-,
ger, Monastique itp.)

Aresztowanie defraudantki.
Kartuzy. Długoletnia pracowniczka Ko­

munalnej Kasy Oszczędności w Kartuzach,
Wiktoria Krauzówna, została aresztowana

pod zarzutem popełnienia nadużyć w zwią­
zku z jej urzędowaniem w kasie, gdzie peł­
niła funkcję buchalterki. Krauzówna posia­
dała petne zaufanie dyrektora Kasy Lisew­
skiego i była powierniczką naczelnika Za­
rządu Kasy Lewińskiego, których zaufania
sromotnie nadużyła.

Ze względu na toczące się śledztwo nie

rozpisujemy się o szczegółach, które i tak

rozprawa sądowa wyświetli.
Zwraca uwagę fakt, że tak dyrekcja, jak

i Zarząd Kasy dopiero po upływie kilku dni

doniosły o stwierdzeniu defraudacji władzy
zwierzchniej, która też spowodowała aresz­
towanie Krauzówny.

,,O peracje" aresztowanej K. sięgają kilka
lat wstecz i wynosić mają kilka tysięcy zło­
tych, z których ponad tysiąc został już udo­
wodniony.

- W-SW1*m

- Baczność, wędkarze, członkowie Byd­
goskiego Klubu Sp. Wędkarskiego! Z po­
wodu nieprzewidzianych przeszkód odwołu

je się zakończenie sezonu i wieczorek to

warzyski w dniu 21 bm. w Łęgnowie.
22967) Komisja Nadzorcza.

- Sokół V przypomina wszystkim sym
patykom swoim i sokołom gniazd bydgo
skićh, że w sobotę 20 bm. urządza swoją
tradycyjną zabawę jesienną w nowo w yre­
montowanych salach p. Kowalskiego (dawn
Kleinert), ul. Wrocławska. Początek o godz
19.

- Zebranie prezesów organizacyj rze

mieślników pracobiorców wszelkich branż

odbędzie się dziś w czwartek o godz. 20. w

Resursie Kupieckiej.

19 listopada*
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6.15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”

6,20; Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla
szkól: ,,W średniowiecznym klasztorze” (słu­
chowisko dla dzieci). 11,40: Piane,y -

fragmenty ze suity (płyty). 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Kraków*. 12,03: Audycja
południowa. 15,30: Wiadomości gospodarcze.
15,45: ,,Mój kasztan” - opowiadanie dla dzie­
ci. 16,00; Rozmowa z chorymi ks. kapelana
Michała Rękasa (ze Lwowa). 16,15: Koncert
muzyki lekkiej w wyk. orkiestry P. R. pod
dyr. Stanisława Nawrota. 16,50: Pogadanka
aktualna. 17,00: Budownictwo społeczne (od­
czyt). 17,15: Franciszek Schubert: Piękna
młynarka cykl 20 pieśni do wierszy Wilhel­
ma Mullera (II audycja). Wykonawcy: Sło­
wo wstępne prof. K . Stromengera. Doda
Conrad (bas) i Ignacy Rosenbaum (akomp.).
17,50: Przegląd wydawnictw. 18,00: Wia­
domości sportowe. 18,10: Od sola do sekstetu

instrumentalnego (płyty): 18,30: Program na

jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,00: Kome­
die Aleksandra Fredry (wieczór II): ,,Śluby
panieńskie” 19,55: Pogadanka aktualna.
20,05: ,,Czterech gburów” opera w 3 aktach
(4 odsłonach) wg Goldoni'ego, muzyka Er-
nano Wolff-Ferrari'ego, kierownictwo mu­
zyczne Zygmunta Latoszewskiego, reżyseria
Marii Janowskiej-Kopczyńskiej (z Poznania).
W przerwie I opery ok. godz. 20,55: Dzien­
nik wieczorny i pogadanka aktualna. W

przerwie II o godz. 21,45: Balzac: Facino
Cane (recytacja prozy). 22,50: Ostatnie w ia­
domości dziennika wieczornego. Przegląd
prasy i'kom unikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
Toruń. 11,40: Fragmenty z op. ,,Cyrulik

sewilski” G. Rossiniego (płyty). 13,00: Dla

każdego coś ładnego (płyty). W przerwie
o godz. 14,00: Wiadomości z Pomorza i parę
informacyj. 18,10: Program na jutro. 18,15:
Skrzypce i wiolonczela (audycja ze studia w

Bydgoszczy). Wykonawcy: Halma Wojcie­
chowska — skrzypce, Zdzisława W ojcie­
chowska — wiolonczela, Edmund Rósler —

akompaniament. W - programie utwory Je­
rzego Fryderyka Handla: 1) Sonata A-dui
na skrzypce, 2) Sarabanda F-d ur na W'iolon­
czelę, 3) ukł. Halvorsena: Passacaglia - na

skrzypce i wiolonczelę. 18,40: ,,O świata po­
zaszkolna” . 18,55: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 23,00: Tańce i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Budapeszt. 10,20: ,,Lutnista z Cremony”
opera. Kolonia. 19,40: Muzyka rozrywkowa.
Frankfurt. 20,00: Koncert muzyki operowej
w wyk. ork. i sol. Monachium. 20,00: Weso­
ły wieczór. Saarbruecken. 20,60: Wieczór
melodii operetkowych. Bruksela tlam. 21,09:
,,Peer Gynt” . Hamburg. 21,10: Muzyka wie­
czorna. Sztutgart. 21,15: Koncert orkiestro­
wy. Droiłwich 22,50: Koncert muzyki współ­
czesnej. Frankfurt. 22,30: Muzyka taneczna.

Luksemburg. 23,15: Muzyka kameralna.
Radio-Paris. 24,00: Koncert nocny.
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80 mii! Postoją

Pomorski Związek Pracowników

Handlowych.
W piątek, dnia 19 bm. o godz. 20 odbę­

dzie się w sali Resursy Kupieckiej zebra­
nie plenarne. Referat wygłosi p. redaktor
Stanisław Nowakowski z ,,Dziennika Byd­
goskiego”. Poza tym na porządku obrad
ważne sprawy (obchód gwiazdkowy, rewia,
sprawy organizacyjne i inne). Obowiąz­
kiem każdego członka PZPH jest stawienie
się na zebranie.

Wakacje w szkołach

na Boże Narodzenie.
W najbliższym czasie ukazać się ma

zarządzenie Min. W . R. i O. P ., dotyczą­
ce zimowej przerwy w nauce w roku

szkolnym 1937-38. W rb. ferie Bożego
Narodzenia w szkołach powszechnych i

średnich rozpocząć się mają według
przewidywań, w dniu 22 grudnia i po­
trw ają do 8 stycznia.

Młodzież na szybownictwo.
Zarząd obwodu miejskiego LOPP w Byd­

goszczy przystępuje obecnie do szkolenia

teoretycznego i praktycznego w pilotażu
szybowcowym, na przedszkolu szybowco­
wym młodzieży, która jeszcze nie posiada
żadnych wiadomości w tej dziedzinie.

Szkolenie będzie się odbywać według
najnowszych doświadczeń na tym polu za

granicą i według nowych instrukcyj szy­
bowcowych, co daje gwarancję racjonalnej
i szybkiej nauki. Czas trwania szkolenia
w stopniu podstawowym trwać będzie od
5—8 dni w godzinach popołudniowych, co

daje możność uczestniczenia nawet uczą
cym się.

Zadaniem szkolenia w tym stopniu jest
przede wszystkim wybór uczniów nadają­
cych się do dalszego szkolenia.

Bardzo niskie opłaty udostępniają szy­
bownictwo niemal wszystkim.

Bliższych informacyj udziela i zapisy
przyjmuje sekretariat obwodu miejskiego
LOPP, ul. Konarskiego 5a, tel. 3670.

Skontroluj swoje zdolności na pilota,
abyś nie tracił na próżno czasu!

Przez szybownictwo do lotnictwa!

Do artykułu ,,Mieszkania dla bezdzietnych.
z dnia 11 listopada br. dołączam i moją u-

wagę, że autor nic przesadnego nie napi­
sał, przeciwnie nazwię, że skromnie się
wyraził jako ojciec czworga dzieci, bo i

mnie, ojca trojga dzieci to samo spotkało
i mimo usilnych starań, nie zdołałem przez
4 miesiące znaleźć 3-pokojowego mieszka­
nia i to z tych samych względów, co autor
zaznacza.

Będzie naprawdę wiele więcej podob­
nych wypadków, ale nie dostają się do pu­
blicznej wiadomości i pożądanym jest, aby
zgłosili się wszyscy poszkodowani w ta­
kich wypadkach.

Nie można rzucać na wszystkich właści­
cieli domów kamieniem potępienia, lecz

prawdą jest, że bardzo wielu, choć sami

mają liczną^ rodzinę, okazuje wstręt do ro­
dziny z dziećmi poszukującej mieszkania
i tylko bezdzietni są faworyzowani.

Zapominają atoli, że podobnym postępo­
waniem nie czynią się czymś więcej, prze­
ciwnie mniej, bo już w dawnej pogańskiej
Japonii bezdzietne małżeństwa były uwa­
żane za ludzi drugiej klasy, niegodne łaski
bogów, aby dzieci wychować, i tej trosce
O dziecko zawdzięcza Japonia swoją rycer­
skość i potęgę.

Dalej okazuje wielu właścicieli domów

wstręt rzemieślnikowi, a sam nim jestem,
- jakoby pieniądz rzemieślnika był mniej
wartościowy, choć z jednego skarbca pań­
stwowego pochodzi - etatowego urzędnika
państwowego.

I są takie mieszkania ód czterech' mie­
sięcy i dłużej niezajęte, obniżające docho­
dy urzędu skarbowego, więc należałoby
tym samolubnym właścicielom domów z

tego ty tu łu podatek luksusowy nałożyć.
Jeżeli Szanowny Pan Redaktor zechciał­

by umieścić nazwiska tych właścicieli do­
mów względnie administratorów, to mam

kilka zanotowanych z treścią rozmów, któ­
re można określić słowami Pana Zagłoby
,,Trzymają się jak rzep psiego ogona” swe­
go upartego przesądu, że ,,dzieci niszczą
im domy...”

I tu nie pomogą prośby do tych właści­
cieli domów w takich wypadkach. Jedy­
nym środkiem jest, aby Rząd Polski wziął
to pod uwagę i wzorem zagranicy stał się
opiekunem dziecka, tej podstawowej potęgi
narodu, jak nasz Kraszewski powiedział
,,Bodzina jest narodem w narodzie” , a naj­
wyższy przedstawiciel Rzeczypospolitej Pan

Prezydent Mościcki dekretem swoim poło­
żył kres swawoli, równającej się barba­
rzyństwu obecnego stulecia i aby liczne ro­
dziny w sprawach mieszkaniowych nie do­
znały upośledzenia.

Rzemieślnik I ojciec trojga dzieci.

Brutal spowodował trwałe Halecfwo
swego brała.

Strasznym brutalem okazał się 22-letni
Marcin Kubera z Ślesina pow. bydgoskiego.
Prowadząc gospodarstwo ojcowskie bardzo
ostro postępował z rodzeństwem. Dwaj
młodsi jego bracia 10-letni Leon i 8-letni

Henryk zerwali kilka jabłek z drzewa, co

oburzyło Marcina Kuberę do tego stopnia,
że nie tylko spoliczkował chłopców, ale ko­
pnął Henryka kilkakrotnie tak brutalnie w

prawe biodro, że przyprawił go o zapalenie
stawów. Biedny chłopiec już od dłuższego
czasu przebywa w szpitalu św. Floriana i

pozostanie kaleką na całe życie. W przy­
szłości będzie mógł chodzić tylko o kruk-
wiach.

Brutal odpowiadał onegdaj przed sądem
za ciężki uraz cielesny. Tłumaczył się wiel­
kim rozdrażnieniem nerwowym i że nie
zdawał sobie sprawy z tego, jak straszne te
Uderzenia pociągnąć mogą za sobą skutki.

Sędzia dał oskarżonemu do zrozumienia, że

najlepszą karą dla oskarżonego byłby bicz.

Według orzeczenia lekarza bezpośrednią
przyczyną kalectwa chłopca nie było kop­
nięcie, lecz choroba tuberkuliczna. Sąd
uwzględniwszy okoliczności w jakich wyda­
rzył się wypadek, skazał Kuberę na 10 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem wykonania
kary.

Zasłużona ostra kara za kradzież
w kościele.

Przed kilku dniami donosiliśmy o

bezczelnej kradzieży, dokonanej pod­
czas nabożeństwa w kościele Serca Je­
zusowego. Złodziejkę, która na szkodę
p. M arty Jagodzińskiej skradła torebkę
z zawartością 40 złotych udało się ująć.
Jest to 38-letnia Elżbieta Górna, karana

już sześciokrotnie za różne przestęp­
stwa. Jak się okazało, poza wspomnia­
ną kradzieżą, złodziejka zabrała rów­

nież Wacławowi Boguszewskiemu ze­
garek wartości 30 złotych, który na­
stępnie sprzedała za 8 złotych. Onegdaj
odpowiadała ona za to w trybie przy­
śpieszonym przed Sądem Grodzkim,
który skazał ją na 14 miesięcy bez­
względnego więzienia. Złodziejkę spot­
kała surowa, lecz zupełnie zasłużona

kara.

Nowy łańcuszek składek
na zbożny cel.

Kom itet budowy kościoła w Czyżkówku
zwraca się z serdeczną prośbą do katolic­
kiego społeczeństwa o pomoc w dalszej bu­
dowie kościoła pod wezwaniem św. Anto­
niego w Czyżkówku. Dotychczas wykoń­
czono m ury kościoła, brak nam pieniędzy
na dach. Chcąc uchronić mury przed zni­
szczeniem, chcielibyśmy przed nadejściem
mrozów nałożyć dach, dlatego prosimy o

dalsze, choćby najdrobniejsze ofiary, ponie­
waż najuboższa dzielnica Bydgoszczy nie

jest w stanie o własnych siłach dalej pro­
wadzić budowy. Ofiary, złożone na budo­
wę kościoła, będą zarazem pomocą dla bez­
robotnych, których przy budowie się za­
trudnia. Ofiary można składać na konto
PKO ,,Rzymskokatolicki kościół pod wezw.

św. Antoniego Bydgoszcz - Czyżkówko Nr
207.484” , albo na ręce ks. Baranowskiego,
Ul. Grunwaldzka 207.

Równocześnie prosimy wezwanych do
składania ofiar na łańcuszek składkowy
w ,,Dzienniku Bydgoskim" o składanie o-

fiar i kontynuowanie łańcuszka.
Tow. religijno-oświatowe ,,Jedność” pod

wezwaniem św. Wojciecha złożyło do rąk
ks. proboszcza 20 złotych i wzywa Tow. Ro­
botników Katolickich na Czyżkówku o po­
ciągnięcie łańcuszka dalej.

- Zarząd Koła Przyjaciół harcerek 2 żeń­
skiej bydgoskiej drożyny harcerskiej wyra­
ża serdeczne podziękowanie dyrekcji gimna­
zjum im. M arii Curie-Skłodowskiej, rodzi­
com, harcerkom i firmie Be-De-Te (dekora­
cja) za ofiarność i współpracę w urządzaniu
tradycyjnej imprezy ,,Andrzejki” w dniu 14
bm. oraz gościom młodzieży gimnazjalnej
i ich rodzicom za przybycie. Dochód prze­
znaczony został na rzecz kolonii letniej dla
drużyny!

- Weterani pracy. Garbarnia L'. Buch-
holza w Bydgoszczy cieszy się chlubną opi­
nią, że zatrudnia u siebie sumiennych pra­
cowników możliwie na stałe, dlatego po­
szczycić się też może największą liczbą tzw.
weteranów pracy. W dniu dzisiejszym ucz­
czono znowu dwóch spośród robotników,
a m ian o w icie: Anastazego Deręgowskiego
(rodem z Trzybina pow. bydgoskiego) i
Józefa Redlarskiego (rodem ż Łowina pow.
świeckiego), którzy pracują w Zakładach
przemysłowych firm y Ludwik Buehholz od
roku 1902, czyli dokładnie: 35 lat. Izba

handlowo-przemysłowa doręczyła jubilatom
dyplomy uznania za ich wierną pracę, po­
dając ich nazwiska do odznaczenia. Do
życzeń złożonych jubilatom przez dyrekcję
i współpracowników firm y L. Buehholz
przyłącza się redakcja ,,Dziennika Bydgo­
skiego” tym chętniej, że od 30 lat wyznaje
program społecznej harmonii pracobiorców
z pracodawcami.

- Wielki festyn na piękny ceL Opieka
Rodzicielska nad dziatwą przy szkole im.
Staszica przy ul. Dworcowej urządza w so­
botę 20 listopada br. w sali Resursy Kupiec­
kiej wielki festyn i zabawę dla dorosłych.
Czysty zysk przeznaczony jest na pomoc dla
biednych, głodnych dzieci.

- Katolickie Tow. Robotników Pol­
skich parafii św. Trójcy urządza uroczy­
ste zebranie poświęcone powstaniu li­
stopadowemu. Zebranie odbędzie się
dnia 28 br. o godz. 16.30 w sali p. Kowal­
skiego, ulica Wrocławska.

— 376 cudzoziemców odwiedziło Byd­
goszcz w październiku br. Przynależność
państwowa przyjezdnych była następują­
ca: Anglia 7. Austria 11, Czechosłowacja 5,
Dania 3, Estonia 2, Francja 7, W . M .

Gdańsk 58, Jugosławia 1, Niemcy 256, Ru­
munia 3, Szwajcaria 3, Szwecja 1, Węgry 3,
Włochy 1, Stany Zjednoczone Ameryki 11,
Chiny 2, niewiadoma 1.

— W ogrodzie p. Bony przy ul. Mała­
chowskiego 9 pa Bielawkach po raz drugi
w tym roku zakwitły i owocowały maliny.

Losowanie
4 proc. Pożyczki Konsolidacyjnej.

(Wylosowane obligacje wartości nominalnej
zł 100, Skarb Państwa wykupuje po zł 120).

Pierwszy dzień losowania.

Po 10.000 ał wart. nomin. NrNr 106 796
1089 1636 1860 2719 3010 3432 3715 3942 3984
4593 5248 6232 6268 6475 7256 7657 7793 8717
8686 8847 9242 9659 10490 11173 12466 13534
14536 15474 15568 16193 16441 18501 18564 18765
19560 20019 20607 21083 21519 21632 22174 22452
24835 24924 25478 26987 27104 27322 27808 27881
28505 28902 29077 29110 30331 31020.

Po 5.000 zł wart. nomin. NrNr 149/150
4521/22 9121/22 9225/6 9697/8.

Po 1.000 zł wart. nomin. NrNr 6791/6800
20851/60 22681/90 26931/40 32471/80.

Po 500 zł wart. nomin. NrNr 1121/40
14681/700 19221/40 21501/20 46021/40 49221/40.

Po 100 Zł wart. nomin. NrNr 15301/400
43801/900 105201/300 138801/900 194401/500
291601/700 298001/100 347701/800 385301/400
407601/700 442001/100 465601/700 515001/100
541401/500 747601/700.

Po 50 zł wart. nomin. NrNr 83001/200
98601/800 187401/600 416201/400 581801/582000
835201/400 863801/864000 879201/400 957001/200
977001/200 1112401/600.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA zdnia 17. XI . 37r.

Zboża
Żęto 00 t. 00,00 29,58 - 23,50: pszenica 1 749 er/I 00 fon 00,00
28,80 - 28.75 11726 8/1 27,50-27,75, owies 00 ton 00,00 21,25-
21,50, jęcz brow. 22,00-23,00, jęcz. 673-678 g/l, 00 (on 00,00
20,00-20,25, jęcz. 644- 650 g/l 19,60-19,75.

Przetwory młynarskie.
Nowe atandarty: Mąka żytnia gat. I O-65V. wf. w

32.50 -33,00; mąka Żytnia razowa 0 -95% wl. w . 28.00 -

29,00. Mąka Żytnia 7g7o eksport (dla W. M . Gdańska') 31,65 -

32,26. Nowe standarty: Mąka pszenna gatunek I

wyciągową O-308/,, wl. w . 49.00 -50,00. mąka pszenna gat
0-50% wf. w . 44,50-46.00. maka pszenna gatunek I A
0-65% wl. worek 42,50-44,00; mąka pszenna gatunek
I 65- 70*/, wf. w. 00,00-00,00; mąka pszenna gat, II A
65—75% wf. w . 00,00-00,00 mąka pszenna gat. m 70-75%
wf. w, 00,00-00,00 mąka pszenna razowa 0 -95% wf. w

36.25-37,25. Otręby Żytnie wymiat stand, 15,50-16,00; Otręby
pszenne m iałkie stand, 16,00-16,50: Otręby pszen. Średnie
15.50 -16.00; Otręby pszen. grube 16,50-17 .00; Otręby jęcz.
16.25-16.75: Kasza ięeznt. krai. wf. w . 29,00-30,00 , kasza
ięczm. pęczak wf. w . 29,00 -30,00, kasza jęezm. perłowa
wf, w. 40,00 -41,00.

Artykuły strączkowe.
Groch W iktoria 23.50 -25,50; groch Folgera 23,00- 25,00
groch polny 00,00-00,00; wyka 00,00-00,00; peluszka 00,00-
00,00; łubin niebieski 13,00-13,50; tubiu żółty 13.50 -14 .00

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 66,00- 8,00: rzepik zimowy
bez worka 6200-53,00; mau niebieski 75 00- 8000 slemi.
lniane 4 ,00 -50.00; gorczyea 35.00 - 38,00; koniczyna żółta
odłuszczona 00,00 - 00,00 koniczyna biała 00 00-00 ,00; ko­
niczyna czerw, surowa 00.01-00.00; koniczyna czyszczona
97V. 00,00-00,1)0:

Artykuły pastewne i Inne.
Makuoh lniany 23,50-24,00; makuch rzepakowy 20,00-
20,50; makuch słonecznikowy 40/420/* 25,00-25,50; śrut soja
2450-25,00; wytłoki suszone 8,00-8 .50; ziemniaki pom. 0 ,00 -

0,00; ziemniaki nadnoteckie 3.25-3,50; ziemniaki fabryczne
kg. *Z0 00,10,5-00,17; p łaikl ziemniaczane 15,75-16,25; sło­
ma żytnia luzem 0,00 -0 ,00; słoma żytnia prasowana 8,00;-*
8,25 siabo nadnoteckie luzem 8,75-9,75 ; siano nadnoteckie
prasowane 9,50-10,50 Ogólne usposobienie: spokojne.

MpmzrMątfkfgalawte
smaczną będzie,gdyuJtyfecie

m lelćmgf

dmOmCERA
Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski.
Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera p. 1 .1,Dobra
gospodyni piecze samatl jest do nabycia we. wszystkich
sklepach kolonialnych, księgarniach i u naszych zastępców.

Cena obniżona 30 groszy. (22931

X ż u c ia roiłpgggnsgfg).
Czwartek, dnia 13 listopada

godz. 19. Klub mandołinistów ,,Lutnia”. Dziś
lekcje oddz. II żeńskiego w lokalu klu­
bowym. Zebranie plenarne 19 bm. godz. 20

godz. 10,30. Kat. Koło Pań. Zwiedzamy żłó­
bek na Placu Kościeleckich. Zbiórka
przed gmachem.

Piątek, dnia 19 listopada
godz. 20. Tow. Śpiewu ,,Moniuszko” . Nad­

zwyczajna lekcja, śpiewu.

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 16. XI . 1937 roku.

Spędzono: wołów 68 , buhajów 55, krów 255
bydła 378, świń 2079, cieląt 602, owiec 129
Razem 3188 zwierząt.

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowymi).

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

Bydło:
Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nie-

op rzęgowe............. ... 66 —70
Mięsiste tuczone młodsze

do łat 3 ............. ... 56—62
Mięsiste tuczone s ta rs z e ................. 4 6 - 5 2
Miernie odżywione -

....... 3 8 -4 4

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 5 8 - 60
Tuczone m ię s i s t e ................... . 50-
Nietuczone, dobrze odżywio­

ne sta rs z e ........................ ... 42— 46
Miernie odżywione ........ 38 — 42
Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 6 6 - 7 4
Tuczone m ię s i s t e ....................... . 50 — 60
Nietuczone, dobrze odżywione *

. . 4 4 - 4 8
Miernie odżywione.................24 — 32
Jałowice:

Wytuczone pełnomięsiste ..... 6 6 - 7 0
Tuczone mięsiste - - -

. , . . . . 56—62
Nietuczone, dobrze odżywione -

. . 4 6 - 5 2
Miernie odżywione -

...................... 38 — 44

Młodzież:
Dobrze odżywione ......... 38 -44
Miernie odżywione ........ 3Q—38

Cielęta:
Najprzedniej. cielęta wytuczone . *80—88
Tuczone cielęta ........................ 70—78
Dobrze odżywione ......... 60 -68
Miernieodżywione-........50-58

Owce:
Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy —

Tuczone starsze skopy i maciorki - - 50— 58
Dobrze odżywione - ---

.................. 4 0 - 5 0
Świnie (Tuczniki):

a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.
żywej w a g i .............................. 100-108

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.
żywej wagi ... ... .. 92- 98

c) pełnomięsiste od 80 do 1 00 kg.
żywejwagi ... 86- 90

d) mięsiste świnie ponad 80 kg.- . 78- 84
e) maciory i późn? kastraty . . . 76— 86

fj świnie sło n inowe........................... —

Przebieg targu: spokojny.

Bank Polski płacił w dniu 18. 11. 1937 r.

dolary amerykańskie 5,25
dolary kanadyjskie 5.25

funty szterlingów 26,39
franki szwajcarskie 122,--
franki francuskie 17,70
belgi belgijskie 89,90
liry włoskie 20,20
floreny holenderskie 292,50
korony czeskie 16,70
szylingi austriackie 97,50
marki niemieckie 116.-



Sir. IŁ ,,D Z IE N N IK B Y DGOSKI" piątek', 'dnia 19 lis'topada 1937 r. Nr266.

Dnia 16-go listopada 1937 r. o godzinie 18.15 zasnęła w Bogu,
opatrzona Sakramentami św., po krótkich i ciężkich cierpieniach,
nasza troskliwa matka, teściowa, ukochana babcia, ciocia, siostra
i Bzwagierka, w 76-tym roku życia ś. p .

z OóB'sScicBa

Franciszka kawkowa
Eksportaeja zwłok do kościoła w Wtelnie odbędzie się dnia

21. listopada o godz. 14.80 z Bydgoszczy z domu żałoby przy ulicy
Kraszewskiego 5. Nazajutrz o godzinie 9-tej odprawi się w Wtelnie
żałobne nabożeństwo, po czym nastąpi spuszczenie zwłok do grobu
na cmentarzu parafialnym tamże. (22948

O tym smutnym obrządku zawiadamia stroskana

KScóofiziraen.

Bydgoszcz, Tryszczjn, Inowrocław, Jasiniee, Jarniyn, w lis top a d zie 1937 r.

Gruźlica piuc
jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie­

ku. i stanu pociąga bardzo wiele ofiar.

P rz y zw alczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy
uporczywego męczącego kaszlu up. stosują pp, Lekarze

,, Balsam Trikolan-Age", który ułatwiając
wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm
i samopoczucie chorego, o raz powiększa wagę ciała.

Do nabycia w aptekach. (21868

Suhmisfa na drewno użytkowe.
Zarząd Miejski miasta Solca Kujawskiego

sprzeda z oddziału 18 i 19 lasu miejskiego ca 650 m3

(łącznie z morszem) sosny II- IV kl.
Pisemne oferty z napisem ,,Snbmisja na drewno

użytkowe” należy nadesłać do dnia 23 listop ad a 1937 r.

godziny 10-tej po czym nastąpi otwarcie ofert.
Warunki zapłaty 50% należności po zatwierdzeniu

oferty, resztę przy odbiorze drzewa.

Solec Kujawski, dnia 15 listopada 1937 r.

22972) Zarząd Miejski.

Restauracja,,SdStrOHOtTliU** Telefon nr3841

poleca wyszynk piwa z burka

,'Świętojańskie Okocim”
dorówny wujące (22963

najlepszym piwom monachijskim
Kuchnia poisko-friacoska. Cod ziennie specjalności sezonowe.

Pocaróżufeącąi
z kaucją 2.000.--- do 3.000 zł (kaucję złoży się do
Banku za oprocentowauiem? poszukiwany do
Hurtowni lowe-*w kolonialnych,handlu
mąki, ospy i 2 .e iopłodów. Oferty kiero­
wać pod adres: fe^jherowo, skrytka poczt.45.

22962) Równocześnie pomocnik handi. może się zgłosić.

Pamiętajcie o bezrobotnych

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0ln drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la poszukujących posady 20% zniiki

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie z mieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

POŁgCEHifl

Kafle
piece, kuchenki przenośne
przybory do pieców, dogo­
dne warunki, najtaniej
Dworcowa 61. 21823

(4227

n jry
po niskichAxyiach poleca

B.Kaczmarek
ulica PedwaieH2

telef. 23-71.

Kolejarzom
kredyt, płaszcze, ubrania,
towary krótkie. Warszaw­
ska1.

_____

13653

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Pługa 34. 92-?

Piece
żelazne, szamotowe m niej­
sze, większe. Długa 32,
portier. (22937

Prace
tokarskie na precyzyjnych
tokarniach wykonuje Fabr.
Wyrób. Metalowych. Śnia­
deckich 30, tel. 3961. (22928

Domek

3 pokojowy 3 500.
bom

dwupiętrowy, dochód rocz­
ny 6.500, cena 42.000, wpła­
ty 27.000 reszta amortyzacja.
Kaszubska 16, Rudek. 03719

Maszyna
szewska. Sienkiewicza
50-4 . U3728

Dom (22969
nowypiętrowy rzeźnictwem
przy kopalni soli sprzedam,
cena podiug ugody. Sier-
szulski, Podolin, poczta Wa­
pno, powiat Wągrowiec.

Jadalką (22936
orzechową sprzeda tanio
stolarnia Dworcowa 42.

Repertuar kii WinlM:
KR1STAL: ,,W ładca"; w

roi. gł. Emil Jannings
i nadprogram. Ostatni
dzień.

MARYSIEŃKA: ,Za cu­
dze winy", premiera i

nadprogram.
APOLLO i ,Królowa W ik­

toria" z Adolfem Wohl-
bruckem. i Anny Neagle.
Film częściowo w kolo­
rach. naturalnych, pre­
miera. Ponadto nadpro-
gra m

K A P IT O L Marcinkowskiego 4.
, Ciotka Karola” z Paw­

łem Kemp i ,90 minut
postojn" (Harry Piel.)

BAŁTYK: rCzłowiek wilk"
i .Bogate biedactwo" z

Shirley Tempie.

Dom
dochód 5000. -

, wpłały
18 000.—-. Szarek, Toruń­
ska 13. (22941

W illą
5 pokojową, ślicznie po­
łożoną z ogrodem ko­
rzystnie sprzedam zaraz.

Gdynia, Tatrzańska 15,
tel. 16-96. (2295S

Dom
1 piętrowy, składami,
centrum, dochód 5.500,
cena 25.000, sprzeda. Faj-
tanowski, Zduny 10, tele­
fo n 3148. (13713

Sprzedam 13722
willę komfortową, wpłata
15000. Pomorska 12—3,

Restauracją
całkowitym urządzeniem
dobrze zaprowadzoną cen­
trum Gdyni sprzedam zaraz,
powód sprawy rodzinne. O-
ferty Dziennik Bydg. Gdy­
nia ,1500”. 22894

Dom
w Chełmży śródmieściu,
Mickiewicza 3, murowany,
2 piętrowy, z wolnym 3 po­
kojowym mieszkaniem, bez
długu sprzedam tanio byle
zaraz. Zgioszenia Kilian ,

Toruń , Graniczna 5. 22959

Sprzedam
lub zamienię na kamienicę
15 mórg ogrodu pod fabry­
kę lub kamienicę, przy głó
wnej ulicy, kościele p ol­
skim, niemieckim w Byd­
goszczy. Mucha, Pawłówek,
Bydgoszcz. 22938

Jadłodajnią
kawiarnię pełnym ruchu
sprzedam powodu wyjazdu.
Zgłoszenia filia Dziennika
,,Dogodnie" 13704

Urządzenie
składowe sprzedam. Jesio­
nowa 1. (13707

Jadalnią
orzech kaukaski sprze­
dam. Gęborski, Promena­
da U, stolarnia. (22965

5 okien
podwójnych dużych i

5 drzwi (2294S
z futrynami sprzeda ta­
nio fabryka. Wiadomość
administracja Dziennika

. Dom 3 ptr. 122970
dochód 4.200. cena 38.000,
wpłata ugodowa, centrum.

Zgłoszenia Długa 1 m, 3.

Dom sprzedam
położony w Bydgoszczy
przy ulicy Długiej 62. Wia­
domość Kińczewski, Sien­
kiewicza 14. Zgłoszenia po­
m iędzy godz. 13-15, (22977

Patefon
sprzedam korzystnie. Ślą­
ska 17, m. 8. (22950

K KUPNA

Wózek 13723

ręczny kupię. Podolska 11.

KZHDl
Przedstawiciela

z własnym towarem poszu­
kuję. Wyjazd prowincja. Of.
Dziennik , Samochód" .

22943

Akw8zytorsy(22964
radiowi na Bydgoszcz,
okolicę, poszukiwani.
Wszystkie modele. W yso­
ka prowizja. Mroczyński,
Gdańska 42, sklep.

Praktykantka
biurowa potrzebna. Zgło­
szenia ,Ergamon”, Jagiel­
lońska 25, godz. 8—10 i
12-14 dnia 19 bm. (22951

Fryzjerką (22840
pierwszorzędną siłę po­
szukuję. I wankowski,
Gdynia, Świętojańska 116.

Rseżnicka
ekspedientka potrzebna
Ułańska 16. 22952

Elektromonter
zaraz potrzebny. Grun
waldzka 3—7. 2295S

Biuralistkę
z dobrym wykształceniem
poszukuje się. Zgłosze­
nia tylko piśmienne.

Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz 22975

Jackowskiego 36.

Samodzielny
czeladnik piekarski, ka­
waler, znajomość cośkol­
wiek cukiernictwa po­
trzebny zaraz. (Piec pier­
siowy). Zgłoszenia Dzień.

Bydgoski pod ,Uczciwy” .

(22974)

Qóy ónie bywają coraz to

krótsze - -- ----------- --- ---------

nie wolno zapominać o dobrym
oświetleniu mieszkania.

Solidne

lampy elektryczne

najnowsze modele

6940) poleca

A.Hensel
właśc. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz, Dworcowa 4

Stenografką (22895
polsko-niemiecką i maszy­
nistkę z W. S. H. przyjmie
biuro. Toruń, Małe Garbary
5 II I p., k ierownictwo.

Dziewczyna
dobrymi świadectwami,
potrzebna zaraz. Stara
Szkolna 9. (52924

Panienka
do restauracji obsługi go­
ści potrzebna. Gdańska
nr 184. 13720

Panienki
do restauracji potrzebne.
Wiadomość filia Dzień.
Bydg. 13725

Bednarza
poszukuje Autoni Piliński
Bydgoszcz. 22973

Fryzjer (13721
potrzebny. Bocianowo 28.

Młodszy (13730
pomocnik krawiecki po­
trzebny. Pomorska 38-2 .

Stolarz d-3729
na sypialnie potrzebny.
Dworcowa 42, stolarnia.

Poszukuję od 1,12. r . b. młod­
szego, dzielnego i sumiennego

crfltts i* eratra
ze znajomością niemieckiego do
składu bławatów, konfekcji i tow.
krótkich. Oferty z fotog rafią, od­
pisami świadectw i podaniem pen­
sji przy wolnym ut*zymaniu na­
tęży kierować H. Dąbrowski,
Szubin, Kościuszki 2. (22942

Potrzebna (22945
dziewczyna do trojga dzieci,
gotowaniem samodzielnym.
Zgł. 4 -5 Wilcza 2 (Jary),

Mistrza
ceglarskiego z długoletnią
praktyką i dobrymi świa­
dectwami dla cegielni pa­
rowej w dużym mieście
położonej, w akordzie po
szukuje się od 1. III . 1938 r.

Niemiecka mowa pożądana.
Oferty pod , Dzielny* do
Dziennika Bydg. (-22832

Udzielam
iekcyj w zakresie 4 klas
gimnazjum. Zgłoszenia
pod ,5". (l7688

Kto udzieli

racji fiaiim i
(ro d. Francuzka)

i w których godzinach.
Zgłoszenia ,,Z . P . 12**

filia Dziennika. (22424

POSADY
POSZUKUJĄ

Krawcowa
szyje dobrze i tanio, przy­
chodzi w dom. W iatrako­
wa 11-4 . (13706

Technik
dentystyczny szuka posady
za małym wynagrodzeniem
najchętniej w Bydgoszczy.
Adres Dziennik. (22926

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
kuch. 15zł. Sniadeekichl3/!.

3 pokojowe:
Ks. Ad.Czartoryskiego 8/3.

3,2,1 pokojowe:
portierst Śniadeckich 31/I.

Dwupokojowe
kuchnia, służbowy, łazien­
ka, słoneczne, nowocze­
sne. Sielanka 3, Biało-
wiejski. 13716

5 pokojowe
mieszkanie z przynależno-
śeiami, I ptr. zaraz do wy­
najęcia, R. Arndt. Marsz.
Focha 15. (22918

Mieszkanie
czteropokojowe w o i n e.

Cieszkowskiego U. (13 47

Mieszkanie
5 pokojowe wszelkie wy­
gody wydzierżawię od za­
raz. Zgłoszenia Dworcowa
47. portier. 22960

Trzypokojowe
podmiejskie, ogródek, 25

złotych. Sielanka 3, Bia-
łowiejski, 13716

K
'mTeszkanm1^1^

SZUKA -----

2 pokoi
kuchnią szukam zaraz lub
później. Zgłoszenia W ar­
szawska 11-4 . 22944

KEEE21
Ogród (22831

około 9 mórg i 120 owo­
cowych drzew wraz z

mieszkaniem w dużym
mieście do wydzierżawie­
nia. Oferty pod ,Owoco-
we” do Dziennika Bydg.

Lokal
biurowy wynajmie zaraz.

Gdańska 22. (13694

Zakład
fotograficzny w śródmie­
ściu z 3 pokojowym wy­
remontowanym mieszka­
niem kilkadziesiąt lat za­
prowadzony do wynajęcia.
Ferd. Ziegler ifc Co, Dwor­
cowa 10. (13705

Garaże U3709
wynajęcia. Śniadeckich 32.

Poszukujemy
od zaraz ubikacji wolnej
wzgl. warsztatu z maszyn; ,

mi stolarsko-ślusarskimi z

dobrym dojazdem. Pod
, Ubikacja". 22956

Skład
pokojem kuchnią, piwnicą
wydzierżawię od grudnia.
Zgłoszenia Dworcowa 47

portier. (2296L

Pokój
Śniadeckich 4-5 . (22940

3 próżne
pokoje. Gamma 5—2 ,(13708

Pokój
umebl. ciepły słoneczny z

utrzymaniem pierwszorzęd­
nym. używanie łazienki, ul.
św. Floriana 3—8. (22949

Pokój
umeblowany. Orla 12, go­
spodarz. 22966

~ Mały 13718
umebl. pokój do wynaję­
cia. Kołłątaja 6, m. 5.

Gdańska 55-4
pokój komfortowy utrzy­
maniem, stałym — przy­
jezdnym. (13713

Pokój
łady, utrzymaniem — bez,
także przyjezdnym, Cie­
szkowskiego 4—3. (13712

Ciepły 13724
Gdańska 42/8, godz. 4 -6 .

Komfortowy
Cieszkowskiego 1/5. 03710

Umeblowany
Petersona 12—2. (13726

Dwa pokoje
przy uliey Długiej 62, na­
dające się na kancelarię
adwokacką względnie prak­
tykę lekarską od zaraz do
wynajęcia. Wiadomość w

składzie skór. 22978

IGEEDl
Kartuzy.

Kino Centralne wyświe­
tla wielki filni polski ,Ku
Wolności” do niedzieli 21
bm. 22955

. Druga (22976
przymusowa licytacja nie­
ruchomości położonej w

Solcu Kujawskim przy ul.
Bydgoskiej 33, księga wie­
czysta 218 Bydgoszcz,
właścicieli Fridrich i Ber­
ta Ładusch (realność
miejska z rzeźnictwem i

koionialką), odbędzie się
4 grudnia o godz. 9,15 w

Sądzie Okręgowym w

Bydgoszczy pokój nr 7.
Cena wywoławcza 9100 zł.

Panowie
adwokaci i prawnicy in­
teresujący się z zamiło­
wania żeglugą, którzy
przyczynią się do jej roz­
woju, proszeni są o po­
danie swych adresów pod
.Żegluga” . (22925

Weksle
2 gwarancyjne każdy 500
zł, dane p. Franciszkowi
Boroniowi, Bydgoszcz,
Plac Poznański 5 uniewa­
żniamy. Hartwig i Kaei-
miera Meier, Tarkowo po­
wiat Inowrocław. (2297l

Niemieckiego
angielskiego, francuskie­
go, polskiego wyuoża w

rekordowym czasie b. pro­
fesorka gimn. Załachow-
ska, 20 Stycznia 22, m. 8

RilBMUi)1

Kawaler kupiec
właściciel dobrze prosperują­
cego składu w Poznaniu, lat
37, wzrostu średniego, bez na

łogów (22930

ożenislcę
z panną tylko kultu ralną, in­
teligentną i przystojną, bez

przeszłości. Łaskawe zgłosze­
nia tylko poważne proszę skie­
rować poste restante Poznań 1

paszport n r 779172.

CIEKAWE ZJAWISKO.

— Piękna okolica i piękna szosa. Aż
dziw bierze, że się nie widzi żadnego auta.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łaniowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronic przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach t.OO zł. za m ilim . 1 łam., szcr. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeuiowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

________Konto czekowe: P.K.O.203713P o z n a ń .

_________ _______________________

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żel ska-Mrozowi cka w Gdyni;
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


